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WIELKOŚĆ LENINA 


RAWDZIWA wielkość trwa. Z 
upływem lat jej zarysy stają 
się jeszcze wyrażniejsze, jej 


znaczenie uwydatnia się coraz 


bardziej. Z upływem czasu 
prawdziwa wielkość staje się coraz bar= 


dziej oczywista — nawet dla ludzi obo- 
jętnych, nawet dla wrogów. 

Wielkość pozorną mniejsza z tym, 
sztuczna czy też. stworzona przez chwilo- 
wą koniunkturę — nie wytrzymuje próby 
czasu, Po dziesięcioleciach z pozornej wiel- 
cości pozostają tylka pożółkłe papiery i 
zwiędłe laury. 

Wielkość Lenina przeszła zwycięsko pró- 
>ę czasu. Dwadzieścia pięć lat, które mi- 
ięły od jego śmierci, tylko, bardziej jesz- 
uwydatniły całą olbrzymiość jego po- 

całe znaczenie jego dzieła dla ludz- 


tac 
kości. 

Na czym połega te wielkość? Gdzie jest 
a specyficzna cecha, która odróżnia Le- 
ina od innych przywódców lewicy socja- 
istycznej jego czasów, gdzie jest ta spe- 
'yficzna cecha, która czyni go jedynym 
y jego pokoleniu? 

Lenin był wodzem i organizatorem Re- 
wolucji Listopadowej, pierwszej zwycię- 
iej socjalistycznej rewolucji w świecie, 
Czy nie na tym polega jego wielkość? 

Niewątpliwie tak. Tylko że to nie jest 
odpowiedź na pytanie. Bo przecież Lenin 
nie przez przybadek stał się wodzem Li- 
stopalla. Przecież" Dein przygotowy% 
ten Listopad, wykuwał partię, którą w Li- 
stopadzie poprowadził do zwycięstwa. Ja- 

e szczególne cechy pozwoliły dokonać 
go dzieła właśnie jemu — właśnie Wło- 
dzimierzóowi Iljiczowi Uljanowowi? 

Lenin był geniuszem. Jego genialna u- 
mysłowość pozwoliła mu w sposób niemal 
nieomylny kierować partią bolszewicką, 
klasą robotniczą jego kraju, międzynaro- 
lowym ruchem robotniczym w najbar- 
ziej skomplikowanych, najtrudniejszych 
warunkach. 
atpliwie — tak było. Ale w czym. 
w jakich konkretnych cechach wyrażała 
się ta jego genialność? Co odróżniało go 
konkretnie od tylu innych, którzy jak on 
"hcieli walczyć © zwycięstwo socjalistycz- 
} utknęli drodze, 


nej rewolucji, a po 
wpadłszy w takie czy inne pułapki obcej, 


wrogiej socjalizmowi myśli? 


y odpowiedzieć na to pytanie, trzeba, 


wydaje gnąć głębiej w dzieje 
ruchu robotniczego. 
U poczatków nowoczesnego ruchu robot- 
niczego stoją dwie wielkie postacie. Auto- 
Komunistycznego” — to 


rzy „Manifestu 


nomiczne, 
a równolegle z 


myśliciel 'olucjoniści, ściślej mówiące: 
i yvolucjoniści. Rewolucj 


woluejoniści czynu, twórcy no- 
rewolucyjnego światopoglądu, no- 
rewolucyjnej nauki a zarazem bu- 
rewolucyjnych organizacji 


wego 
wej 
downiczowie 
robotniczych, które miały wcielać tę nau; 
kę w CZYN. Długie wytężone studia eko- 


filozoficzne, historyczne 
nimi niezmordowana dzia- 


łalność praktycz organizacyjna, maso- 
4 — oto co wypełniało 
ich życi ja socjalistyczna była 


dle ch 
z długi 
naukowych 


wolucyjnej 


realizacją wniosków wysnutych 
/kań, z żmudnych dociekań 
zarazem uwieńczeniem ře- 
pracy całego życia. 

Ta nierozerwałna łączność myśli i czy- 
o znamionuje działalność Mark- 


h do 


nu—o0otvo c Ad: i 
sa i Engelsa. Wyrasta ona z głębokiej wia- 
ry w bliskość rewolucyjnych przemian i 


tę arie rE 
znaczonych do druku. Szczególnie dobitnie 


5 


w 


nieunikniony ich charakter, Odczuwa się 
wiarę hie tylko w ich dziełach prze- 
korespondencji w 
ajbliższych przyja- 
sz ce jest to czuj- 
pierwsze zapowie- 
się burzy, to na- 
I y e dla każdego zda- 
mogło być tej burzy począt- 


ona W 


występuje ich 


zbliżające to 


W, L Lenin 


Takie stanowisko Marksa i Engelsa nie 
było przypadkowe. Było ono możliwe dżię- 
ki temu, że obaj dojrzewali politycznie i 
ideologicznie w okresie rzeczywistej, real- 
nej burzy dziejowej — w przededniu 1848 
r. Wprawdzie bezpośrednie cele' wielkich 
walk ludowych tego okresu były celami 
burżuazyjno-demakratycznej, nie socjali- 
stycznej rewolucji. Ale rewolucja burżua- 
zyjno-demokratyczna w warunkach dale- 
ko idącego rozwarstwienia „ludu“ na kla- 
sę kapitalistów, nowych wyzyskiwaczy, i 


na klasę robotniczą, wyzyskiwaną w no- 
wych, kapitalistycznych formach, w wa- 
runkąch coraz większego zbliżenia bur- 


żuazji i szlachty, nowych i starych wyzy= 
skiwaczy — rewolucja burżuazyjnoó-demo- 
kratyczna w takich warunkach mogła stać 
się preludium do rewolucji proletariaek 
Marks i Engels wierzyli, że tak się słanie 
i walczyli © to, by tak się stało. 
Aktualność przemian re 

lucyjnych w okresie w k 
rym działali — oto, c 


iej. 


w 0- 
t ó- 


o pozwo- 


liło Marksowi i Engelsowi u- 
trzymać nierozerwalną łącz- 
ność między rewolucyjną teo- 


rię a rewolucyjną praktyka. 
Genialność Marksa i Engelsa 
wyraziła sięprzede wszystkim 
w tym, żeznaleźli oni rewolu- 
cyjne odpowiedzi na pyta 
postawione przez rewol 


n 


im u- 


cyjną epokę, że z rewolucyj- 
nej rzeczywistości wyciągnęli 
wszystkie rewolucyjne wnio- 
ski, że potrafili na gruncie tej 
rzeczywistości stworzyć re- 


teorię i prowadzić 
rewolucyjną, 


wolucyjną 
konsekwentnie 


proletariacką działalność. 
Ruch robotniczy w ostatnich dziesi 


rozwijał 


leciach ubiegłego wi 

imiennych warunkach. 
przynajmn dla 
brodkowej epoka rew 
no-demokratycznej. Nie dojrzała j 
epoka proletariackiej, socjalistycznej _ re- 
wolucji, Ruch robotniczy przeciwsta 


wiając się w sposób rewolucyjny kapita- 


lizmowi w swych zasadniczych dążeniach 
i celach — nie stawiał i nie mógł stawiać 
sobie za cel natychmiastowego obalenia 
kapitalizmu, natychmiastowej rewolucji 


proletariackiej. Awanturnicze zapędy 
aharchistycznych czy anarchizujących 


grupek, które usiłowały bawić się w re- 
wolucję w okresie, kiedy dla rewolucji: tej 
brakło wszystkich obiektywnych przesła- 
nek, zostały odrzucone przez olbrzymią 
większość zorganizowanych robotników. 
Taktyka proletariatu nie mogła być dawną 
taktyką, taktyką epoki rewolucyjnej bu- 
rzy, musiała być taktyką nową, taktyką 
bierania sił, gromadzenia i szkolenia kadr 
tej burzy, której*jeszcze nie było, 
ale która musiała przyjść. 

Lecz w miarę jak bąrykady roku 1848 
a nawet barykady Komuny Paryskiej od- 
i coraz bardziej w przeszłość — co- 
'ej działaczy socjalistycznych prze- 
zdawać sobie sprawę z konieczno- 
ści burzy. Coraz więcej było takich, któ- 
rzy wcale nie życzyli sobie jej przyjścia. 

Nie piszemy tu historii ruchu robotni- 
czego. Nie analizujemy przyczyn zjawiska, 
o którym mowa. Przyczyn takich było 
kill powstawanie nowej warstwy „ary- 
stokracji robotniczej”. uprzywilejowanych 
grupek robotniczych w czołowych krajach 
kapitalistycznych, przenikanie do ruchu ro- 
botniczego elementów  drobno-mieszczań- 
ich i mieszczańskich, stojących na grun- 
irżuazyjnej demokracji, wreszcie pla- 
akcja burżuazji zmierzająca do sko- 


et 
hr 
ty 


Ra: 


owania i podporządkowania sobie 
ruchu robotniczego. Różny w różnych 


krajach był udział tych przyczyn w osta- 
tecznym wytworzeniu zjawiska, któremu 
na socjal-demokratyczne 
zwyrodni ruchu robotni- 
czego opie Środkowej i 
Zacho le ostateczne wyniki by- 
ty, w -zej i zędzie te 
Same. 
Odsunięcie 


imię: 


enie 


w 


tresc], w 


rewolucyjnej 


perspektywy gdzieś w daleką, 
mglistą przyszłość, negowa- 
nie jakiegokolwiek wpływu 


tej rewolucyjnej perspekty- 


|< 7 
22 4 4 
| 
Od wszystkich innych teorii socjali- 
słycznych wyróżnia sie marksizm do- 
skonałym połączeniem pełnei trzeźwości 
naukowej w analizie obiektywnego stanu 
rzeczy i obiektywnego przebiegu ewo- 
lucji z najbardziej zdecydowanym uzna- 
niem znaczenia energii rewolucyjnej, 
rewolucyjnei twórczości, rewolucyinej 
iniciaływy mas, jak również oczywiście 
poszczególnych jednostek, grup, orgo 
nizacyj, partii, umiejących wyczuć i urze= 
czywistnić łączność z tymi lub innymi 
klasami. 
Lenin 
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wy na dzień dzisiejszy, zte 
dukowanie polityki robo t- 
niczej do targów o drobne 


ustępstwa w ramach kapitali- 
zmu,przeksżtałcenie ruchu rto- 


botnicęzego w jeszcze jedno 
ugrupowanie mieszczańskiej 
demokracji — oto, do czego 
sprowadza się socjaldemo- 


Podkre- 
epoce, gdyż 
i 


kratyzm w owej epoce. 
ślamy wyrażnie w owej 
później socjaldemokratyzm czekała 
ra o wiele barwniejsza: kariera obrońcy 
kapitalizmu przed rewolucja proletar ą 
iera giermka burżuazyjnej 
przekreślającej nawet formalną, mieszczań 
ską demokrację, skoro tylko ta demokra- 
cja może przynieść ja pożytek rewolu- 
cyjnemu ruchowi robotniczemu. 


rie- 


reakcji, 
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W tym okresie, w okresie wyrodnienia 
nie tyle samego ruchu, co jego grup kie- 
rewniczych, powstaje w kierownictwie ru- 
chu osobliwy podział „teoretyków“ i 
na „praktyków“, na organizatórów i na 
ideologów. 


na 


formalnie 


Czołowym ideologiem 
„ortodoksalnego* marksizmu 
jest Karol Kautsky, mól ' 1 
wychylający głowy poza swe bi da- 
leki od ruchu masowego, od rzeczywistej 
partii, od konkretnej walki klasy robotni- 
czej. 


Czołowi praktycy tego okresu — to % 
rosnącym stopniu ludzie nie tylko nie zaj- 
mujący się ideologia, ale gardzą y 
sposób najwyraźniejszy jący ją ja- 
ko niezbędną przyprawę, którą można za- 
mówić w byle jakim sklepiku 


sa i Engelsa „zostaje rozdarta, i to rozdar- 
ta na długo. 

Miało to i musiało mieć fatalne nastep 
stwa. Fatalne zarówno dla praktyki, jak 
dla teorii, Fatalne dla praktyki, gdyż po- 
musiała 


zbawiona drogowskazu teorii u- 
grzęznąć w mieszczańskim bagienku. Fa- 
talne dla teorii, gdyż oderwana od żywego 
ruchu, od praktyki, musiała zasklepić się 


w. powtarzaniu raz już 
łek, musiała zatracić c 
wrażliwość na nowe 
w społeczeństwie, 
rewolucyjną teorią, 
lucyjnej praktyki 


formu- 
ideową, 
zachodzące 
przestać być 
drogowskazem rewo- 


przyję 
jno é 
procesy 


musiała 
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Okazało się to bardzo szybko. 
Gdzieś na przełomie wieku dziewiętna- 


stego i dwudziestego zaczyna się nowy o- 
Kres w rozwoju kapitalizmu: okres i m p e- 


rializmu, okres monopolistycznego ka- 
pitału, gokres panowania trustów, karteli, 
syndykatów. 

Z punktu widzenia naszej analizy ważne 
tu są dwa momenty, 

Okres imperializmu to okres olbrzymich 
zysków dodatkowych wielkich potęg impe- 
rialistycznych, zysków pozwalających im 
na korumpowanie w b wiele większych 
rozmiarach części swej klasy robotniczej. 
Okres imperializmu to okres, kiedy 
socjaldemokratyczne wypaczenie ruchu 
robotniczego przerasta w bezpośrednią 


ekspozyturę burżuazji w szeregach klasy 
robotniczej. 
Okres imperializmu to zarazem okres, 


w którym dojrzewają, dochodzą do punk- 
tu kulminacyjnego wszystkie przeciwień- 
stwa, właściwe ustrojowi kapitalistyczne- 
mu: przeciwieństwa między rozwojem sił 


ADAM WAŻYK 


YŁ to krótki, kilkudniowy wypad, 
dni szczelnie zapełnione posiedze- 
niami w sali Rady Najwyższej 
Ukraińskiej ZSRR, gdzie obrado- 
wał zjazd pisarzy Ukrainy, wizy- 

tami u znajomych literatów. Znam Kijów. 
Tym razem widziałem wiekową urodę 
miasta prawie wyłącznie z auta. Ślady 
zniszczeń wojennych dawno usunięto; tyl- 
ko na zrujnowanym Kreszczatiku widać 
naprzestrzał grzbiety jakichś starych ka- 
mienic z ulie sąsiednich, Odbudowa Kre- 
szczatika jest tematem szczególnej am- 
bicji kijowian, rozpisano konkurs na plan 
odbudowy i rozważa się skrupulatnie 
ostateczną decyzję. Wspólny wieczór au- 
torski w Operze z pisarzami radziecki- 
mi, wizyta w muzeum partyzanckim, 
gdzie zgromadzono również pamiątki po 
polskich oddziałach partyzanckich na 
Wołyniu, godzina na odnowienie znajo- 
mości z przedziwnymi freskami w Sobo- 
rze Zofii, to wszystko przebyte jakby jed- 
nym tchem wśród zachłannej gościnności 
gospodarzy, przewinęło się jak film w 
przyspieszonym tempie. Dla mnie był to 
film przeplatany przypomnieniami z wie- 
lu okoliczności życia. Zbiegły sie dawne 
przyjaźni i znajomości ze Lwowa, z zimy 
kijowskiej w 1941, z wiosennych dni pod 
Charkowem 1944, kiedy przyjmowaliśmy 
wizyty artystów ukraińskich w pociągu 
wojskowym, wcześniejsze jeszcze spotka- 
nia moskiewskie, kazańskie, saratowskie, 
kiedy zazdrościło się przyjaciołom ukraiń* 
skim munduru wojskowego, wreszcie spot- 
kania najświeższej daty — wrocławskie. 
Byłem wśród starych dobrych znajomych, 
wspominało się ludzi i sprawy, miasta 
i klimaty. Nie wspominało się jakoś chwil 
smutnych, chwil bardzo ciężkich. Wi- 
docznie nie sprzyja temu klimat radziecki. 

Na zjeździe pisarzy Ukrainy byli goście 
bułgarscy, Czech Jan Drda, z Polski by- 
liśmy we dwóch z Ryszardem Dobrowol- 
skim. Przyjechali delegaci z wszystkich 
republik radzieckich. Pisarz jakucki prze- 
leciał samolotem 11 tysięcy kilometrów 
i ściskając się z nami ną bankiecie w Ki- 
jowie, doprawdy miał łzy w oczach 
wspominał. Polaków, którzy pisali pierw- 
sze prace etnograficzne o jego ojczyźnie. 
Pisarz jakucki — w tym kraju przed re- 
wolucją nikt oprócz zesłańców caratu, 
Rosjan i Polaków, nie znał alfabetu. 
A opodal poeta z tego zakątka ziemi, któ- 
ry na wiele stuleci wyprzedził kulturę 
europejską, wspaniały Gruzin rycerski sta- 
rzec, w którego żyłach, zdawało się, pły” 
nęło słońce i wino, oświadczył nam po 
prostu, że czas już odnowić stare przy- 
jaźni. Pisarze Azerbejdżanu, Armenii — 
nie zdołam wymienić wszystkich — słu- 
chali wersetu Mickiewicza po polsku, jak 
czegoś bardzo bliskiego. „Oto jest polska 
mowa“, Cytował to po polsku siwy poeta 
Rylski, najlepszy tłumacz „Pana Ta- 
deusza'* i wyborny znawca mickiewiczow- 
skiej poetyki. Niepewny czystości swoje- 
go akcentu, żenował się przy nas jak pa“ 
nienka, ale rąbał odważnie, z jakim mło- 
dzieńczym temperamentem! Ci wszyscy 
siwi ludzie o bardzo aktywnym życiu, 
starzy pisarze byli z usposobienia bardzo 
młodzi. Wydało mi się bez przesady, że 
Pawłowi Tyczynie co najmniej osiem lat 
ubyło od tego czasu, kiedy obchodził swój 
jubileusz w styczniu 1941 roku i kiedy 
niespodzianie znalazłem się w jego miesz- 
kaniu kijowskim. w gronie rodziny i bli- 
skich przyjaciół. Kornijczuka i Fadiejewa 
widywałem w wielu okolicznościach i w 
wielu miastach. Niewyczerpany wigor roz- 
pierał tych ludzi i miałem wielką ochotę 
zabawić się w Saint-Beuve'a, opisywać 


KUŻNICA 


produkcyjnych a pętami, jakie nakładają 
na ten rozwój kapitalistyczne monopole, 
przeciwieństwa między magnatami wiel- 
kiego kapitału a masami ludowymi ich kra- 
ów, przeciwieństwa między krajami impe- 
ialistycznymi a olbrzymią większością 
ludności kuli ziemskiej, ludnością krajów 
kolonialnych i półkolonialnych, wyzyski- 
coraz bardziej brutalnie przez 
imperializm, przeciwieństwa pomiędzy po- 
szczególnymi mocarstwami  imperialisty- 
cznymi, 

To wszystko oznacza: okres impe- 
rializmu to okres, w którym 
znów dajrzewają obiekty- 
wne warunki 1 i 
proletariackiej, to 
kres burzy dziejowej, 


wanych 


dla rew ucji 


nowy o- 
u końca 


której staje: obalenie kapita- 
liizmu i zwycięstwo socjali- 
zmu. 


Epoka imperializmu czyni rewolucję so- 
cjalistyczną możliwą. Ale ta możliwość 
staje się rzeczywistością dopiero wtedy, 


gdy konsekwentnie rewolucyjna klasa spo- 
łeczna, klasa, która podług słów Marksa, 
nie może wyzwolić samej siebie, nie wy- 
zwalając zarazem całej ludzkości, jeżeli 
proletariat stworzy zorganizowaną siłę 
prowadzącą najszersze masy wyzyskiwa- 
nych i uciśnionych do szturmu na bastio- 
ny kapitalizmu. Ta siła — to rewolucyjna 
partia proletariatu; taka siła — to marksi- 
stowskie kierownictwo tej partii. 

I tu na tym decydującym odcinku za- 
wiodły stare, socjaldemokratyczne partie 
robotnicze. 

Przełom dziewiętnastego i dwudziestego 
wie — kres narodzin. imperializmu — 
tylko okres, kiedy w ruchu robotni- 
czym rozrastają się pozycje prawicy, jaw- 
nej ekspozytury burżuazji Jest to zarazem 
okres wzrastającej niemocy, wzrastającej 
degrengolady „oficjalnych“ niby marksi- 
stów, centrystów. Jest to zarazem okres, 
kiedy na lewicy europejskiego ruchu ro- 
botniczego szamoce się rozpaczliwie garstka 
uczciwych lewicowców, którzy nie mogą 


to nie 


IZYTA W KIJÓW 


znajomych pisarzy z wyglądu 1-obejścia, 
z nawyków i stylu życia. Szybko zrozu- 
miałem  niedorzeczneść tego zamysłu. 
Wpadłem na kilka dni w wirowisko ży” 
cia, temperawentu i humoru, który tak 
bardzo różni się swoją młodzieńczością 
od humoru naszych środowisk literackich. 
To co z początku wydawało mi się cechą 
osobistą poszczególnych ludzi, ujawniło 
się wkrótce jako nastrój powszechny, jako 
rytm życia, właściwy o tyle zawodowi pi- 
sarskiemu, o ile zawód ten łączy się z nie- 
ustanną działalnością wśród ludzi, w świe- 
cie rzeczywistym, 


Raz jeden zabawię się jednak w Saint- 
Beuve'a i niech mi to wybaczy poeta 
i wicepremier Ukrainy, Mikołaj Bażan. 
Jest to wielki znawca i smakosz swojego 
rodzinnego miasta, Tę jego słabość i nie- 


pospolite zdolności perypatetyczne po“ 
znałem już dawno. Pamiętam mroźne 
styczniowe południe 1941 roku — nie- 


winny spacer doprowadził nas, zajętych 
rozmową turystyczną, niespodzianie do 
jakiegoś miejsca, gdzie bez uprzedzenia 
roztoczyła się cała wspaniałość Dniepru. 
Zastanawialiśmy się wtedy, jak szeroki 
i głęboki jest stary Dnipro w tym miej- 
scu. Nie zapytałem go. ilu tu Niemców 
potonie. Ale bywają chwile, znane wszy- 
stkim śmiertelnym, kiedy rozproszone 
wrażenia, obserwacje, wyczucia zagęszcza- 
ja się i świadomość człowieka otrzymuje 
gotowy wniosek. Głupcy nazywaja to 
przeczuciem, Czuło się wtedy nad Dnie- 
prem daleki zapach tej pożogi, która za- 
lała już Europę i zakradała ukradkiem 
na Wschód. Było to w roku 1941, Jakoś 
zupełnie inaczej ugrupowały mi się myśli 
w grudniu 1948 roku nad Dnieprem, w 
ciemnej skorupie nocy, w której nie zna- 
lazem ani jednego  posępnego ziarna. 
Dyskretny geniusz tego miejsca, poeta ki- 
jowski sprawił, że drugiego dnia pobytu, 
albo raczej drugiej nocy, ani spostrze- 
gliśmy jak i kiedy, zamiast znaleźć 
w łóżkach hotelowych, ocknęliśmy się na 
wzgórzu, skąd widać było archipelag 
świateł, cały bodaj Kijów. Zdaje się, że 
tej pogodnej nocy, kiedy miasto spało, 
osadziło się we *nnie to głębokie przeko- 
nanie, czerpane z drobnych obserwacji, z 
rozmów, z wyczuwanego nastroju ludno- 
ści, że dokoła mnie dzieje się coś nowego. 
Byłem w mieście i kraju, który miarowo, 
ale poznawalnie przechodzi na wyższy 
szczebel rozwoju. 

Nie jest to żadna rewelacja. Mówią o 
tym statystyki produkcji, które nie dają 
spać kilkunastu panom w Ameryce. Sta- 
tystyki mówią o poszczególnych dziedzi- 
nach produkcji. Przybysz, który przyjeż- 
dża na kilka dni do jakiegoś kraju, styka 
się przede wszystkim z konsumpcyjną 
stroną życia. Wchodziłem w Kijowie do 
wielkich sklepów z wiktuałami, do domów 
towarowych, widziałem duży asortyment 
towarów i normalnie ożywiony ruch ku- 
pujących. Tak samo było w 1941 roku, 
ale miałem wrażenie, że nie tak samo. 
Zmieniło się usposobienie kupujących. 
Wtedy ludność miała jeszcze w pamięci 
lata głodu, wyrzeczeń, wojny domowej 
i pierwszych lat budowy, miała skłon* 
ność do robienia zapasów, do kupowania 
na wyrost. Liczyła się z ewentualnością 
przerw w transporcie, zakłóceń w pro- 
dukcji. Teraz, j 


SIĘ 


w trzy lata po morderczej 
wojnie, po głodowaniu okupacyjnym, bo 
pod hitlerowską okunacją miasta ukraiń- 
skie były dosłownie morzone głodem. lud- 
ność zaopatruje się w żywność i odzież z 
absolutną pewnością, że jutro nie zabra- 
knie, przeciwnie, asortyment będzie 
większy. Wojna była ciężką próbą, próba 


ta wykazała ludziom, że ich przekonanie 
o wyższości ustroju socjalistycznego nad 
innym, było całkowicie uzasadnione. La- 
ta powojenne wykazały, że ustrój ten ma 
taką zdolność regeneracji gospodarczej. 
jakiej może nawet nie podejrzewał prze- 
ciętny człowiek radziecki. Odbudowa go” 
spodarcza odbywała się nie tylko ze zdu- 
miewającą szybkością, ale i trybem bar- 
dziej harmonijnym, nie opóźniając dzie- 
dzin codziennej konsumpcji. Tutaj chyba 
tkwi źródło zmieniającego się stosunku 
do towaru i do spożycia. 


Jak można planowo i z dnia na dzień 
zmieniać tryb i charakter spożycia, wi- 
dzieliśmy naocznie na drobnych przykła- 
dach, Takie same mandarynki, które 
zachwyciły Kazimierza Brandysa w Mo- 
skwie, kupowaliśmy w Kijowie i w Brze- 
ściu. W Kijowie piliśmy nowe gatunki 
ukraińskiego wina. Nie są to próbki; to 
obfity plon wzmożonej uprawy. Niepo- 
strzeżenie kraje, Ww których królowała 
wódka, zmieniają się w kraje wina. W 
ciągu kilku dni naszego pobytu byliśmy 
świadkami podniesienia cen wódki, obni- 
żeńia cen szampana. Dwóch żolnierzy ja- 
dło obiad na stacji w Brześciu. Naradzili 
sie i kelnerka otworzyła im butelkę szam- 
pana, może pierwszą w ich życiu. Nie 
wiem za czyje zdrowie pili, ale nie dzi- 
wiłbym się, gdyby pili za pamięć Miczu- 
rina i za zdrowie Łysenki. Wielka dysku- 
sja biologiczna odbyła się przy widomych 
dla każdego obywatela sukcesach agro- 
techniki radzieckiej. 


Nie spotkaliśmy człowieka, który by 
nie znał tej sprawy. W świadomości prze- 
ciętnego człowieka jest to jedno z ogniw 
codziennej walki z przyrodą. Wszyscy zna- 
ja ogniwa tej walki: przerzucanie kultur 
rolnych na nowe tereny, uprawa nowych 
gatunków, plany ogromnych masywów 
leśnych, które zmienią klimat stepowy, 
plany poprawienia klimatu w każdym po“ 
szczególnym kołchozie. 


Na zjeździe pisarzy Ukrainy jeden z 
przemawiających, nie pamiętam, krytyk 
literacki czy poeta, bo prawo szacowania 
utworów nie jest tu wyłącznym przywi- 
lejem krytyków, mówił o powieści, w 
której występuje były oficer frontowy, 
pułkownik, pełniący po wojnie funkcje 
przewodniczącego kołchozu. Krytyk za- 
rzucał pisarzowi, że nie dał tej postaci 
właściwego pokroju. Przytaczał przy tej 
okazji przykłady z życia. Wytrząsał na“ 
zwiska jak z rekawa. Podawał rejony, 
nazwy kołchozów, którymi kierują byli 
oficerowie frontowi, Przypomniałem sobie, 
jak zimą 1944 roku, kiedy kwaterowałem 
na wsi na Śmoleńszczyźnie, gospodyni- 
kołchoznica pokazywała mi fotografię 
swojego brata, który był na froncie. Mia- 
łą słaby wzrok, więc prosiła, abym poli- 
czył ile też gwiazdek ma-już na epole- 
tach Powiedziałem jej, że jest majorem. 
Tego się właśnie spodziewała, bo wierzy- 
ła w jego zdolności. Był to jeden z co- 
dziennych wypadków tego normalnego. w 
Związku Radzieckim zjawiska, który na- 
zywamy awansem społecznym. Z prze- 
mówienia poety czy krytyka na zjeździe 
pisarzy Ukrainy domyśliłem się dalszego 
ciągu tego zjawiska. Wojna była szkołą 
organizacji, wielką szkołą kadrów, ludzie 
wrócili z wojny z bardziej wyrobioną 
umiejętnością organizacji i przenieśli tę 
wiedzę do warsztatów pracy, a przede 
wszystkim do gospodarki rolnej. Każdy, 
kto styka? się z gospodarką kołchozową, 
wie doskonale, jak wiele zależy od kadrów 
ludzkich, od umiejętności organizowania 
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wyzwolić się z pęt starego socjaldemokra= 
tycznego sposobu myślenia, którzy nawet 
w samym buncie przeciw oficjalnym par- 
tiom nie są zdolni do wyjścia poza koncep- 
cje socjaldemokratyzmu. 

Co przeciwstawia ta lewica blokowi 
jawnych ugodowców z coraz Szybciej na 
prawo idącymi centrystami? 

Niewątpliwie jedno; szczerą, gorącą wia* 
rę w socjalizm, w rewolucję, szczerą i głę- 
bokę nienawiść do kapitalizmu, do impe- 
rializmu, do nacjonalizmu, do militaryzmu, 
do wszelkiego wyzysku człowieka przez 
człowieka, do wszelkiej krzywdy ludzkiej. 
zwią tę 
bary» 
kady, to oddziela ją w sposób zasadniczy 
od zdradzieckiej prawicy i kapitulującego 
przed jej zdradą, biorącego na siebie ha- 
niebną rolę wspólnika tej zdrady — cent- 
ryzmu. 

Ale to jest mało, bardzo mało, 


To jest dużo, bardzo dużo, To st: 


lew 


naszej, czerwonej stronie 


po 


(Dalszy ciąg na str, 4) 
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pracy, Bez podniesienia tych kwalifikacji 
ludzkich nie byłyby możliwe powojenne 
sukcesy rolnictwa 1 agrotechniki radziec- 
kiej, Krytyk nie mówił o tym, były to 
bowiem zjawiska oczywiste dla wszyst- 
kich obecnych na sali, z wyjątkiem kilku 
gości zagranicznych. Ilustracja tych zjar 
wisk nie jest zadaniem literatury. Zada: 
niem literatury tak, jak ją pojmują w 
Związku Radzjeckim, jest ukazywanie 
człowieka, jego zmian i rozwoju na tle 
tych zjawisk. 

Ucho czujne na zmiany życia, oko wpa- 
trzone w perspektywf rozwojowe — to 
było głównym motywem rozważań na 
zjeździe pisarzy Ukrainy. Podałem jeden 
z licznych przykładów. Wszystkie inne tak 
samo łączą się bezpośrednio z całym sy- 
stemem unerwienia życia radzieckiego, 
Zbieżność z życiem była złożona u pod- 
staw tej dyskusji jako naczelna zasada. 
Konkretne zagadnienia, omawiane na 
zjeździe, wymagałyby więc od czytelni- 
ków polskich choćby pobieżnej znajomo- 
ści dzisiejszego życia i dzisiejszej litera- 
tury ukraińskiej, ale co uderzało mnie w 
ogólnej 'atmosierze zjązdu, w tonacji wy* 
powiadanych myśli, to chyba ta sama 
świadomość mmiarowego, wyraźnego prze” 


chodzenia całego życia gospodarczego 
i kulturalnego na wyższy szczebel roz- 
woju. 


W gmachu, gdzie odbywały się narady, 
w salach Rady Najwyższej *stoją kopie 
rzeżb antycznych. Gmach ten zbudowano 
na krótko przed wojną. Na pewno pierwsi 
delegaci ludności robotniczo - chłopskiej, 
mijając gipsowy posąg Apollina, nie pa- 
trzyli nań okiem Winkelmanna czy Wal- 
tera Patera. Gipsowy posąg może pocze* 
kać, posągi mają czas, ale nie stoją w 
tym gmachu nadaremnie, Są wskaźnika- 
mi tego typu kultury, po której w roz* 
maitych formach narodowych dąży się 
przez socjalizm. Dzisiejszego człowieka ra- 
dzieckiego wychowała dziesięciolatka. Na- 
stępną generację wychowa już szkoła © 
rozszerzonych podstawach kultury kla- 
sycznęej, o większym zakresie nauk huma* 
nistycznych. Ale nie będzie przedziału 
między generacijami — dorośli dokształca- 
ją się aby doszlusować do młodszych. 
Urzędnik transportu kolejowego, z któ- 
rym spędziliśmy kilkanaście godzin w po* 
ciągu, opowiadał nam, jak nauczyciel 
przychodzi do niego do domu i przygo- 
towiije go do egzaminów. Kto jeździł daw= 
niej pociągami w Związku Radzieckim, 
mógł znaleźć w nich kopalnie życiory* 
sów, nadających się do powieści o awan- 
sie społecznym. Każdy podróżny mógł mu 
opowiedzieć © przedziwnych kolejach 
swojego życia, jak od pastuszka doszedł 
dg nauk medycznych, jak z bezdomnego 
chłopca wyrósł na budowniczego maszyn. 
W ostatniej podróży powojennej usły” 
szałem, jak się dokształcają w swojej 
dziedzinie i poza nią. Opętany kraj, zno* 
wu wszyscy się czegoś uczą. Pogodni, ope- 
łańcy wcale , się nie skarżą na swoją 
szkołę, ale mówią wyraźnie, że w każdej 
działalności wzrastają wymagania sta* 
wiane ludziom, a równocześnie grzechem, 
śmiertelnym grzechem przeciwko kultu: 
rze byłoby zasklepienie w kręgu swojej 
specjalności. 


Posągi mają czas, znają swoją godzinę, 
ale już dzisiaj posągi przemawiają. Chce- 
my wysokiej i jeszcze wyższej techniki, 
ale nie chcemy mówią człowieka 
technicznego, nie chcemy ludzi połowicz= 
nych, cheemyv pełni, harmonii rozwoju, 
wszechstronności. 


Adam Ważyk 


Trzy źródła i 


iuka Marksa wzbudza w całym 
świecie cywilizowanym olbrzy- 
mią wrogość i nienawiść całej 
nauki burżuazyjnej (i urzędowej, 
! i liberalnej), która uważa mark- 
sizm zą pewnego rodzaju „szkodliwą sek- 
fe“. Innego stosunku nie można się zresztą 
spodziewać, ponieważ w społeczeństwie 
zbudowanym na walce klasowej nie może 
być „„bezstronnej* nauki społecznej. Tak 
czy inaczej cała nauka urzędowa i liberal- 
na broni niewolnictwa najemnego, mark- 
sizm zaś wypowiedział temu niewolnictwu 
zezlitosną walkę. Spodziewać się bezstron- 
nej nauki w społeczeństwie najemnego 
niewolnictwa — to równie głupiutka nai- 
wność, jak oczekiwać bezstronności fabry- 
kantów w sprawie, czy nie należy zwięk- 
szyć płacy robotnikom zmniejszywszy zysk 
kapitału. 

Lecz nie dość na tym. Historia filozofii 
i historia nauki wykazują z zupełną jas- 
nością, że marksizm nie ma nic wspólne- 
go z „sekciarstwem' w sensie jakiejś zam- 
kniętej w sobie, skostniałej nauki, powsta- 
łej na uboczu od głównych szlaków rozwo- 
jowych cywilizacji światowej. Przeciwnie, 
cała genialność Marksa na tym właśnie 
polega, że dał on odpowiedź na pytania, 
ctóre postawiła już postępowa myśl ludz- 
kości. Nauka jego powstała jako prosta 
i bezpośrednia kontynuacja nauki najwy- 
bitniejszych przedstawicieli filozofii, eko- 
nomii politycznej i socjalizmu. 

Nauka Marksa jest wszechpotężna, po- 
jeważ jest słuszna. Jest pełna i harmonij- 
na, daje bowiera ludziom jednolity świa- 
topogląd, nie dający się pogodzić z żadny= 
mi przesądami, z żadną reacją, z żadną 0O- 
broną ucisku burżuazyjnego. Jest ona pra- 
wowitym spadkobiercą najlepszego, co 
ludzkość stworzyła w XIX wieku w posta- 
ci filozofii niemieckiej, angielskiej ekono- 
mii politycznej, socjalizmu francuskiego. 

Tym trzem źródłom stanowiącym zara- 
zem trzy części składowe marksizmu po- 
święcimy nieco uwagi. 
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Filozofią marksizmu jest materializm. 
W ciągu całej najnowszej historii Europy, 
a zwłaszcza w końcu XVIII wieku wę 
Francji gdzie rozegrała się decydująca bi- 
ta przeciw wszelkim rupieciom średnio- 
wiecza, przeciw feudalizmowi w instytu- 
cjach i w ideach*, materializm okazał się 
jedyną  konsekwentną filozofią, wierną 
wszystkim zdobyczom nauk przyrodni- 
czych, wrogą przesądom, świętoszkostwu 
itp. Toteż wrogowie demokracji starali się 
wszelkimi siłami „obalić“, podważyć, osz- 
kalować materializm i bronili różnych 
form idealizmu filozoficznego, który tak 
czy inaczej zawsze sprowadza się do obro- 
ny lub popierania religii. 

Marks i Engels w sposób jak najbar- 
dziej zdecydowany bronili materializmu 
filozoficznego i niejednokrotnie wyjaśniali 
głęboką błędność wszelkich odchyleń od 
tej podstawy. Najbardziej jasno i szczegó- 
łowo poglądy ich wyłożone zostały w u- 
tworach Engelsa: „Ludwik Feuerbach“ 
i „Anti-Diihring”, które — podobnie jak 
„Manifest Komunistyczny* — są podręcz- 
nymi książkami każdego świadomego ro- 
botnika, 

Marks nie zatrzymał się na materializ- 
mie XVIII wieku i posunął filozofie na- 
przód. Wzbogacił ją zdobyczami niemiec- 
kiej filozofii klasycznej, zwłaszcza systemu 
Hegla, który to system z kolei doprowa- 
dził do materializmu Feuerbacha. Głów- 
ną z tych zdobyczy jest dialektyka, tj. na- 
uka o rozwoju w jego najbardziej wszech- 
stronnej, głębokiej i wolnej od jednostron- 
ności postaci, nauka o względności wiedzy 
ludzkiej, dającej nam odbicie wiecznie 
rozwijającej się materii. Najnowsze od- 
krycia przyrodnicze-— rad, elektrony, prze- 
kształcanie się pierwiastków — znakomi- 
cie potwierdziły materializm dialektyczny 
Marksa, wbrew naukom filozofów burżua- 
zyjnych z ich „nowymi“ nawrotami do sta- 
rego i zgniłego idealizmu. 

Marks pogłębiając i rozwijając materia- 
lizm filozoficzny doprowadził go do koń- 
ca. rozszerzył jego poznanie przyrody na 
poznanie społeczeństwa ludzkiego. Olbrzy- 
mią zdobyczą myśli naukowej stał się ma- 
terializm historyczny Marksa. Chaos i do- 
wolność, które panowały dotąd w poglą- 
dach na historię i politykę, zostały zastą- 
pione przez zdumiewająco jednolitą i har- 
monijną teorię naukową, wskazującą, jak 
z jednego ustroju życia społecznego, wsku- 
tek wzrostu sił wytwórczych, rozwija się 
inny, wyższy — z feudalizmu na przykład 
wyrasta kapitalizm. 

« Mowa tu o francuskiej rewolucji burżua- 
zyjnej (1789—1793 r.) — Red, 


Zupełnie tak samo jak poznanie człowie- 
ka odzwierciedla niezależnie od niego ist- 
niejącą przyrodę, tj. rozwijającą się mate- 
rię, tak też poznanie społeczne człowieka 
(tj. różne pogłądy i nauki filozoficzne, re- 
ligijne, polityczne itp.) odzwierciedla u- 
strój ekonomiczny społeczeństwa. Instytu- 
cje polityczne są nadbudową na podłożu 
ekonomicznym, Widzimy na przykład, jak 
różne formy polityczne współczesnych 
państw europejskich służą wzmocnieniu 
panowania burżuazji nad proletariatem. 

Filozofia Marksa jest to zakończony ma- 
terializm filozoficzny, który dał ludzkości 
— a zwłaszcza klasie robotniczej — wiel- 
kie narzędzia poznania. 


II 


Uznawszy, że ustrój ekonomiczny jest 
podłożem, na którym wznosi się nadbudo- 
wa polityczna, Marks najwięcej uwagi po- 
święcił zbadaniu tego ustroju ekonomicz- 
nego. Główna praca Marksa — „Kapitał“ 
— poświęcona jest zbadaniu ekonomiczne- 
go ustroju współczesnego, tj. kapitalisty- 
cznego społeczeństwa, 

Klasyczna ekonomia polityczna przed 
Marksem ukształtowała się w Anglii — w 
najbardziej rozwiniętym kraju kapitáli- 
stycznym. Adam Smith i Dawid Ricardo, 
badając ustrój ekonomiczny, dali początek 
opartej na pracy teorii wartości. Marks 
kontynuował ich dzieło. Ściśle uzasadnił 
i konsekwentnie rozwinął tę teorię. Wy- 
kazał, że wartość każdego towaru określa 
się przez ilość społecznie niezbędnego cza- 
su pracy, zużytego na wytworzenie towa- 
ru. 


Tam, gdzie ekonomiści burżuazyjni wi- 
dzieli stosunek między rzeczami (wymiana 
towaru na towar), Marks odkrył stosunek 
między ludźmi. Wymiana towarów wyra- 
ża związek pomiędzy poszczególnymi Wy- 
twórcami za pośrednictwem rynku. Pie- 
niądze oznaczają, że związek ten staje się 
coraz ściślejszy, zespalając nierozdzielnie 
całe życie gospodarcze poszczególnych wy- 
twórców w jedną całość. Kapitał oznacza 
dalszy rozwój tego związku: towarem sta- 
je się siła robocza człowieka. Robotnik na- 
jemny sprzedaje swoją siłę roboczą posia- 
daczowi ziemi, fabryk, narzędzi pracy. Je- 
dną część dnia roboczego robotnik zużywa 
na to, by pokryć wydatki na utrzymanie 
swoje i swojej rodziny (płaca zarobkowaj, 
aw ciągu drugiej części dnią robotnik pra- 
cuje za darmo, tworząc wartość dodatko- 
wą dla kapitalisty, źródło zysku, źródło 
bogactwa klasy kapitalistów. 

Nauka o wartości dodatkowej jest ka- 
mieniem węgielnym teorii ekonomicznej 
Marksa. 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


AM, gdzie sprawa przebudowy spo- 
łecznej, "planów gospodarczych, 
oświaty, kultury — staje się spra- 
wą tak głęboko powszechną, tam 
też wszelkie zagadnienia sztuki ła- 

mią ciasne elitarne obręcze, przestają być 
przedmiotem wyłącznie artystycznego spo- 
ru „wtajemniczonych. „Konflikty w tej 
dziedzinie stają się automatycznie konflik- 
tami o szerokim sensie społecznym. Kon- 
flikty te wiążą się nierozwiązalnie ze Spo- 
łeczną, a więc i polityczną stroną zagad- 
nienia, a właściwie — mówiąc poprostu — 
z niej wynikają. 

Toteż i takie zagadnienie, jak sprawa 
teatru z tkwiącymi w niej konfliktami — 
jest sprawą sięgającą daleko poza sam 
teatr. 


NA DNIE POLEMIKI TEATRALNEJ 


W teatrach dzisiejszych — w większości 
swej opartych jeszcze niestety na utartych 
szablonach teatru mieszczańskiego — co- 
raz wyraźniej wyłamują się z tych szablo- 
nów dwa nurty, dwie tendencje odnoszące 
się do charakteru widowiska teatralnego i 
próbujące — każda na swój sposób — te- 
atr dzisiejszy „uwspółcześnić". 

Jedna z tych koncepcji — to koncepcja 
teatru monumentalnego, pomyślanego w 
ten sposób, aby produkowane przezeń wi- 
dowiska pociągały jaknajliczniej 
downię swoją barwną atrakcyjnością ze- 
wnętrzną i poprzez te atrakcyjność przy- 
bliżały masowego widza do kulturalnie i 
społecznie pozytywnych treści. Teatr taki 
daży do budowania widowisk technicznie 
wielkich, pełnych plastycznego rozmachu, 
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Kapitał, stworzony pracą robotnika, 
gnębi robotnika rujnując drobnych posia- 
daczy i stwarzając armię bezrobotnych. 
W przemyśle zwycięstwo wielkiej wy- 
twórczości widoczne jest od razu, lecz i w 
rolnictwie widzimy to samo zjawisko: prze- 
waga wielkiego rolnictwa kapitalistyczne- 
go zwiększa się, wzrasta zastosowanie ma- 
szyn, gospodarstwo chłopskie wpada w sie- 
ci kapitału pieniężnego, upada i rujnuje 
się pod brzemieniem zacofanej techniki. 
Formy upadku drobnej wytwórczości w 
rolnictwie są inne, ale sam jej upadek jest 
faktem niewątpliwym. 

Zwyciężając drobną wytwórczość kapi- 
tał doprowadza do zwiększenia wydajnoś- 
ci pracy i powstania monopolistycznego 
położenia związków największych kapita- 
listów. Sama wytwórczość staje się coraz 
bardziej uspołeczniona, jednocząc setki ty- 
sięcy i miliony robotników w usystematy- 
zowany organizm gospodarczy — produkt 
zaś wspólnej pracy przywłaszcza sobie 
garstka kapitalistów. Wzrasta anarchia 
wytwórczości, kryzysy, wściekła pogoń za 
rynkiem, niepewność bytu dla mas ludno- 
ści, 

Zwiększając zależność 
kapitału ustrój kapitalistyczny 
wielką potęgę pracy zrzeszonej. 

Marks zbadał rozwój kapitalizmu od 
pierwszych zaczątków gospodarki towaro- 
wej, od prostej wymiany aż do jego form 
najwyższych, do wielkiej wytwórczości. 

I doświadczenie wszystkich krajów ka- 
pitalistycznych, zarówno starych jak i no- 
wych, wykazuje rokrocznie poglądowo co- 
raz większej liczbie robotników słuszność 
tej nauki Marksa. 

Kapitalizm zwyciężył na całym świecie, 
ale zwycięstwo to jest jedynie wstępem 
do zwycięstwa pracy nad kapitałem. 


robotników od 
stwarza 
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Kiedy obalony został ustrój feudalny 
i przyszło na świat „wolne“ społeczeństwo 
kapitalistyczne — od razu wyszło na jaw, 
że wolność ta oznacza nowy system ucisku 
i wyzysku mas pracujących. Natychmiast 
zaczęły powstawać różne nauki socjalisty- 
czne, będące odbiciem tego ucisku i prote- 
stem przeciwko niemu. Ale socjalizm pier- 
wotny był socjalizmem utopijnym. Kryty- 
kowal społeczeństwo kapitalistyczne, po- 
tępiał je, przeklinał, marzył o jego obale- 
niu, fantazjował o lepszym ustroju, prze- 
konywał bogatych o niemoralności wyzy- 
sku. 

Ale socjalizm utopijny nie mógł wska- 
zać rzeczywistego wyjścia. Nie umiał ani 
wyjaśnić istoty niewolnictwa najemnego 
przy kapitalizmie, ani odkryć praw jego 


trzy części składowe marksizmu 


rozwoju, ani znaleźć tej siły społecznej, 
która zdolna jest stać się twórcą nowego 
społeczeństwa. 

Tymczasem burzliwe rewolucje, które 
towarzyszyły upadkowi feudalizmu, pań- 
szczyzny, wszędzie w Europie, a zwłaszcza 
we Francji, w sposób coraz bardziej po- 
glądowy ujawniały walkę klas jako pod- 
stawę całego rozwoju i jego siłę napędową. 

Ani jedno zwycięstwo wolności polity- 
cznej nad klasą feudałów nie zostało wy- 
walczone bez zaciekłego oporu. Ani jeden 
kraj kapitalistyczny nie ukształtował się 
na mniej lub więcej swobodnej podstawie 
demokratycznej, bez walki na śmierć i ży- 
cie między różnymi klasami społeczeństwa 
kapitalistycznego. 

Genialność Marksa polega na tym, że 
wcześniej od innych potrafił wysnuć stąd 
i rozwinąć konsekwentnie wniosek, które- 
go uczą dzieje całego świata. Wniosek ten 
— to nauka o walce klasowej. 

Ludzie zawsze byli i zawsze będą głu- 
piutkimi ofiarami oszustwa i oszukiwania 
samych siebie w polityce, dopóki nie nau- 
czą się pod wszelkimi moralnymi, religij- 
nymi, politycznymi, społecznymi frazesa- 
mi, oświądczeniami, obietnicami odnajdy- 
wać interesów tych lub innych klas. Zwo- 
lennicy reform i ulepszeń zawsze będą wy- 
prowadzani w pole przez obrońców prze- 
szłości, dopóki nie zrozumieją, że każda 
stara instytucja, choćby się wydawała 
czymś najbardziej dzikim i zgniłym, u- 
trzymuje się siłami tych lub innych klas 
panujących. Dla złamania zaś oporu tych 
klas istnieje tylko jeden środek: w samym 
otaczającym nas społeczeństwie znaleźć, 
uświadomić i zorganizować do wałki takie 
siły, które mogą — i ze względu na « j 
położenie społeczne muszą stworzyć silę, 
zdolną do obalenia starego porządku i u- 
tworzenia nowego. 

Tylko materializm filozoficzny Marksa 
wskazał proletariatowi wyjście z niewoli 
duchowej, w której wegetowały dotych- 
czas wszystkie klasy uciskane. Tylko teo- 
ria ekonomiczna Marksa wyjaśniła rze- 
czywiste położenie proletariatu w ogólnym 
ustroju kapitalizmu. 

Na całym świecie, od Afryki do Japonii 
i od Szwecjł do Afryki południowej, mno- 
żą się samodzielne organizacje proletaria- 
tu. Uświadamia się on i wychowuje pro- 
wadząc swą walkę klasowa, wyzbywa się 
przesądów społeczeństwa burżuazyjnego, 
zwiera się coraz mocniej i uczy Się oce- 
niać miarę swych powodzeń, hartuje swe 
siły i rośnie niepowstrzymanie. 


W, I. Lenin. 
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kolorowych i śpiewnych. Ale czy w rezul- 
tacie treści intelektualnych nie przesłania 
zbytnio nadmierna stylizacja zewnętrzna i 
nieuchronne stąd manewrowanie symbola- 
mi? Jest rzeczą charakterystyczną, że ta 
koncepcja teatru próbuje w granicach 
możliwości uniezależniać widowisko od li- 
teratury, traktować tekst literacki nie ja- 
ko sprawę zobowiązującą i istotną, która 
ma być na scenie teatralnej unaoczniona 
iprzeżyta, ale raczej jako pomocniczy ma- 
teriał do tworzenia całego tego ruchomego 
obrazu, ‘który ma przemawiać do nas 
swoim własnym językiem teatralnym. I 
przemawia owszem nawet niekiedy 
bardzo silnie. Ale przemawia raczej do na- 
szych zmysłów i uczuć, niż do naszych 
myśli. 


Druga i pod wieloma względami prze- 
ciwstawna koncepcja — to koncepcja te- 
atru realistycznego w najgłębiej artystycz- 
nym sensie. Wspiera się ona na wnikliwej 
inscenizacji danego tekstu literackiego, z 
którego stara się wydobyć znaczenia naj- 
bardziej ludzkie, najbardziej ważne spo- 
łecznie. Istotą widowiska ma się tu stać u- 
kazanie dramatu ludzkiego, jakiegoś 
konkretnego problemu życiowego, kon- 
kretnej sprawy społecznej prawdziwej hi- 
storycznie, konkretnej sprawy politycznej, 
jednym słowem ukazanie treści intelektu- 
alnych, którym całkowicie podporządko- 
wany jest ich wyraz plastyczny. Teatr sta- 
je się tu intelektualnym oświetleniem 
spraw ludzkich, pokazywanych z realiz- 
mem, który przemawia do nas bezpośred- 
nio zarówno z reżyserskiej interpretacji li- 
terackiego tekstu, jak i ze sposobu gry ak- 
torskiej, 


T tu właśnie zaczynają się trudności. Ta- 
ki teatr w znacznie większym stopniu za- 
leżny jest od umiejętności i artyzmu ak- 
torów, niż tamten, który oczarowuje nas 
zmysłową raczej, niż intelektualną, dyna- 
miką obrazu. W teatrze intelektualnym 
więcej niż w tamtym wymagać trzeba od 
aktora. A nie zawsze można. W teatrze in- 
telektualnym, w teatrze w głębokim sen- 
sie realistycznym, aktor musi być na sce- 
nie postacią jaknajbardziej żywą, jaknaj- 
bardziej ludzką. Bez stylizacji sztucznej i 
fałszywej, bez ornamentyki „psychologicz- 
nej“. Jeżeli gra w sztuce klasycznej — po- 
kazać powinien dzisiejszemu widzowi 
prawdziwego człowieka danej epoki histo- 
rycznej, w danym układzie społecznym, a 
nie lalkę. Jeżeli gra w sztuce współczesnej 
— powinien pokazać nam w sposób natu- 
ralny i prosty, ale przez to tym głębiej 
dramatyczny, nas samych I tylko wtedy 
— siedząc na widowni — będziemy mogli 
współżyć myślami z historią minioną i z 
historią, która dzieje się — w kształty dra- 
matu ujęta czy w kształty komedii — na 
naszych własnych oczach. 


Obie wspomniane tendencje, przejawia- 
jące się w tych naszych nielicznych te- 


atrach, które z pozytywnymi rezultatami 
starają się oderwać charakter swych wi- 
dowisk od mieszczańskiego szablonu, były 


już niejednokrotnie materiałem i artyku- 
łów programowych i polemik. Wypowie- 
dał się na ten temat Leon Schiller i Erwin 
Axer, spośród literatów Paweł Hertz i in- 
ni I Axer i Hertz przeciwstawiali się w 
zasadzie nazbyt ich zdaniem ..widowisko- 
wej“ koncepcji teatru Schillera. W czaso- 
piśmie „Łódź teatralna" Paweł Hertz pi- 


Sai: 
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lub stawiał współczesne za 
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teatrem wart 
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ienia poli- 

ma być 
być przede 
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ws trem intelektualnym... W 
teatrze o sciach zintelektualizowanych, 
tekstowi 1 intencjom sztuki musi 
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pozos 
Ale zupełnie oczyw 


spólna baza 
tych polemik, 


tych róż- 
oczywiste 


jest ich wspólne „dno“. Tą bazą, z której 


wyrastają, jest sprawa postulowanego 


i oczekiwanego typu widowni. 
ORGANIZACJA NOWEJ WIDOWNI 
Przebudowa społeczna i wynikające stąd 

cele polityki kulturalnej wiążą się bezpo- 
średnio także i ze składem społecznym wi- 
downi teatralnej. Problem upow 
nia kultury w. szeregach klasy robotniczej 
rysuje nam przed zyma postulowany 
charakter tej widowni, 3] mamy 
wszelkie podstawy oczekiwać, dla której 
budujemy koncepcje teatru współczesne- 
go, ale która nazbyt powoli przekształca 
ten swój charakter. W rezultacie — no- 
watorzy teatru, porzucając złe tradycje 
teatru mieszczańskiego, stają wobec wi- 
downi w dużej mierze jeszcze z tymi tra- 
dycjami związanej, widowni mieszczań- 
skiej, ideologicznie niechętnej — podczas 
gdy publiczność robotnicza, z którą nowa- 
torskie tendencje teatru są tak silnie i tak 
realnie związane, ciągle nie jest jeszcze 
dostatecznie stałym i przeważającym sza- 
le elementem widowni. 


zechnie- 
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Spośród ogromnych dziś zadań polityki 
kulturalnej — dwa są bezsprzecznie naj- 
ważniejsze, najbardziej odpowiedzialne i 
najpilniejsze: organizacja czytelnictwa i 
organizacja widowni teatralnej. "Chodzi 
nie tylko o konieczny nawyk czytania 
książki, ale jednocześnie io to, aby książ- 
ką docierała wszędzie, stała się łatwo osią- 
galna. To samo zagadnienie przy organizo- 
waniu widowni: aby chodzenie do teatru 
stało się nawykiem robotnika — teatr mu- 
si być w tym okresie przejściowym 
szczególnie łatwo osiągalny. 


Teatry najbardziej nowatorskie obniża- 
ją o 50 a nawet niektóre o 75 procent ce- 
ny biletów dla publiczności robotniczej. 
Będzie to jednak zawsze posunięciem za- 
wieszonym w próżni, jeżeli jednocześnie 
referaty kulturalne związków zawodo- 
wych i kół partyjnych których zada- 
niem jest skuteczne propagowanie i orga- 
nizowanie wypraw do teatru — będą dzia- 
łały nieudolnie, -albo w ogóle nie będą 
działały wcale. 


Sprawa znalazła się niemal w martwym 
punkcie. Wypełnianie widowni tą publicz- 
nością, jakiej teatry nowatorskie oczekują 
— ciągle jeszcze jest rnikiem raczej 0- 
kolicznościowej, dorywczej akcji związków 
zawodowych czy kół partyjnych (a naj- 
częściej samej dyrekcji teatru), niż akcji 
stałej, która by w sposób ciągły i dzięki 
temu rzeczywiście skuteczny rozwijała po- 
trzeby kulturalne wśród mas robotniczych. 
Ten stan rzeczy musi znaleźć jaknajprę- 
dzej lepsze, niż dotychczas, rozwiązanie or- 
ganizącyjne. Poza gorliwszym propagowa- 
niem teatru — powstawać powinny może 
specjalne fundusze teatralne przy związ- 
kach zawodowych i kołach partyjnych, 
które by umożliwiały w okresie przejścio- 
wym zupełnie bezpłatne uczęszczanie do 
teatrów, 

Tak czy inaczej — sprawa organizacji 
nowej widowni musi być załatwiona, je- 
żeli nowatorska inwencja i nowatorskie 
zadania najlepszych naszych teatrów nie 
mają ulec nagłemu i gwałtownemu zaha- 
mowaniu. 


KŁOPOTY Z REPERTUAREM 


Cała sprawa skrupia się oczywiście w 
dotkliwy sposób na repertuarze teatru no- 
watorskiego. Najlepsze nawet, najambit- 
niejsze artystycznie i najbardziej postępo- 
we ideologicznie zamierzenia sezonu mu- 
szą się załamywać, gdy nie są poparte 
przez tę publiczność, na którą liczą, gdy 
zdane pozostają w zbyt dużej mierze na 
publiczność drobnomieszczańską, której 
jedyną wartością jest nawyk chodzenia do 
teatru przy całej jej tępocie artystycznej 
i przy jej wstecznym poglądzie na świat, 
wrogim każdej myśli społecznie postępo- 
wej. 

W tej sytuacji teatrom zagrażać będzie 
zawsze droga kompromisów i oportuniz- 
mu. Zagrażać będzie gospodarcza koniecz- 
ność nawracania do repertuaru „„Kkasowe- 
go“ z punktu widzenia gustów tej publicz- 
drob ieszczańskiej. Każda nato- 
miast pozycja — pozycja naprawdę war- 


err 


ności 


tościowa, pozycja zaplanowana dla widza 
nowego, z niezepsutą świeżością pragnące- 
go sztuki, świadomego klasowo i politycz- 
nie — zbyt łatwo zawisnąć może w próżni 
nie spełnić swego ważnego zadania. 

A tymczasem planowanie jaknajbardziej 
wartościowego repertuaru nie tylko nie 
powinno wtrącać teatru w jakiekolwiek 
trudności, przeciwnie przenikać 
coraz łębiej wszystkie sceny 
stanowić poważny element ogól- 

i kulturalnej 


ale 
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AKTUALIZACJA SPORÓW 


skutecznie przeprowadzonej 


iem przyszłości teatru, jego postępo- 
wego charakteru, jego nowatorskiego roz- 
machu. Nie ma przy tym nic sztucznego w 
tych organizacyjnych zadaniach, gdyż po- 
tencjalnie ta nowa widownia istnieje. 

I kiedy w dominującym już procencie 
wypełni teatry — głęboko twórcze spory 
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pomiędzy bardziej „widowiskową“ czy też 
bardziej „intelektualną“ koncepcją teatru 
nabiorą żywszych kolorów. Okaże się wte- 
dy w sposób dobitniejszy i pełniej dowod= 
ny, kto tu ma w rację, czyj pogląd 
w swej realizacji zwiąże scenę z widownią 
bliżej, głębiej i z lepszym pożytkiem dla 
kultury nowego czasu 


k 


Narazie jednak konflikt najpilniejszy do 
uregulowania — istnieje poza sceną. 


Juliusz Żuławski 


WIELKOŚĆ LENINA 


idzie o 


anie zadaniom ndwego, rewo- 
okresu, jeżeli idzie o to, by sta- 
wielkiej fali rewolucyjnej, 
ej dziedzinie ma do powiedzenia 
rewolucyjną lewica  zachodnio-europej- 
h partii socjal-demokratycznych? 

Niemal że nic, Próżno szukalibyśmy u 
kogolwiek z przedstawicieli tej lewicy ja- 
ej koncepcji, kto tę rewolucję ma prze- 
prowadzić, jak się ona ma dokonać, na 
ich siłach się oprzeć, W gruncie rzeczy 
— rewolucja proletariacka, obalenie kapi- 
talizmu pozostaje u nich odległym mitem, 
któremu dochowuje się wierności, dla któ- 
tego gotowym się jest poświęcić krew i 
życie, ale przecież mitem, nie związa- 
nym konkretnie z codzienną walką, z co- 
dzienną pracą partii. 

Co gorsza: oportunistyczne i fałszywe 
wypaczenia, marksizmu, pochodzące od 
prawicy czy od centrystów, przedstawicie- 
le tej lewicy przyjmują nieraz za swoje, 
ozdabiając je tylko czerwonymi szarfami 
rewolucyjnej terminologii i podnosząc je 
do godności rewolucyjnej, marksistowskiej 
cnoty. 

Tak ciasno - cechowe zamknięcie się 
w ramach samej tylko klasy robotniczej, 
wyrzeczenie się wszelkich sprzymierzeń- 
ców w walce z burżuazją, wyrastając 
pierwotnie z zaniku rewolucyjnej per- 
spektywy u centrystów i prawicowców, 
zjawia się znowu u lewicy, tylko że pod re- 
wolucyjnym rzekomo szyldem czysto kla- 
sowej polityki odżegnania się od wszel- 
kiej współpracy z drobnomieszczaństwem. 
Taka niby, rewolucyjna” teoria przekreśla 
rolę proletariatu i jego partii jako wodza 
wszystkich wyzyskiwanych i gnębionych, 
uniemożliwia proletariatowi zmobilizowa= 
nie najszerszych mas ludowych do walki 
z kapitalizmem. 


SY 


Jak 


Tak, pierwotnie właściwe prawicy idea- 
lizowanie prymitywnego, spontanicznego, 
niezorganizowanego i nieświadomego wła- 
snych celów ruchu masowego staje się o- 
ficjalną teorią lewicy, która znalazłszy się 
w wyrażnej mniejszości wewnątrz organi- 
zacji, wiąże właśnie z tym spontanicznym 
ruchem swe nadzieje na złamanie przewa- 
gi prawicy. Nadzieje fałszywe, gdyż orga- 
nizacji prawicowej, ugodowej, burżuazyj- 
nej przeciwstawić można jedvnie drugą 
organizację, rewolucyjną, marksistowską, 
konsekwent proletariacką, organizację, 
która podejmie z prawicą walkę o kierow- 
nictwo w ruchu masowym i walkę tę wy- 
gra. 

Przykładów tych można mnożyć wiele. 
Wszystkie one sprowadzają się do jednego 
faktu: zachodnio-europejska lewica socjal 
demokratyczna w okresie przed pierwszą 
wojną światową nawet w swym proteście 
przeciw zdradzie prawicy nie umie wyr- 
wać się z zaklętego kręgu socjal-demokra" 
tyzmu, z niewoli koncepcji odzwierciadła- 
jących okres niedojrzałości ruchu robotni- 
czego. 

Nie umie uwolnić się od tych koncepcj!, 
choć warunki, w jakich rozwijał się ruch. 
uległy tymczasem zasadniczej zmianie i 
stawiały już przed nim ponownie w całej 
rozciągłości rewolucyjne zadania, zadania 
obalenia kapitalizmu. 

Czego nie umiała dokonać socjal-demo- 
kratyczna lewica Zachodu, tego dokonała 
partia bolszewików, partia Włodzimierza 
Lenina. Dokonała — pod wodzą Lenina, na 
wiele lat przed Listopadem, w uporczywej 
walce toczonej w ciągu dwóch z górą dzie- 
sięcioleci. 

Listopad nie był genialną improwizacją. 
Był wynikiem przemyślanej koncepcji re- 
wolucji, był wynikiem wyrastającej z tej 
przemyślanej koncepcji wieloletniej pracy 
politycznej i organizacyjnej. Koncepcji 
i pracy przede wszystkim Włodzimierza 
Lenina. 

Gdy patrzymy dziś na działalność Wło- 
dzimierza Lenina, zdumiewa nas jej nie- 
zrównana w swej precyzyjności celowość 
w każdym stadium walki, ciągłe narasta- 
nie napięcia, ustawicznie rosnąca potęga 
lotu, 

Bitwa jedna — o partię. Czy partia ma 
iść w ślad za spontanicznymi, ekonomicz- 


e 


(dokończenie ze str. 2) 
nymi walkami klasy robotniczej — czy 


też ma nieść przed klasą robotniczą sztan 
dar klasowej świadomości w najszerszym 
tego słowa znaczeniu, sztandar walki po- 
litycznej, walki o obalenie caratu? 
Czy partia ma być luźnym zlepkiem wszel- 
kich organizacji, organizacyjek i po pro- 
stu grupek sympatyków — czy też ma być 
zwartym, zahartowanym, bojowym od- 
działem przodującym, awangardą rewolu- 
cyjnego proletariatu? 

Przez pożółkłe — dla filistrów — karty 
dawnego sporu z „ekonomistami“ czy też 
słynnego sporu o paragraf pierwszy statu- 
tu. partii przelewa się żywa, czerwona 
krew aktualności. To przecież walka o 
stworzenie partii, tej podstawy, bez której 
nie byłoby Listopada. 

Bitwa inna — o sprzymierzeńców. Czy 
partia ma popierać walkę chłopską, czy 
ma sprzymierzyć się z walczącymi o wol- 
ność narodami ujarzmionymi czy ma po 
prowadzić milionowe masy ludowe do 
walki z kapitalizmem? 

Stare dzieje? Scholastyczne dyskusje? Te 
„scholastyczne dyskusje”, z których szy- 
dzili filistrzy zachodnio - europejskiej so 
cjal-demokracji, wyładują się w Listo- 
padzie burzą nowej „wojny chłopskiej", 
która wesprze miejską, robotniczą Komu- 
nę. W tych rzekomo scholastycznych dys- 
kusjach, gorszących niektórych „czystych * 
pseudolewicowców, Włodzimierz Lenin 
walczy o sojusz robotniczo-chłopski, który 
legnie u podstaw pierwszej w świecie dy- 
ktatury proletariatu, walczy o sojusz pro- 
letariatu rosyjskiego z narodami ujarzmio- 
nymi przez carat, o sojusz, który zjedno- 
czy pod czerwonym sztandarem socjalizmu 
radziecki „naród stu narodów“. 

Bitwa dalsza: o stosunek do imperiali- 
zmu. Z poza troskliwie, systematycznie, pe- 
dantycznie gromadzonych kolumn cyfr 
wyrasta konieczność rewolucji proletaria= 
ckiej. Kiedy Lenin w początkach pierw- 
szej wojny światowej rzuca -hasło „wojna 
wojnie“, kieruje nim nie tylko słuszna 
nienawiść do imperialistów prowokujących 
straszliwy przelew krwi — nienawiść jak- 
że łatwo wypaczona w sentymentalny, dro- 
bnomieszczański pacyfi: nim 
zrozumienie doniosłości przeżywanej chwi= 
li 1arodzin światowej rewolucji prole- 
fariackiej, Z jakim politowaniem musieli 

wolucyjni filistrzy z 

socjalistycznej na te- 

mając za sobą popar- 

nizacji na pewno mniej- 

ich własnej partii, zapo- 

two rewolucji nad caratem 

władającym olbrzymimi połaciami Europy 
i Azji! 

Można by wyliczać tych bitew jeszcze 
wiele. Z okresu przed Listopadem i z 0- 
kresu radzieckiego. Nie ma na to miejsea 
w publicystycznym artykule, Te, które 
wymienialiśmy, wymienialiśmy dla przy- 
kładu. Dla wykazania, że w działalności 
Lenina, w jego pracy myślowej, w całym 
jego dziele wszystko wiąże się z sobą, 
wszystko jest jakby z jednej bryły, wszy- 
stko jest nastawione na jeden naczelny 
cel; na rewolucję proletariacką, na jej 
zwycięstwo. 

Z nieomylnym instynktem  wyczuwał 
wspaniały umysł Włodzimierza Lenina, 
co może służyć sprawie rewolucji, sprawie 
ludu. Wyczuwał — w dziedzinie teorii i w 
dziedzinie pracy praktycznej. Właśnie to 
nastawienie na czyn, na rewolucję, na zdo- 
bycie władzy odbudowało u Lenina — tak 
jak stworzyło ją u Karola Marksa i u Fry- 
deryka Engelsa — jedność między teorią 
a praktyką, zagubioną przez socjal-demo- 
kratów. 

Włodzimierz Lenin potrafił 
w nowej sytuacji rewolucyj- 
nej znaleźć stawiane mu przez 
epokę odpowiedzi równie re- 
wolucyjne i równie precyzyj- 
ne jak Karol Marksi Fryderyk 
Engelsuczynilitow swojej do- 
bie. Potrafił tak samo jakoni 
wyciągnąć wszystkie rewolu- 
cyjne wnioski z rewolucyjnej 
rzeczywistości,rozwinąćrewo- 


m. Kieruje 


go emigranta, 
cie nielegalnej o 
szej liczebnie 


wiadał zwycięs 


lucyjną teorię marksizmu zgo- 
dnie z wymogami nowej doby 
ioprzećotęteoriękonsekwent- 
nie rewolucyjną proletariac- 
ką działalność. 

Na tym polega wielkość Lenina. Dzięki 
temu poprowadził on swą partię i klasę 
robotniczą do zwycięstwa w Listopadzie, 
dzięki temu nakreślił słuszne drogi budo- 
wnictwa socjalistycznego na przyszłość. 

Lenin był jedynym w swoich czasach 
przywódcą proletariackim, całkowicie wol- 
nym od nalotu. socjal-demokratyzmu, na- 
lotu, który zżarł t. zw. centrum marksi- 
stowskie, a poważnie nadżerał socjalistycz= 
ną lewicę Zachodu owego czasu. Ta po- 
stawa Lenina miała niewątpliwie swe przy= 
czyny obiektywne: położenie klasy robot= 
niczej w Rosji carskiej, w owym najsłab- 
szym ogniwie ówczesnego imperializmu, 
nagromadzenie właśnie w Rosji wszyst- 
kich przeciwieństw imperializmu w naj- 
jaskrawszej formie. Ale przeciewieństwa 
te gromadziły się przecież i narastały w 
całym ówczesnym świecie  kapitalistycz- 
nym, a przywódcy innych partii socjalisty= 
cznych potrafiliopisy wać je w grubych 
tomach, ale nie potrafili ze stwierdzenia 
tych faktów wyciągnąć rewolucyjnych 
wniosków. Lenin jeden, ponad cały o- 
kres spłycenia marksizmu przez reformi- 
stów potrafił nawiązać całkowicie do 
marksowskiej i engelsowskiej tradycji, do 
marksowskiej i engelsowskiej praktyki, 
potrafił wznowić ją w nowych warunkach 
powszechnego kryzysu kapitalizmu i właś- 
nie dzięki temu — potrafił zwyciężyć. Na 
tym polega jego genialność, 


Właśnie dlatego Lenin, szczęśliwszy: niź 
Marks i Engels, potrafił pozostawić klasie 
robotniczej świata, potrafił pozostawić ca- 
łej ludzkości w dziedzictwie dzieło swego 
życia: proletariacką, rewolucyjną władzę 
radziecką na jednej szóstej części globu 
ziemskiego, władzę, która zbudowała socja=* 
lizm, władzę, która stanowi ofrodek sił 
postępowych i demokratycznych całego 
świata. 


Mówi się wielokrotnie o przodującej ro- 
li WKP(b)), partii bolszewików w między- 
narodowym ruchu robotniczym. Motywuje 
się tę rolę przede wszystkim faktem, że 
WKP (b) to partia, która pierwsza obaliła 
kapitalizm i pierwsza zbudowała socjalizm 
w swym kraju. Jest to oczywiście motywa= 
cja słuszna, ale nie pełna. 


WKP (b) to jedyna świecie partia To- 
botnicza, od wszelkich 
przeżytków i pozostałości socjal-demokra- 
tyzmu, jedyna partia, zbudowana całkowi- 
cie zgodnie ze wskazaniami Lenina, jedy= 
na dotąd — cdłkowicie i bez reszty — par. 
tia nowego typu, 
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Lenin, szczęśliwszy niż Marks i Engels, 
pozostawił po sobie kontynuatora swej pra- 
cy i swej myśli. Współtowarzysz walki 
i pracy Lenina za jego życia, Józęf Stalin 
objął po śmierci Lenina kierownictwo par- 
tii bolszewickiej, by kierować nią w tej 
samej nierozerwalnej łączności teorii i 
praktyki, z tą samą koncentracja myśli i 
czynów na zwycięstwo rewolucji, z tym 
samym rewolucyjnym realizmem jakże 
charakterystycznym dla Lenina. 


Roman Werfel 
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Sztuka małych form czyli o „sprawie“ Borowskiego 


Tadensz Borowski 
dwu opublikowanych ostatnio ocen 
prozy Tadeusza Borowskiego — jed- 
dnej pióra Lecha Budreckiego („Twór 
czość* zeszyt 11, 1948) i drugiej Artu- 
ra Sandauera („Odrodzenie* Nr 215 
„Sprawa Borowskiego i innych*) zde- 
cydowanie słuszniejszą w zasadniczych wnio- 
skach wydaje mi sie pierwsza. Budrecki 
jak później Sandauer, 


z naturalizmem, współczesną 
egzystencjalizującą i 


litera- 
amerykańską, Z 


turą 
Celine'm i Henry Millerem, stawia mu po- 


'ważne zarzuty z punktu widzenia krytyka 
pragnącego oceniać świat po marksistowsku. 
ale przyznaje mu rolę moralisty i osądza 
„Pożegnanie z Marią“ jako „rozpaczliwe dzie- 
ło kaznodziei stojącego na pozycjach buntu 
wymierzonego w imperializm“, choć też „i 
kończącego się na tym*. Sandauer mówi na- 
tomiast o „konstrukcji samounicestwiającej", 
o „bezsensie i kontrasensie”. o świecie „któ- 
ry uparł się, aby zadawać kłam tradycjonal- 

logice. estetyce i moralności", „jednym 
słowem, o dającej się wyczytać spoza obrazu 
świata, nakreślonego nam przez Borowskie- 
go, jego zasadniczej absurdalności. Zestawie- 
nie tych dwu ocen wskazuje wyraźnie na ich 
dość zasadniczą rozbieżność. Kim jest Bo- 
rowski? Moralistą czy drwiącym cynikiem? 
„Kaznodzieją*, czy nihilistą podważającym 
sens każdej moralnej — ba! także logicznej 
i estetycznej oceny? 

Dla mnie jest oczywiste, że wbrew pew- 
nym pozorom. zgodnie z analizą Budreckiego 
— mamy do czynienia z pierwszym wypad- 
kiem. Ocena Sandauera, wsparta o sumien- 
ną analizę formalna i słuszna w wielu prźe- 
słankach jest pomyłką zresztą tylko w koń- 
cowych wnioskach, Bo istotnie w „Kamien- 
nym świecie“ podobnie jak w „Pożesnaniu 
z Marią“ odnajdujemy „samooskarżycielską i 
autoparodystyczną pasję“, odnajdujemy też 
„parodię wszelkich dotad używanych kon- 
strukcji“ i to, co Sandauer nazywa konstruk- 
cjami mylnymi* czy raczej mylącymi, ale 
wyzierają przez nie nietyle konflikty i sprze- 
czności (te być może Są, ale forma w ja- 
kiej pisarz zamyka swe dzieło, to nie żaden 
symbol do rozszyfrowania, zostawmy to 
psychoanafitykom!) ile Kkomplikacja in- 
telektualna, bardzo płodna artystycznie, 


Kiedy zaś przebrniemy przez ową kom- 
plikację formy, wykorzystującej wszystkie 
atuty, jakich dostarczą niedomówienie, alu- 
zja, cały wachlarz odcieni groteski i szy- 
derstwa — dojdziemy bez trudu do posta- 
wy moralnej autora: postawy jasnej, ucz- 
ciwej, walczącej z obłudą i zakłamaniem, 
postawy odważnej, nieupraszczającej obrazu 


świata w duchu idealizujących i mitologizu- 
jących formułek. Postawy godnej tego, aby 


uznać ją za pozycję wyjściową do osiągnięć 


dalszych, tych, o które wszystkim nam, a 
przed innymi na pewno samemu Borowskie- 
mu chodzi, 


I dlatego właśnie, że widzę w postawie 
Borowskiego, dalekiej od tego, co może być 
uważane za cel pisarza realisty, ale ku te- 
mu celowi obróconej. właściwa i cenna pó- 
zycję wyjściową, — uważam owo rozróżnie- 
nie dwu krytyk, Budreckiego į Sandauera, 
zą celowe i konieczne, Jest bowiem niezbitym 
faktem, że pierwsze utwory Borowskiego 
nie zawierają wiele ponad bunt i protest. 
Czyż jednak doprawdy jest to w tym wy- 
padku mało? Trafne sa uwagi Budreckiego 
6 tym, że Borowski pokazał nam „prawdę“ 
o Oświęcimiu, niejako „bezprzymiotnikowo”, 
że prawdy tej ściślej nie określił społecznie 
t politycznie. „Na terenie poszczególnych 0- 
powiadań nie dowiemy się, dlaczego powstał 
Oświęcim. nie zrozumiemy go jako pewnej 
instytucji w ramach państwa faszystowskie- 
go" — pisze młody krytyk z właściwą mło- 
dości surowością sądu. Ma rację. ścieżki u- 
rywają się w lesie faktów. Ale nie idą w 
złym kierunku. „Potępiony jest faszyzm nie 
za to, że był faszyzmem. ale za metody. ja- 
kich używał* Wiemy, że w różny Sposób 
potępiano metody stosowane w Oświęcimiu: 
Kossak-Szczucka potępiała je również. Jas- 


ne, że od tego potępienia, jakie wyraził Bo- 
rowski. bliższa jest droga do zrozumienia 
istoty samego zjawiska. niż od tego, jakie 
dała stara dewotka. 

O ile jednak Budrecki przyznaje Borow- 
skiemu rolę protestującego moralisty i kry- 
tykuje go za niewyciągnięcie z tego próte- 
stu dalszych wniosków, na co mamy prawo 
bezwzględnie liczyć w przyszłej jego twór- 
czości, o tyle Sandauer w nieoczekiwany 
sposób zdaje się kwestionować istnienie sa- 
mej pozytywnej i postępowej funkcji prote- 
stu moralnego, jaki zawiera twórczość Bo- 
rowskiego, 


Zwróćmy się do książki. Może „Kamienny 


świat" jest istotnie w stosunku do „Poże- 
gnania z Marią“ cofnięciem się? Borow- 
ski w przedmowie paruje możliw ciosów 


krytyki stwierdzeniem, że „autor próbował 
możliwości jakie daje forma krótkiego opo- 
wiądania i uznał próbę za niezbyt udałą. 
Forma krótkiego opowiadania podobna jest 
do fórmy cłasnego kołnierzyka, gdyż tamuje 
oddech, Oducza ona komentarza i omówie- 
nia, przyzwyczaja do jedności czasu, miejsca 
i akcji, zamiast pisarza kształci aparat 
fotograficzny”. 

Bardzo przebiegły chwyt, „świadczący o 
inteligencji i krytycyzmie pisarza. Bo prze- 
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cież już Budrecki w ocenie „Pożegnania z 
Marią“ zarzuca Borowskiemu, że we wszy- 
stkich jego opowiadaniach „nie się nie dzie- 
je“. „Nigdzie nie znajdujemy fabuły, nigdzie 
nie trafimy na rozwijany kolejno wątek 
akcyjny... Nie prowadzi się dziejów jakiejś 
poszczególnej sprawy... nie pokazuje się prze- 
mian, ale „dokładny rejestr najczęstszegu 
statystycznie dnia w Oświęcimiu" itd. Jest 
rzeczą oczywistą, że w tym wypadku „Ka- 
mienny świat", w którym najdłuższy ze szki- 
ców zmieściłby się na trzech stronicach ma- 
szynopisu, nie zmienia sytuacji na lepsze. 


Ale... Że też ci krytycy muszą zawsze chcieć 
tego, czego nie ma. a nie umieją zająć się 
porządnie tym co jest! Nie warto prowadzić 
polemiki z samym autorem w obronie gatun- 
ku bardzo krótkiego opowiadania. Ogranicz- 
my się do stwierdzenia, że jest to gatunek, 
który ma swoje prawa i na pewno nie jest 
łatwy. Z praw tego gatunku, podobnie jak 
nawet z praw dłuższej od niego noweli, wy- 
nika, że nie można w nim rozwinąć pełnego 
obrazu środowiska, ani przeprowadzić wątku 
akcji. Można natomiast i należy środowisko 
1 postaci w ten sposób za pomocą jednego 
lub paru rysów zaznaczyć, by z tego zazna- 
czenia jakiś większy obraz lub jakiś okre- 
ślony sens wynikał, dał się pomyśleć. 


DBUDOWIE 


Rosną konstrukcje, proste i śmiałe, 
Strzełiste mury z marzeń i cegły — 


Tak się buduje dom 


niepodległy, 


Gruzom na przekór, ludziom na chwałę. 


Pęcznieją stropy, piętrzą się schody. 
I słyszę słowa — to syn murarza 
Porywającę strofy powtarza 


Mickiewiczowskiej 


Ody. 


A ojciec — kielnią, cegła do cegły 
Tak się buduje dom niepodległy. 


H 


Na jezdni śpiewnie warczy maszyna, 


Przy niej robotnik, w 


oczach — płomienie, 


Pokrywa płynnym węglem kamienie, 
I tak ulica pięknieć zaczyna. 


Maszyna warczy, pożera grudy, 
I słyszę dźwięki — syn asfalciarza 


Na kławiaturze ogień 
Rewólucyjnej Etiudy. 


odtwarza 


Ojciec — asfaltem ściele ulice. 


Tak się buduje wolną 


stolicę, 


II 


Wagony piasku, wapna, cementu, 
Tony żelaza, betonu, stali 


Podnoszą 


ludzie mocni, 


wytrwali, 


I rośnie miasto od fundamentu. 


W odbudowanej galerij sztuki, 


Widzę obrazy — syn 


tramwajarza 


Kształtem i barwą miasto wyraża: 
Domy, tramwaje i bruki. 


Maluje mosty, ojca siwiznę, 


Wisłę, murarzy, niebo 


— ojczyznę. 


Iv 


Ojciec wplątany w sieć rusztowania, 

Dla prostych ludzi rozjaśnia wnętrze, 

Na coraz wyższym i wyższym piętrze ) 
Kielnią skanduje rytm zmartwychwstania. 


A syn — architekt w 


przestrzeń błękitną * 


Wkreśla wiertarki, dźwigi i krany, 


Rzuca na karton wizje 


i plany, 


Które pod ręką ojca zakwitną. 


Wizja za wizją, cegła do cegły — 
Tak się buduje kraj niepodległy. 


JERZY MILLER 


NA TAFLI SZKŁA 


Gwiazda jest elementem złączonym 
ze sprawą, która na ziemi rozstrzyga 
walka, jest elementem przytomnym 
walce, tłem koniecznym, aby 

na jedną stronę zbiegły twory fantazji 
bezkrwiste i niepotrzebne nikomu, 

na drugiej znalazły ujście 

produkty rozurau, miary, kruszce 

i ornamenty użytecznej równowagi. 


Poezja trwa na pierwszej stronie. 
Załamuje lodowate palce, 


miesza się z oddechem 


cudzych włosów. 


z próżnym ciałem zabitych, 
z pomrukiem ziemi, którą wstrząsa 


planeta, ze łzą chłopca 


dojrzałego w czasie wojny. 
z konwulsją i śmiechem ostatecznym. 


z wydrążonym ciałem 


umarłych, 


z tradycja umierania, której 
nie przezwycięży płomień gwiazdy, 


Czy zadaniu temu sprostał Borowski? Ja= 
kiej prawdzie, jakim celom służy „Kamienny 
świat“? 


Na dwadzieścia „samodziēlnych części“, z 


których składa się to jedno — jak chce au- 
tor — obszerne opowiadanie (można to ro- 
zumieć najwyżej jako przenośnię — „Ka- 


mienny śŚwiat* jednym opowiadaniem nie 
jest) jedenaście dotyczy spraw obozowych ż 
poobozowych. piętnaście — spraw obozowych, 
poobozowych į związanych z zakończeniem 
wojny i współczesną sytuacją polityczną. Tyl- 
ko pięć może być przeniesionych w inny 
czas i w inne miejsce, i to, jeśli brać rzeez od 
strony zewnętrznych akcesoriów, bo ich 
głębsza, wewnętrzna treść nie różni ich od 
pozostałych, Już to mówi nam wiele. 


Opowiadania obozowe „Kamiennego świa- 
ta“ różnią się od tych, jakie znamy z „Poże- 
gnania z Marią*, w sposób zdecydowany. Na- 
turalistyczna pasja w kreśleniu rzeczywiste - 
ści została tu przyporządkowana pasji 1ntej, 
satyrycznej, makabrycznej grotesce, defor- 
mującej właściwie rzeczywistość, choć autor 
mógłby słusznie się bronić — jak w wypadku 
kapitalnej historii z „kapo Kwaśniakiem* — 
że opowiadania dotyczą wyłącznie „prawdzi- 
wego życia". Mamy znamienny wypadek, kie- 
dy sposób selekcji rozstrzyga wyraźnie o de=- 
formacji, kiedy ilość przechodzi w jakość. 
Mamy do czynienia z ostatecznymi konse- 
kwencjami postawy zajętej przez autora w 
„Pożegnaniu z Marią“, z istotnym — sądzić- 
by należało — rozładowaniem „obozowego 
kompleksu", którego społeczną ocenę autor 
dyskredytuje szyderczo w ostatnim z opowia- 
dań. Autor poszedł tu konsekwentnie do koń- 
ca po pewnej linii w swym stosunku do rze- 
czywistości i wiadomo, że dalej już pójść 
w tym kierunku nie można. 


Szkice obozowe i poobozowe „Kamienne- 
go świata* są wyraźne — tak jak w „Po- 
żegnaniu z Marią“ — rodzajem moralnego 
protestu Czy tylko moralnego? W opowiada- 
niach takich jak „Kamienny świat”, „Koniee 
wojny“, „Independence day“, „Dziennik po- 
dróży“ spotykamy się z dość przejrzystą ideo- 
logiczną kwalifikacją zjawisk takich jak po- 
stawa pisarza wobec otaczającego go powo= 
jennego świata, faszystowska praworządność, 
społeczne konflikty w chwili klęski hitłe- 
ryzmu. Czy istotnie jest to ocena świata, we- 
dług której wszystko, co triumfuje, jest złe 
i niedorzeczne? ,„Gdzie jeśli kto ginie, to 
dlatego, że jest niewinny“ — jak pisze San- 
dauer? 


Nie ma żadnych dowodów, uzasadniających 
tego rodzaju twierdzenie. Świat, który przed- 
stawia Borowski, jest światem określonego 
typu. Światem społecznego i moralnego zła, 
światem, który w „Pożegnaniu z Marią“ był 
jeszcze jątrzącą tragicznie żywą tkanką, 
tutaj zaś, przeciwnie, jest światem oddala- 
jącym się, i stygnącym w kształt nieludzki, 
kamienny. „Kamienny świat, świat szy- 
derstwa ; drwiny, wydaje mi się wstępem do 
przezwyciężenia bewnego sposobu ujmowa- 
nia rzeczywistości į samego rodzaju bliskiej 
dotychczas autorowi rzeczywistości w ogóle. 


W jakim kierunku pójdzie dalszy rozwój 
talentu Tadeusza Borowskiego? Nie stoi 
przed nami konieczność sądzenia o tym na 
ślepo. Mamy już próbki tej dalszej ewolucji 
w postaci dwu ostatnich jego opowiadań: 
„Ofensywy styczniowej* i „Zabawy z wód- 
ką“ („Odrodzenie* nr. 206 i 211). Borowski u= 
siłuje w nich być „pozytywny“, mniejsza o 
to, czy z pełnym powodzeniem w tym zakre- 
sie, Istotnym jest, że ponos; go nadal pasja 
satyryczna i pociąg do groteski. Ta pasja 
i ten pociąg dzięki tórym powstały np. 
„Martwe dusze“ Gogola, której cechą nieod= 
stępną jest ukazywanie jeśli nie zła, to śmie- 
szności, jeśli nie śmieszności, to pełnych za= 
prawionego lekką ironią humoru. aspektów 
rzeczywistości, 

W tym też kierunku idą te spośród opo- 
wiadań „Kamienego świata“, które nie do- 
tyczą wojenno - obozowej makabry, jak „La- 
to w miasteczku“, „Zaliczka“, „Pod bohater- 
skim partyzantem*. Wszystkie one w swoim 
zakresie, na miarę swych, określonych choć. 
by rozmiarem możliwości pełnią nieźle swo- 
ją rolę: społeczną rolę satyry, o której roz 
wodzić się chyba nie ma powodu. Dla wska- 
zania związków satyry tego typu z literaturą 
okresu naturalizmu wystarczy też zapewne 
powołać się na Maupassanta, Niektóre z opo- 
powiadań (,.Opera, opera... *, „Upalne popołud- 
nie“, Mieszczański wieczór“) mają, toufe 
dimension gardée, wyrażnie maupassantow= 
skie zacięcie 


Czy znaczy to, że zdaniem moim Borowski, 
pisarz o niezwykłym talencie i plastyce, z ja- 
ką odmalowuje zarówno „kamienny świat“ 
jak sylwetki ludzkie („Zaliczka*, „Dziennik 
podróży“) skazany jest na to, aby w grani- 
cach tych pozostać? Myślę, że nie. Myślę, że 
wolno mu i że powinien próbować wszyst- 
kich gatunków i rodzajów, w jakich upatruje 


najkorzystniejszy dla siebie punkt widzenia 
rzeczywistości, wolno mu różnymi drogami 
zmierzać do wspólnej nam prawdy, będącej 


zarazem w tym wypadku jego własną praw= 
dą artystyczną. Jego krytyczny stosunek do 
„Statycznego”* rodzaju migawek, które dał 
nam w „Kamiennym świecie“ jest nie tylko 
uzasadniony, ' le stanowi poza tym rodzaj rę- 
kojmi rzetelności jego pisarskiego wysiłku 
„Sprawa“ Borowskiego nie wygląda wcale 
tak posępnie i fatalistycznie, jak to przedsta- 
wił nam krytyk „Odrodzenia“ 


Ryszard 


Matuszewski 
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; jego pogardli- 
w tym jak Tom gryzł 
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— odezwał się naraz Tom. 
ego pan chce? 
a początek wcale nieżle — po- 


— Mogło być gorzej” 


to 


ZE: 
aw 


| części 
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— Jestem Jessy 


— Co? — zapytał Breckett, 
— Fulton. Masz pozdrowienia od Elly 


bariery 
Podej- 
odnaleźć 
iało by 


który 


podszedł 


mu 


wiszącym 


na 
zniszczonym. K 


zdrowym, 
l silny i rosły. 
patrzył 


ak na wypłowiałe 
amatorski ] 


zdjęcie i usiłował 
podobieństwo do 


zie jest jakieś podo- 
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twarzy, 


kulejesz? 


vo, 
uderzyłem się o kamień. — 
] pod krzesło. 
o h butów, które 


mał z Urzędu Pomocy dla Bezrobot- 
i iagu tych dwóch tygodni bu- 
; loszczętnie. Dziś z rana 
powagą uroczy” 
sobie, że przede wszystkim 
nowe, przyzwoite buty — 
iero ubranie. Breckett odwTó- 
Rozumiał, że Jessy znosił męki 
mu go bardzo żal. To- okropne. 
idział dotychczas ludzi w ta- 
stra pisała do niego co ty- 
nawet nie wspomniała o tym, 
tak źle. 

powiedział Tom — 
o u was Słychać. Jak się mie- 


im Się 


— No dobrze 


— nieżle — odpowiedział Jes 


przyjemny i nieco 


łagodny, 


nie lobnie jak oczy. Zastanawiał 
się od czego zacząć rozmowę. 


— Nieźle... — odpowiedział Jessy i do- 
dał: — nasz najmłodszy nie chodzi, trze” 


No to dobrze — Tom chciał jeszcze 
iedzieć, ale urwał. 

milczenie. Jessy kręcił się nie- 
na krześle. Właśnie teraz nale- 
żystąpić do rzeczy, a jego opuściła 
odwaga. Breckett nachylił się i po” 
„ył rękę na kolanie Jessy. 

— Elly nie pisała, że wam się tak źle 
powodzi. Byłbym wam pomógł. 

— E, čo tam... zdaje się, że i twoje in- 


teresy też nienadzwyczajnie stoją. 
— Tak — twarz posmutniała mu na- 


raz. — Wiesz, że tego sklepu z żelazem 
to już nie mam 

— Wiem. Pisałeś. 
myśli. 

— Widocznie zapomniałem. Nie mogę 
ię jakoś do tego przyzwyczaić. Co praw- 
niewiele było z niego pożytku, ostat- 
nie trzy lata same straty w handlu. Trzy- 
małem się bo to zawsze własny sklep. — 
Roześmiał się niewesoło. — Opowiedz o 
sobie. Dlaczego jesteś bez pracy? 


Właśnie to mam na 


Jessy zaniepokoił się naraz 
— O tym później. Słuchaj Tom. Muszę 
z tobą o czymś pomówić 


Elly? — 


zapytał za- 


} wstał — 
ci coś podobnego mogło przyjść na 

Przecież ja i Elly... uśn hnął 
twarzą. — Kochamy się bardzo. 
Drugiej takiej nie znajdę... Nie mógłbym 
żyć bez niej. ; 
— Pomyliłem się. Przepraszam cię. — 
Breckett  roześmiał się jakoś nieudolnie 
ij odwrócił się. 


Jessy 


u? — 


myśl 


się całą 


Ten wybuch szczerego, obnażonego uczu- 
cia głęboko go poruszył. Zapragnął zro- 
bić coś dla swojej siostry i jej męża. Po- 
rządni ludzie — życie nie było dla nich 
zbyt łaskawe. Elly też taka jak on — ła- 
godna, nieśmiała. 


— Posłuchaj Tom — odezwał się Jessy 
Przyjechałem do ciebie w pewnej sprawie 
— i znów zanurzył palce we włosach. 

— Mój drogi — westchnął Breckett, jak 
gdyby czekając na te słowa — nie wiele 
ci mogę pomóc. Trzydzieści pięć dolarów 
tygodniowo, to wszystkg co mam. 


— Wiem, wiem — mówił szybko Jessy 
Znów uczuł to radosne |podniecenie, któ- 
re go ogarnęło z rana. — Nie możesz m 
pomóc pieniędzmi wiem. Ale rozmawia 
liśmy z pewnym człowiekiem, który pra 
cuje u ciebie. Był u nas w mieście. Po 
wiedział, że znajdzie się praca dla mnic 


— Kto to był? 

— Dlaczego sam nie napisałeś? — za 
pytał z wyrzutem Jessy. Kiedym się do 

ie że tu może być praca, od razı 
wybrałem się w drogę Szedłem dwa ty- 
ie pieszo. 


aż jęknął 


— No tak. 
— Wielki Boże... Ależ nie ma tu 


iął ból, straszliwy ból, od którego aż skur- 


czyło się coś w żołądku. Zawołał z roz- 


paczą: 

-- Powiedział mi, że ty przyjmujesz 
ludzi do pracy, sam mi to powiedział. Był 
u ciebić szoferem przy vce, Mó- 

t są zawsze lud z: 
tu są zawsze lud żebni do 

— mnie, w moim wydziale? — cicho 

zapy Tom. 


7 


— Tak, w twoim. 


— Nie... nie będziesz chciał pracować 
u mnie — tym samym cichym głosem mó- 
wił Tom. — Ty nie wiesz jaka to jest 
praca 

— Właśnie, że wiem — przerwał mu 
Jessy. Wszystko mi pow } Zarzą- 
dza transportem. Wyvsył: żarówki 


z dynamitem 

— Kto to był ten człowiek? 
— Zdaje się, że się nazywał Egbert. 

— Egbert? Tego wzrostu co ja? — po- 
woli. pytał Tom 

— Tak. Przecież nie kłamał 

Tom roześmiał się. I tym razem w jego 
śmiechu nie było cienia wesołości. 
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nie kłamał — dodał  zmienio* 
nym głosem. — Gdybyś był napisał, do- 


wiedziałbyś 


ką dé 


pisałem — z naiwną 
tłumaczył Jessy. Wie- 
odmówisz, Mówił mi, że 
Ale mnie wszyst- 


ie nie 


działem, że mi 
to niebezpieczna praca 
ko jedno 

Tom zacisnął mocno 
okrągła twarz nabrała j 


obie ręce. Jego 
„cze bardziej su- 
dnak będę musiał 


rowego wyrazu: — a j 
ci odmówić, Je 


— Co ty mówisz? — 


błagalnie zawołał 
Je 


nie szło, że 


Nawet na myśl mu pr: 


Tom mógłby się nie zgodzić. Zdawało 
mu najważniejsze jest przyjść, a 


praca się znajdzie. 
— Może by się i znałazła praca. Miejsce 
jest wolne. 
— Odszedł? 
— Umari. 
— Aa... 
— Zginął przy pracy. Jeżeli chcesz wie” 
dzieć — wczoraj w i 
— Aa. 


trudno! 


noc 


— a później dodał: — a 


— Posłuchaj — pol Tom. 
Opowiem ci coś, co powi bvł 
dzieć zanim wyruszyłeś w drogę. My nie 
rozwozimy dynami wierceniu 
naftowych szybów dynamit nie ma zasto- 
sowania. Wolelibyśmy pracować przy po- 
mocy dynamitu. Tu chodzi o nitroglice- 


wies 


nieneś 


Przy 


OZMOWY Z 


jest uzewnętrznieniem stanów 
psychicznych Jeśli ubieram w słowa i poję&- 
cia program mojej „warszawskiej symfonii” 
— to za tym kryją się przeżycia, emocje, €X 
ost ujęte tylko w słowa 


ka twórczość 


Musiałem jakoś wyrazić to łamanie się 
węwnę w czasie okupacji Ko- 
nieczno i miennej twarzy 
przy wezel iach. Beznadziej- 
ność i pustkę coc alki z przemocą 


przedsfawicieli 


brutalnością „germańskiej 
cywilizacji”. I to stanowi prograniową osno- 
wę p 7szej czę symfonii, która odc j 
tę osferę naszego Życia 
w resi II — jest zryw do 
bunt. Motywy „Warszawia — to 


to wyraz 
ale rów- 
Tam był 
i nastrojów 
sie tu nowy 
yszy próba 
narasta- 


409 


buntu. 


nie czasow 


poprzednik 


adomośc:4. 
wewnętrzn 
skupione 
,, która 
symbol 


oporu 
poddanie sie 
zę a Po 

m 
wę 


nie nizowanego 


ala 


Już nie bie 


poszukiwani 


opanowywania rzi 


laleko do dalszego kroku 


nat symfonii o pewnych pi 
z owym marszem młodych na koń- 
to całkowite wyzwolenie z nastrojów 


podjęcie czynu — to po 


którzy idą się bić. *0 


eści, to 


młodych 


c 


prostu ma 
wyzwolenie, 

Symfonia 
jest 


Jest 


ta nie jest opisem faktów, nie 
utworem programowo - batalistycznym. 
opisem stanów psychicznych nas wszy” 


stkich w okresie okunacj przejścia 
od pierwszej por 

Wiem że syfmonia ta posiada swoje 
„szwy“. Że są w niej pewne dłużyzny. Że 
nie jest oną ostatecznym iązaniem 


trudnego dziś zagadnienia: współczesnego sty- 


lu muzycznego. Ale wiem jedno: ta symfo- 
nia naprawdę jest związana z naszą rzeczy- 
wistością i z tego punktu widzenią jest 
prawdziwą. 


Bo gdy coś piszę, nie pozwalam sobie na 
nie, co dla mnie nie jest oczywiste, a więc 
prawdziwe. Nie wiem, czy ten wyraz mojej 
prawdy wewnętrznej dociera do każdego słu- 


chacza, czy go przekonuje Ale to jest dla 
mnie jedyne kryterium wartości tego. co ro- 
bię, co piszę. I jeszcze jedno iest dla mnie 
ważne — żeby to, co odczuwam jako moją 
praw: muzyczną było wypowiedziane przy 


pomocy jak najoszczędniej: 


zych środków 
Mogłoby się wydawać, że w symfonii War- 
Sszawskiej zdradzam tę ze -. Symfonia, ta 
nie jest o sedna w środkach. bo podmio- 
tem jej jest zbiorowość. Monumentalność 
środków jest tu zgodna z prawdą. 
— Za to zobaczy pani jak prostą jest mo- 


ja „Kantata na pochwałę pracy”. którą te- 
raz rozpocząłem pisać. Będzie to kantata 


Pomyślana jed- 
ią wykonać za- 
kie, Chciałbym 
filozoficznej põ- 
uszczęśliwiający 


oratoryjna, zsymfonizowana 
nak będzie tak, by.mox 
awan e zespoly amat 
w niej znaleźć wyraz dla 
ry: praca jako czynr 
sie uda, jeśli wyjdzie to, co cheia- 
łem — pragnąłbym ją poświęcić tym, którzy 
pracują i którzy czują radość pracy. 


Nr 3 


Tynę. 
— Wiem — po ział Jessy. — Mówił 
mi. Ja wiem. 


— Zaczekaj! — przerwał 
wem Tom. Posłuchaj, co powiem. Wy- 
starczy jedno spojtr iod r zu eksplo- 
zja. Wiesz jak się przewozi nitroglicery- 
nę. W specjalnych l ; 
nych wachla 


mu z gnie- 


] .. Uułożo- 
kilka przegródek, 


f C po- 
między nimi guma.. inaczej byłoby nie- 


możliwe. 
— Posłuchaj 
— Mów 
Rozumiem, ź 


Tom... 


cować, 

Sprawę z 

nych cięż 

dokładnie 

wolno przejeżdżać, Jeż trzeba 


trzymać, są specjalne 
bie zdajesz z_tego Spr: 
jakie to niebezpieczne? 

— Będę je rdzo ostrożnie. Umiem 
doskonale prowadzić żarówkę, będe 
jeździł powoli. i ża. 

Tom pojękiwał w dalszym ciągu: 

— A tobie 
dził ostrożnie? 
prowadzić ciężarówki? 


Czy ty so- 
czy ty wiesz 


ię zdaje, żę Egbert nie jeż- 


że on nie umiał 


— Tom — powiedział naraz poważnym 


głosem Jessy mnie. Mnie w 
tej chwili 

dostawał 

mówił. Jeżdził 


dolarów. Czy mnie też będa tak płacić? 


KUŹNICA 


ZŁOWIEK NA ŚWI 


— Naturalnie, że będą! — rozgniewał 
się Tom. Dolar za milę. A tobie się zda- 
je, że Towarzystwo za darmo płaci. Egbert 


w nocy najechał na kamień i koniec. Albo 
opona pęknie, 


albo zaprószy ci się oko, 
sekunde kierownice 
; znie bywa. Egbert już nam 
nie powie jak +0 z nim było. Ani śladu 
po nim i po ciężarówce nie zostało. Nic. 
Może gdzieś tam jutro znajdą na polu ka- 
wały wygiętego żęłaza. Po nim samym na 
9. Wiemy tylko jedno: 
adeszła. Wtedy czekam 
i. Wiesz jak to wczoraj 
e. Kto go tam wie — może 
błotnikiem o poręcz, może to 
Ale ani mostu, ani ciężarów” 
'berta też nie mą. Teraz ro- 
zamiesz ĉo to znaczy dołar za milę... Niech 
go diabli porwą. s 


telefon 
było? Na mośc 
zawadził 


jego winą 
ma. Kc 


la 2 
RI nie 


Znów zapadło milczenie. Jessy siedział 
ściskając swe długie, chude palce. Usta 
miał nawpół otwarte, twarz wykrzywiła 
się w niewysłowionym cierpieniu. Póź- 
niej zamknął oczy i przemówił cichym 
głosem: ) 

—- To 
Tom, 
mi 


wszystko jedno. Uprzedziłeś mnie 
a teraz, zmiłuj się nade mną, daj 
pra 


Tom wyrżnał pięścią w stół. 


— Posłuchaj Tom — mówił prawie 
szeptem Jessý — zrozum... — otworzył 


oczy a nich były łzy. 


W 


Tom odwrócił się od niego. 


B.B WOYTOWICZEM 


1949 — w styczniu 


— Nagroda Pań 
czymś 
ja reakcją, 
żenowanie. 
Bo uważam 
zjawiski 
z tego wysr 
specjalne p 


wowa — to było dla mnie 
WSszą- mo- 
1 jest 3 


nie 
m 
a go koni 


Di 


ność społ 

po to, aby 

czeństwa. Wpr 

są istotnie mniej 

zawodów, ale że twórcy 


mają pri 


żądać 
zaaac, 


Z tego spole- 
czeństwu artysta istotnie 
daje Spe ono od niego 
wymaga, tó Swój: ubowiazeł 
społeczny 


artysta odcz 
bę, swoją 


rzecz ie obowiązku nie 

że przyznano mi 

a jest inne 
Prz ie nm mnie zn 


równości międz rm obo 
iem, 4 

wiązkiem s 
ciem ogro 


t 


moją pot 


—a S 


twórczą, 
z obowi peda- 


goga? 


Ktoś mnie 
trzech 
ciąga: 
chowawcza? 
trzy formy są 
kompozytor — 
pianista 

utwór. a 

szłego muz 


dziedzi 


kompozytorska 


wości w jedną po 
Oczywiści 
do pracy | 
na samo n 
pracy 
Ale w te 


czość. ZY 


7“ zużyłem 800 got 


ty dla Toboim 

pracy Mam ju 

cert po ł 

cent robo 
Mu: > 


pełn. 
wz 
ności 


SY} 


Nie “pami 


strume! 


o technice, o pianiście J: 

świeża atmosfe mienna od normalne 
koncertowej nie nowy stosunek 
odbiorcy do wi Jakbym się dobie- 


rat do samego miąższu 
inaczej określić 


owocu. Trudno mi to 


lowość Jorytu 
do fortepianu. Mam 
tową — tylko usiąść 


tej strony nawiz 
mage a Chopin‘ 
wanej formie 


jzać do Chopina, jakieś „hom- 
ale w bardzo przesublimo- 


Uważam też za swój obowiazek napisać 
koncert fortepianowy. y od tego. który 
się spalił w po i jakim to będzie 


to myślenia muzycznego. 


sposób 


A my muzyczne zmienia się, zależnie 
od zm y w ogólnym myśleniu odczuwa- 
niu. Wiem tylko, że jedno i drugie musi być 
uczciwe. 


+ 


Tę trzecią rozmowę z Bolesławem Woyto- 


wiczem prowa znów w Warszawie 
W Warszawie, kt już nie jest skupiskiem 
wypałc pud ale mnóstwem domów, 
obrośnię rusztowaniami lub błyszczą- 
cych bielą rekonstrukcji. Prowadzi- 
liśmy ] które już nie były 


7 cegłach i gruzach — 
stolicy, iącej 
1 pobły- 


waw 


l im, ruc 
oknami wystaw. 
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ca (1931) czkowy (1932), Koncert 


z na 
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Kw 


fortepianowy z wielką orkiestrą foniczną 
i kuncerto va na © re sym- 
obny na ork. symf 


33), Poemat 
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3), 12 iud 1 


pochwałę 


lokrotnie 


łach muzyki współ 
Paryż) W r. 1937 
8 t (osnuty na 


adzynarod 


iadł w Katowicacł 
„as rektorem. a po 
— p z 
tu Rozwija 
rtową zwła 
bjerze żywy 
muzyki 


Zofia Lissa 


dzisiejszy 


ruchu upowszechniania 


mn Popa 


myślał, kiedy 


Pom 
włóczęga 

indziej że 
dłużej nie 
podniesion 
Zwa 


ciu szoferów jeden ginie. 


czy warto 
— A co 
my z głoc 


Przełożył JÓ ZEF BRODZKI 


ECIE 


trz na mnie Tom. Cożeś ty po” 

$ mnie zobaczył? 

yślałeś na pewno: „Czego ten 
tutaj chce. Niech idzie gdzie 
brać“. Prawda Tom? Ja już 
mogę. Chcę chodzić z głową 
ą do góry. 

wałeś! U nas co rok na pię- 

Zastanów się, 


? 
jest warte takie życie. Zdycha- 
łu Przecież mnie już skreślili 


z listy zapomóg. 
— Trzeba było mi o tym powiedzieć — 


krzyczał 1 
nien. Po 
w domu n 
ficznie pit 
domu, 


młody jes 


może 
może jeszcze 
— A dalej 
— A dalej 


1a niego Tom. Sameś sobie wi- 
co głowę do góry zadzierać jak 
gdza. Pożyczę, poślemy telegra- 
aniądze Elly, A-ty wracaj do 
cię znów wpiszą na listę... 
dostaniesz zasiłek. 

co? 

będziesz czekał. Masz czas, 
Nie masz prawa ryzykować 


życiem. Kiedyś pracę dostaniesz. 


Nie! 


— Jessy zerwał się znów z 


krzesła. Nie! Ja też tak myślałem daw- 


niej, ale t 


eraz już nie mam nadziei. Nie 


dostanę pracy, jak ty nie wrócisz do swe” 


go sklepu. 


Wyszedłem z wprawy, przy li- 


notypie, nie wolno wychodzić z wprawy, 


a ja 


zapomniałem. 


Sześć lat bez pracy, 


już sześć lat żyję z zasiłku. Jeżeli się tra- 


fiała jaka 


stałem robotę. Myśleli, 


Na wiosnę do- 
jestem dobrym 


praca, to łopatą 
że 


linotypistą. Ale maszyny nowe, trudne, a 


jak zmn 
ni, to mni 
— I co 
— A ja 


leźć. Teraz już sam nie miałbym odwagi 


usiąść prz 


aż mnie wpiszą na 


zasiłki? 


ły się obstalunki w drukar- 
e pierwszego wyłleli. 

z tego? Znajdziesz inną robotę. 
kże. Sześć lat nie mogłem zna- 


y maszynce. I co? Znów czekać 
listę otrzymujących 


— Nie trzeba tracić nadziei — przeko- 


nywał go 


Tom. Przyjdą lepsze czasy. 


— Przyjdą... — odrzekł ponuro Jessy. 


Nie ma n 


adziei na to. Sześć lat już cze- 


kam. Teraz jedyna nadzieja — to.ty. 
— Zwariowałeś — bronił się Tom. Nie 


przyjmę c€ 


ię do pracy. Pomyśl o Elly. 


—.A czy ja o niej nie myślę? — zła- 


manym f 


losem powiedział Jessy i po- 


ciagnął Toma za rękaw. — Właśnie dla- 
tego zdecydowałem się. — Głos jego prze- 


szedł w ż 


kiedy Egbert 


na Elly i 
zobaczył. 


Tom op 


ałosny pt, — Tego wieczoru, 
Siedział u nas, spojrzałem 
gdybym po raz pierwszy ją 


jak 
zy ty myślisz, ona wciąż 


Cz 


jeszcze jest taka ładna jak dawniej? 


na bok. 


uścił głowę i odszedł 


Jessy szedł za nim tłumiąc płacz i cięż- 


ko dysząc 
— Pam 


jeszcz 
śladu po 
Tom us 
ręce, 
i opuścił 
y st 


pr 
ną od wz! 


jącą 


Nie 


bić dla niej 


sem 
Nie t 


W 


miliony lu 


ło. 


kryzys, cz 


nachylił 


oczy 


ba uczyniły 


Przestań wy 


odi 


takim 


iętasz, Tom, była jak laleczka. 


rscy się za nia oglądali na ulicy. Nie 


e dwudziestu ośmiu lat, a już 
dawnej Elly nie ma. 
iadł i zgarbił się cały. Ścisnął 


się całym ciałem naprzód 
w dół. 

Upokorzenie i błagalna 
jego chudą, zaczerwienio- 
'uszenia twarz brzydką, odraża- 


ał obok. 


umiałem urządzić życia Elly. 
na lepsze. Moja jedyna na- 
> teraz uda mi się coś zro- 
Nie powiodło mi się. 

gadywać, łagodniejszym 
Tom. udało 
Mnie się też nie uda- 
samym położeniu są teraz 
dzi. Wszystkiemu jest winien 
y jak oni nazywają, depresja.. 


Nie 


SIĘ 


idało sie., 


A niech ją nagła śmierć... — zaklął i za- 
milkłŁ ` 

— Nie — smutnym głosem mówił Jessy 
— może to jest usprawiedliwieniem dia 
innych, ale nie dla mnie. Mogłem prze- 
cież lepiej urządzić się w życiu. Sam po” 
noszę winę. 

— Głupstwa gadasz — przerwał mu 
Tom. — Żadnej winy nie ponosisz 

Twarz Jessy pokryła sie czerwonymi 


plamami 


— A teraz 
jedno 


itko 


jak gdyby spuchła 
jedno! Teraz wszy” 
odmówisz mi. Przecież 


człowiek musi kiedyś podnieść głowę dc 


gőry! Ja 


'ebym 


ł 
to twi 


Tom, 


acy i p 
Tom zer 
— Wiec 


dla Elly? A co ona powie 


szarpie 
powietrze? 


pat 
że gdybym m 
oko było zdrowe! Każdy jego krok mó 


iepnych 


mam dość tego piekła. Chcesz 
trzył na nóż! mego dziecke 
robotę, to by 


ał 


ja wina, źle mnie ojcze karmi 
czy ty myślisz, że ja będę je 
lat siedział be 
na chorego syna 
rwał się z pasją z krzesła. 

ty powiadasz, że to: wszystki 
jeśli ciebie roz- 


atrzył swego 


na kawały — jeżeli wylecisz w 
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— A może i wylecę — błagalnym 
głosem mówił Jessy. — Może i mnie Się 
nareszcie coś uda w tym życiu? 


dy tak mówi. Jedno jest pewne 
— wcześniej czy później zginiesz. 

— To niech zginę! — krzyczał już Jes" 
sy. — Niech! A tymczasem zarobię. Ku- 
pię sobie but Popatrz na mnie. Kupię 
sobie nowe ubranie, a nie ten worek co 
to każdy widzi, żem go dostał z Urzędu 
dia Bezrobotnych. Będę palił papierosy. 
Kupię dzieciom słodyczy. Sam będę jadł. 
Tak. Ja też lubię słodycze. Ja też lubię 
wypić codziennie kufel piwa i ja też chcę 
żeby się Elly przyodziała i jadła mięso 
trzy, cztery razy w tygodniu. Ja też 
chciałbym pójść ze swoją rodziną do kina. 

Tom opadł na krzesła 

— Przestań — odezwał się zmęczonym 
głosem. 

— Nie — wołał dalej Jessy. Nie odcze= 
pisz się ode mnie. Słuchaj Tom, już so“ 
bie wszystko- obliczyłem.  Wieleż to jad 
będę mógł odkładać z sześciuset dolarów 
miesięcznie! Popracuję trzy miesiące i bę- 
dzie już tysiąc a może i więcej. Kto wie, 
może uda mi się dwa lata pociągnąć. Elly 
będzie miała zabezpieczenie na całe życie! 

— Właśnie, właśnie... — przerwał mu 
Tom. — Tobie się zdaje, że jej łatwo bę- 
dzie żyć, wiedząc, jaką pracę ma jej mąż? 

— Wszystko sobie już obmyśliłem. Ona 
o niczym nie będzie wiedziała — powiem, 
że zarabiam czterdzieści dolarów tygo- 
dniowo, a resztę będziesz kładł na jej 
imię do banku. 

— Dajże spokój — znów przerwał mu 


Tom — myślisz, że będziesz iszczęśliwy. 
Każdej chwili, we śnie i na jawie, bę" 


dziesz ciągłe myślał: „zginę, czy nie zgi- 
nę? Dziś, czy jutro?* A najgorsze są wol- 
ne dni. Nasi szoferzy pracują co drugi 
zień, żeby jakoś utrzymać te nerwy W 
porządku. Będziesz leżał w swojej klitce, 


nie będziesz wiedział, co robić ze sobą. 
Takie to będzie twoje .szczęście. 


Jessy roześmiał się. 

— Nie. To szczęście... Powiadam ci, że 
szczęście. Będę śpiewał z radości. Pomyśl 
tylko, Tom, po raz pierwszy od siedmiu 
lat będę miał prawo być dumny z siebie! 

— Zamilcz nareszcie! — rozgniewał się 
Tom, W maleńkim pokoiku zapanowała 
cisza. Jessy szeptał błagalnie: 

— Ty mi nie odmówisz, Tom... nie od- 
mówisz... nie odmówisz. 

Znów zaległa cisza. Tom podniósł obie 
ręce do góry i Śściskał dłońmi skronie. 

— Tom, Tóm... — skamlał Jessy. 

'Tom głośno tym razem jęknął. 

— A niech cię diabli porwą! Dobrze. 
Wezmę cię, Niech się dzieje, co chce. — 
Mówił ochrypłym, straszliwie zmęczonym 
głosem. — Chcesz jechać dzisiaj — jedź. 

Jessy milczał, Nie mógł wydobyć ze 
siebie ani jednego słowa. 

Tom spojrzał na niego. Po twarzy Jessy 
płynęły łzy. Łykał kurczowo ślinę i usi- 
łował coś powiedzieć, ale zamiast słów 
przez usta wydarł się stłumiony szloch. 

— Zatelegrafuję do Elly mówił tym 


samym ochrypłym i zmęczonym głosem 
Tom. Powiadomię ją, żeś dostał robotę. 


Za dwa dni wyślesz jej pieniądze na po" 
dróż. Zapłacą ci później, jeżeli dociągniesz 
do końca tygodnia, ty szalona głowo! 

Jessy milcząco potakiwał głową. Serce 
tłukło mu się tak mocno w piersiach, że 
przycisnął obie ręce, jak gdyby chciał je 
powstrzymać. 

— Przyjdź o szóstej — powiedział Tom. 
Masz pieniądze. Najedz się porządnie. 

— Dziękuję — wyszeptał Jessy. 

Zaczekaj — zatrzymał go Tom. — Masz 
tu mój adres. Napisał mu go na skraw- 
ku papieru. — Siadaj na byle jaki tram- 
waj, który idzie w tamtą stronę. Zapy” 
tasz konduktora, ci gdzie wysiąść. 
Wy się i wyśpij. 


powie 


7 — powtórzył Jessy. — 
Dziękuję ci, Tom. 

Zmiataj, niech cię nie widzę. 
Tomu. 

Co? 

Ja... — Jessy zaciął się. 

Tom spojrzał na niego Oczy Jessy 
wciąż jeszcze by pełne łez, ale jego wy” 
chudłą z jak gdyby promieniała. 

Tom odwrócił s 

— Mam sporo 
mruknął 

Jessy wyszedł z biura 
dawało mu się, że cały 
złotem. Szedł kulejąc, w skroniach waliło 
mu jak młotem, a serce płonęło niewypo” 
ri iana radością 
i jestem 


twa 


roboty — idź już — 
Poprzez łzy wy- 
świat rozbłyskuje 


szczęśliwy! — szeptał 
e. Jestem najszczęśliwszym 
iem na świecie! 

Tom patrzył w ślad za nim, aż Jessy 
niknał za rogiem ulicy. Później zgarbił 
ię całv i rękami. Serce 
tukło iak stary, zużyty; 
Przysłuchiwał się 
hym,  męczącym 
nieruchomo, ściska- 


lo siel 
złowie 


ścisnął głowe 


się nierówno, 


żakurzony mechanizm 
pewien czas tym gł 
uderzeniom. Siedział 
jac głowę rękami, 
Albert Maltz 


SEWERYN POLLAK 


KUŻNICA 


O FRANCISZKU SIEDLECKIM 


ny! jaciółmi 
iennych naszych rozmo- 
mie ŻYW a y j 


JARO 


 gnięcią 
naszym rozwoju myślo- 
a rozmów z nim z lat i 

kresu wczesnej 


Z OR 


iedy cofam się m 
lziś potrafię ocenić 
Frankiem, gdyby nie jęgo 
ucane praw że mimo- 


nie gn tego w za- 


nie rozmowy 


CZĘSIOR 


n, bodajżeb 


swojej pracy, przynajmni przy- 
i trudem, 


Mi to ze znacz! 
nąłem poprzez d usję 
10wiło dla nas st 
wą koritrolę myśli 


z nim, po- 


an, 
czeń. 
stronność, g 
godna pod i Zagadnienia społecz 
wiersza, teoria pi ładu poetyckieg 
dla dzieci, konstrukcja utworu ite- 
filozofla marksistowska 
było żywe, łączy 
i zazębiało o siebie, Wszystkie na- 
nia skupiały się w nim jed- 
było jednym z tych czyn- 
które sprawiały, że zawsze gromadzili 
koło niego przyjaciele-uczniowie o dość 
nnych sp ilnościach, a Franek z każ- 
m z nich potrafił mówić z jednakim znaw- 
stwem przedmiotu , 
Chcę tu mówić o jed tylko dziedzinie 
dziedzinie, która u sw Polsce 
o artykułów była prawie całkowi= 
JI adu poetyckie- 
do właściwego 
siedleckiego w po- 
w Polsce zagad- 
go na właściw 
sprawd: j naukowo płaszczyźnie, 


poruszyć kika wspomnień. 


ich wszech- 
24) ra r 
śleń była 


to bodaj 


muszę 


Około 1932 roku zacząłem tłumaczyć wier- 
. Pierwsze moje próby tłumacze- 
niowe były nie: łe i bezplanowe. Tłuma- 


sze rosyj 


ce pracę jako pewnego rodzaju 

wprawki S styczne, ćwiczenia, które miały 

mi pomóc przy pisaniu wierszy własnych, By- 
liryki Jesienina, kilkakrotni ý 1 


już tłu- 
sw 


; ly 
ie — ale to już późnie 
pokazałem te moje próby 
którego niedługo przedtern po- 
ł ie zaczęło. Nie 


się właściy 
interesował się przedtem 
lu poetyckiego, zapewne 
tak, ię one w obrębie zagad- 
nień } z wersolog mogę jednak 
powiedzieć na pewno, że od tego czasu stały 
się one głównym przedmiotem naszych roz- 
mów. Za nteresowanie tłumaczeniem poezji 
zaczęło u nas stopniowo wzrastać — u 
Franka od strony teoretycznej zagadnienia, u 
mnie — od strony praktycznej, Po raz pierw- 
szy pod wpływem naszych rozmów zacząłem 
sobie uświadamiać. że trudności, na jakie 
natrafiałem co krok, a których nie umiałem 
przełamywać, wyn ją z wielu złożonych 
bardzo przyczyn. -Pó raz pierwszy również 
zetknałem się z zagadnieniem doboru tłuma-= 
czonych utworów 
Siedleckiego. który już wtedy wypowiadał 
ostre sądy wobec tych, którzy tłumaczyli bez 
krotnie. tłumaczone utwory, 
z niechę o „jesieninow= 
zji polskiej, nie zraziło to, 
ina. Postępo- 

dy, aby 
w dziedzinie, 
choćby mini- 


w pm 


m właśnie od Jesi 
w myśl j 

każdego  zachęcz 

gdzie podejrzev 


malnych 


z olbrzym ktury 
ię przykładami lub 
ielnych, groma- 
iłego sysłemu 


zdania, stać 
cytatami, zapisyw 


dzonych wedle wściekle zaw 


na 


kariteczkach — ucząc innych uczył się sam 
Trudno zres nazywać to nauką, Było to 
tałe, gło ślenie, pobudzanie do obse 
wacji i obserwowanie same lego 


ieg0 


u za 


wiska. Zasób tych obserwacyj był ogromny 
ale ułożony, usystematyzowany i skatalogo- 
wany, tworzył to, co nas 

podziw — wszechstronną i głęb 
;jedleckiego, - 
Należał on do tych ludz 
swa czerpali 


pra 


którzy wiedzę 
du", jak mówią 
em żadnym auto- 


stale coraz to in- 


wsząd, „na « 


egając prz 

I chóć podlega 

nym wpływom 
Właściwie 


zle się wyrażam 
zej zachwyty, zachłyśnięci 
literackie. Ten uczony co 


€ oecnaniom 


ostrym 


nawy ` 


lawTr: ijąc do 


wo głęboko. Raz b to 


20, potem Bł 
ie tuż € 
wojną Aleksander mało z! 
podróżnik po uroj krajach, 

fantasta, polskiego zresztą pochodzenia, no- 
wy Conrad w rosyjsł 

Pasje te pochodziły z 
ły nim niezrealizowane sł iec kie 
go do atury, wstydliwie ukrywane pod 
ma z0 artystyczne pragnienia, któ- 
re raz po raz przebijały się poprzez 
stwienia naukowej postawy, pop 
chowego stylu to poematem dla dz > 
próbą lirycznego życiorysu  Błoką, to znów 
jedynym zresztą przekładem w 2 tego 
poety. 


Głów 


sze dla dzieci Czukow 


tem Bagrie 


a 


ą 


bodaj jedynym 
znałer po rozmow 
pisać wiersze, chciało 
Często je zwyczajni 
wał temat, szkico przy 
niach ustalał metodę, nieledwie że 
my. Tak wyglądało zamówie 
>konane przez usta człowiek: 
zresztą na sprawy społeczne wrażliwego. 

Z początku Franek nie był komunistą. Nie 
brał czynnego udziału w życiu polityc 
choć był człowiekiem wiecznie dociekaj 
poszukującym, czułym na 


społeczne 
rnie 


każdą niesprawie- 


dliwość, ną każde zło, A niesprawiedliwości 


i zła czasy ówczesne nam nie szczędziły. Dia- 
lektyka czwartego dziesięciolecia robiła swoje 
i tych, co umieli czuć e myśleć konse 
wentnie — a Franek umiał i jedno i drugie 
— nieomylnie wyrzucała na jedyny brzeg 
ocalenia. Toteż nie zdziwiłem się zbytnio, 
gdy przy reorganizacji „Lewarą* jako pisma 
jednolitofrontowego pewnego «dnia Franek 
oznajmił mi: 

— Wiesz, zostałem członkiem komitetu re- 
dakcyjnego, 

Ucieszyłem się. ale zadałem retoryczne 
pytanie: 

— Dobrze, ale po co to zrobiłeś? Przeci 
nie jesteś publicystą, jesteś naukowcem, a 
to oderwie cię od pracy. — Odpowiedział: — 

— Właśnie dlatego, że jestem naukowcem, 
cay, że chcę być naukowcem — musiałem to 
zrobić. Jeszcze kilka lat, a przy tym s 
mie politycznym, w tym ustroju nie można 
będzie pisać swobodnie nawet o transakcen- 
tacji wie a. Ponieważ chcę badać zagadnie- 
nie transakcentacji, muszę starać się zmienić 
ustrój. 

Trudno było odmówić słuszności temu. ro- 
zumowaniu. 

Odtąd nie było większej akcji społeczno- 
politycznej w naszym środowisku bez udziału 
Franka, nie było protestu,” pod którym nie 
figurowałby jego podpis.. 

Ale wiersze i sprawa wierszy były zav 
punktem wyjścia. W cyklu Błoka „Zaklęcie 
przez ogień i mrok* jest wiersz, który się za- 
czyna od t j strofy: 


ste- 


Rabotaj, rabotaj, rabotaj: 
Ty budiesz s urodskim gorbom 


Za dołgoj i czestnoj rabotoj. 
Za dołgim i czestnym trudom. 


Siedlecki strofę tę powtarzał często. Z pa- 
sją, zaciekle poprzez treść wiersza, poprzez 
analizę elementów dźwiękowych docierał do 


stanowiska społecznego Błoka, do treści ideo- 


logicznej, 


przez sam układ samogłosek a, o, e, 
uwydatnia całą nędzę, całą beznadzie; 
najemnej pracy w ustroju wyzysku i bezpra- 


wia. Czy nie widzisz, że te powtórzenia słów 
odgrywają  kolosalną rolę w emocjonalnym 


oddzaływaniu wiersza, że wyrażają pogardę 
Błoka į jego bunt? 


Nie zawsze się z nim adzałem, zaw- 
sze zresztą miał słuszność w sposobie mo- 
tywacji, ale miał rację głębszą — rację trzeź- 


wej, nieomylnej oceny społecznego oddziały- 
wania pisarza i jego dzieła. 
Podobnie było z Grinem. Było to, o 
nie mylę, jesienią 1937 roku gdy 
pierwszy  zarządzono w W 
alarmy przeciwlotnicze. 
na Narbutta, w maps rym pokoju wi 
która należała do matki Stefana Napiers 
go. Dwa niewielkie okienka wychod 
więdną ogród. Było to pod wieczór, Wła- 
o alarm. Aby nie zaciemniać 
śmy pod stołem r I ja- 
TE: tką lampę i usiedliśmy razem 
z Frankiem obok, na podłodze. Opowia- 
dał nam o twórczości Grina. Mówił o noweli 
„Szczury“, Jak sobie teraz  uzmysławiam, 


zkałem w 


z 


przypominając 
poda wpiywen 


o dziele pi 


rozmowie 


niemieckiej 


wówczas Krzysztofa, 


widząc, że 


ukrywająt 


ystko, co powiedział Siedlec} 
kresie teorii przek 
Í szczupłych 


e lrfe 1 - e! 
i SKiada Się 


Przekłady 


Skamandra' 


Puszkina“ 


Puszkina‘ 
przekładów 
drukowanych rów- 
latach 1937 


„Demona“ 


ymościach* w 


Na pozór 
: dwóch artykułach za- 
ierunku w 


zupełnie nowego k 
otyczącej teori; przekła- 
dziedziny 


literaturze 
poetyckiego. 


osować czterowiersz Feta o 
Tiutczewa: 


priemnogich 


go punktu widzenia przy- 
toczone tu zdanie ś I 

go, co napisał Siedl 
wątpię, czy 


zrobić nawet 
znaczenia, 


zapoczątkowanie nowych Ł 
ini adnym już,się nie 
wyłuskać z arty- 


socjologią 


przekładu socjologia 


przekładu, cz 


na wstępie do ar- 


płynącym 
(od specjalnych 


zajmującycł 


„Wbrew sugestiom, ogromnej 


zenia bynajmniej problemu przekładu nie 


kładnie omówione. 
dań obrał 
poezji rosyjskiej od pierwszych lat 


niepodległości po 


adów 


sia now 


dobor! I 
„produkcja 


ulne oderwa 


aktualnymi pro- 
at Lwa Tołst miż 
współczesną literaturą i kulturą Sowiecką“, 


pogią 


Uumacz 
ować jako roz= 
że pierw- 


edlecki wielokrotn 
nie ma prawa pracy sw 
i wania szarad 


jego obowie 
jest uprzystępnianie 


jest praca nad zbli 


zapo 


'ą produk 


ujęcia, al 
nieniu 
w rzecz 


ontemplowaniu 


+ 
zont 


LOSŚCI í 
umitowane 


czentu 


po 


ostrych 
zagadnienie 
‘yj po- 
mtemplatorstwo 
czytelnika 

stu e 
buduarow 


inten 


poprzez 


e te 
a fłumaczowi 
vzruszeń, płyną- 
ago sam na sam z umi- 
ruwa- 
nic z tego 
W ocenie 
nazwańniem 
tłumacza swego 


zmem literackim. 


cych 
łowanymi po 
ale 
nie 
swej nie cx 
takiego po 
rodzaju onani 


nie więc sprowadza się 
sadniczych: po piery 
do zapotrzebowar 
nia tereno I 
akresie literatury obcej; po drugie 
5r przez tłumacza takich a nie innych 
utworów literatury obcej. Dopiero na margi 
ie rozpatruje Siedlecki sprawy wierności 
adu, i to nie wierności formalnej, ale 
której niedotrzymanie nazwałem kiedyś 
zdradą klasową tłumacza. Widzimy więc, że 
stosunek Siedleckiego do całokształtu zagad- 
nień zw inych z przekładem poetyckim jest 
pozbawiony ch formalizmu. Jak 
rzymy później, w dociekaniach jego, wypo” 
sażonych w świetnie rozbudowany aparat 
formalny, aparat ten odgrywa rolę narzędzia 
pomocniczego, staje się skalpelem instru- 
tem badawczym. Ni tałca się om 
w cel sam w sobie — dlęc 
y zgłoś i nie wystukuje palcem po 
je akcentów, aby wytknąć Uumaczowi 
manie metru, za to bardzo uważnie > 
załamanie ideologii tłumaczonego wiersza w 
świadomości tłumacza i w jego dziele, 


Zagadnie 
punktów 
nek tłumac 
go w sens 


Zastosowanie metody socjologicznej do prze= 
kładu poetyckiego nie jest u Sie i 
inalne, zasadniczy zarys socjologii prze 
StwoI krytyk rosyjski Kornij Czukowski w 
wielokrotnie  przedrukowywat pracy pt 
„Iskusstwo pieri * ztuka przekładu”). 
Wiele przyczynków mógł również znaleźć 
Siedlec ,żce Żirmunskiego ethe w 

ji“ oraz w broszurze A. Fiodorowa „Prijo- 
my i zadaczi chudożestwiennogo pieriewoda' 
(„Sposoby i zadania przekłądu artystyczne- 
go“), Zasługą Siedleckiego jest przeniesienie 
tych badań na grunt polski, gdzie do tej po- 
ry panował system prymitywnego opisywa= 
a w najlepszym ra ysto formalistycz- 
ne rozpatrywanie przekładu drogą porówny= 
wania go z oryginałem bez wyciągania jakich 
kolwiek ogólnych wniosków. Zamiast mówić 
o wierności ideologicznej, mówiono (į jeszcze 
dotąd się mówi) o zachowaniu czy niezacho- 
waniu przez tłun a jakiegoś „ducha* utwo- 
ru, ale jak się odkrywa obecność tego ducha, 
jakimi czarami, czy zaklęciami magicznymi 
i czy to jest ten sam, czy iimy 


”wot 


doc sie 
duch — tego nikt z krytyków nie wiedział. 
Siedle bez żadnych egzorcyzmów pędził 
duchy z teorii przekładu poety o, tak, Ż 
iaj straszą one już tylko w pracach ni 
których profesorów. 


ca 


Główną walkę w obronie obowiązku prze: 
strzegania przez tłumacza wierności ideologi- 
cznej stoczył Siedlecki z Łobodowskim i K. A 
J Stwierdzając u obu tych tłwna- 
czy zastąpienie wszelkich sprawdzianów 
obiektywnych wewnętrzno - subic ywnymi 
„upodobaniami*, stwierdzając dale że dò- 
bór tekstów tłumaczonych znacznie pełniej 
w znącznie bardziej jaskrawy sposób odsła- 
nia postawę ideologiczną tłumacza, niż wybór 


oraz potraktowanie tematu przez autora ory- 
ginainego, Siedlecki wyraźnie oskarża Łobo- 
dow: a) wstecznictwo, w samym doborze 
tłumaczonych przez niego tekstów widząc po- 
twierdzenie, niejako dowody rzeczowe faszy- 


4 


stowskiej postawy tłumacza 


n R 


)0 


„Ani Lermontow, an: Błok, ani też Jesienin 
nie byli wstecznikami, przeciwnie, całokształt 


ich twórczości, główne tej twórczości 
nanty są wyraźnie postępowe. Ale zestawie 
tych poetów przy odpowiednim doborze te 
stów może stworzyć sugestie wręcz fałszywe 
w stosunku do tych poetów, a wyraźnie 
świadc e o wstecznej ideologii ich tłuma- 
czy. Zresztą twórczość każdego prawie poety 
o szerokiej skali tematycznej można by spre- 
parować w podobny sposób, Byli już tacy, 
którzy nie tylko z Puszkina robili zawziętego 
gloryfikatora caryzmu, a z Mickiewicza pa- 
trona endecji, ale z wielu poetów bardziej 
jednolitych w wyrazie, Toteż gdy za zasługę 
słusznie Siedlecki poczytuje Tuwimowi wy- 
sunięcie w „Lutni“ na pierwszy plan utwo- 
rów o charakterze rewolucyjnym i humani- 
stycznym, Łobodow mu zarzuca taki Wy- 
bór i układ wierszy Błoka, Jesienina i Ler- 
montowa, które z gruntu fałszywie przedsta- 
wiają tych poetów, Jedyna więc bodaj zasłu- 


gą Łobodowskiego -tłumacza jest ujawnie- 
nie prawdziwej, niezamaskowanej postawy 


Łobodowskiego — człowieka. 


Jeśli chodzi o Jaworskiego, to jego „umi- 


łowania* — zdaniem Siedleckiego — w ow 
siemdziesięciu procentach pokrywają się z 
umiłowaniami Łobodowskiego - tłumacza. 


Nic więc dziwnego, że nazywa go Siedlecki 
paseistą. Jest jednak sprawiedliwy, przeciw- 
stawia obu tych tłumaczy pod względem ich 
stosunku do tłumaczonego dzieła, Podczas 
gdy Łobodowski odznacza się wybitnie non- 
szalanekim stosunkiem do oryginału i stad 
dla 


wywodzi się jego wyraźna, Oczywista 

każdego nieuprzedzonego czytelnika wstecz- 
na teoria ekwiwalentów, to Jaworskiego 
cechuje zamierzona korność wobec oryginału. 
W imię sprawiedliwości muszę tu przede 
wszystkim zaznaczyć, że uwagi Siedieckiego 
wobec pracy Jaworskiego jako tłumacza, 
słuszne w roku 1936, musiałyby dzisiaj ulec 
bardzo poważnej korekturze. Zasługi Jawor- 


jako tłumacza kierującego się — z 
y lub mniejszym powodzeniem, z 
większym lub mniejszym smakiem art CZ- 
nym — właśnie intencjami poznawczymi, da- 
em do zapoznanią czytelnika polskiego 
właśnie z jak największą ilością dzieł poetów 
słowiańskich niezaprzeczalne. Sądził- 
bym raczej, że można by mu zarzucić zbyt- 
nią rozpiętość skali, zbyt małą selektywność 
artystyczną — ale to już nie ńależy do nasze- 
go zasadniczego tematu, 


są 


Bardzo dokładna analiza kilku tłumaczeń 
„Jesiennej miłości“ Błoka służw Siedleckie- 
mu nie tylko do wykazania nonsensu wielo- 
krótnego tłumaczenia: tego samego utworu z 
„ummłowania*, czy też z chęci współzawod- 
nictwa, ale również do wysunięcią tezy o 
zdradzię społecznej tłumacza, 


2 
DĄ 


Tezę inna, 
agadnienia, 
i 


równie ważną w całokształcie 
a dotyczącą zgodności ideolo- 
cznej tłumacza z autorem, potwierdzenia 
przez przekład twórczości oryginalnej tłu- 
macza-poety rozwija Siedłeck; w artykule pt. 
„Tuwim a dziedzictwo Puszkina“, 


„Kto uważnie  prześledził drogę Tuwima 
od  diaboliczne „Czyhania na Boga* do 
„Treści gorcjącej*, od „Skwarnej śmierci” 
do „Balu w Operze“ (balu w czasie dźumy), 
kto... pisze Siedlecki — zdołał dojrzeć w 
poszji Tuwima dramatyczne, zaciekłe zma- 
ganie się dwu wrogich sobie żywiołów: 


triumf: 
spoj 
rzadsze, t 
upiorami s 
tuwimowska 


jaśnianie 'Tuwimowego 
i pono coraz 
dtulacje przed 
stko, dla tego 


nabiera no- 

wego sensu 
Przeciwstawiając słowu-aluzji, słowu 
ewokacji 'odkowi oddziaływania emocjonał- 


no-muzycznego w poezji symbolistów — sło- 
wo jako narzędzi ztałtowania „rzetelnego 
obrazu rzeczywis w poezji Puszkina”, 
Siedlecki ustala styczne twórczości Tuwima 


z dziedzi puszkinowskim, 


lości 


wem 


*Stycznymi tymi są: konkretność wi poe- 


tyckiej jej bezpośredniość, przełamywanie 
nglistych aluzyj, podejrzanej „nastrojowości, 


„matii muzycznej”. 


Słusznie twierdzi Siedlecki, że ludziom od- 
wracającyra się tchórzliwie od rzeczywisto- 


ści „Zi tałcającym ja  obleśnie lub 
wstydliwie ją przesłaniającym, Puszkin mi- 
mo ich perfidnych zachwytów jest obey“ 


Również i Tuwim marzył od dawna o jasnym 
widzeniu świata, jak płomień i rę- 
kach jak miecze, o tym, by egzorcyzmami bić 


szatana. „Pod ciosem konkretnego słowa spad 
maski szatana zupełnie już „tu- 
ziemna: „doczesna”* postać Wielkiego Pan- 


tokralora wyładowuje się w zdro- 
wym, niepowstrzymanym śmiechu“ 


Napięc e 


Puszkin nigdy nie rzył w czorta i ser- 
decznego potężneg śmiechu zazdrościła mu 
` a 


szubraw- 


cała Rosja, Smia 


ców ; Ke jw rosy go impe- 
rium, Śmiał się z kogo się śmiać nie 
wolno. Śmiech jego — wedle słów Siedlec. 
kiegu — „jest nieśmiertelny dziś wspiera 


u — śmiać się, Mądrze, 


nas, pokrzepia 
wesoło śmiać się" 


W tym śmiechu w jego 
widzi Siedlecki nić E 


markiem rymów“, z „ 


morderczej 
„Lutnię* z „Jar- 
Balem w operze”, Wi- 


sile 


dzi nić tę w przypisku Tuwima pod przeło- 
żoną serią epigramatów Puszkina — „Prze- 
łożył z satysfakcją Julian Tuwim“. 

Celowo stosunkowo obszernie  streściłem 
tu tok rozumowania Siedleckiego, który po- 
przez wybór tłumaczonego poety starał się 
dopatrzeć krytyki panującego ustroju spo- 
łecznego w dziele oryginalnym tłumacza, Po- 
dobną, choć znac bardziej nieśmiałą po- 
stawę wobec współczesnej mu rzeczywistości 
wykazał w swoim czasie Syrokomla, tłuma- 
cząc Niekrasowa. 

Nie mówiąc już o 


analogiach w zakresie 


twórczości oryginalnej, w dalszym ciągu 
swego artykułu Siedlecki dowodzi ideolo- 


gicznej współdźwięczności pomiędzy poetą a 
jego tłumaczem na terenie samej „Lutni“, 
współdźwięczności przejawiającej się zarów- 
no w doborze tekstów, jak į w przekładach. 

Przede wszystkim krytyk zwraca uwagę 


na to, że w. „Lutni“, która zawarła -zaledwie 
dziesięć procent utworów Puszkina, niepro- 


porcjonalnie zagęściły się wiersze o proble- 
matyce współczesnej, a zwłaszcza utwory do- 
tyczące roli poety w społeczeństwie, Rozpro- 
szone w ogromnym dorobku poetyckim Pusz- 
kina, w „lutni* stają się czynnikiem kon- 
struktywnym, świadczącym o wyraźnym nā- 
stawieniu tłumacza, „I już tylko naturalnym 


ADOLF SOWIŃSKI 


| EH KUŻNICA 


uzupełnieniem ich jest „Wolność“ — pisze 
Siedlecki — i unicestwiające epigramaty, 
które często, podobnie jak i w twórczości 
Tuwima, niepostrzeżenie a organicznie 
wrastają w poezję „poważną“ („Pomnik* i 


„Rodowód')*. 

W tym dopiero świetle nabiera innego zu- 
pełnie znaczenia wielokrotnie zaznaczane 
przez krytykę zdynamizowanie przez Tuwi- 
ma poezji Puszkina. To nastawienie tłuma- 
cza wykazuje Siedlecki analizie samych 
przekładów, w oddziaływamia 


w 


zestawieniu 
emocjonalnego choćby takich słów jak rosyj- 
skie „wielmoża* z „jaśnie państwem”, tak 
często powtarzającym się w „Lutni“, 
Siedlecki przypomina, że wyraz ten brzmi 
dla nas bezwątpienia  dosadniej, bardziej 
gwałtowniej, niż „wielmoża* dla Rosjan, że 
zdanie „Błyskotki niosę dla jasnych panów“ 
przypominać nam się musi jako tradycyjne 
skojarzenie związane z tym słowem. 


Odarcie z egzotyki, zhumanizowanie „An- 
czara”, nadanie mu tonów niemalże niekra- 
sowskiej proklamacji to jeszcze jeden dla 
Siedleckiego dowód zaktualizowania Pusz- 
kina przez Tuwima, 


W r. 1937 poeta w Polsce w twórczości o=- 
ryginalnej nie zawsze mógł powiedzieć to 


Str. 9 


de ia. „Bał w O- 
, który przed 


który krążył 


co miał po 
był po 


być drukowan 


wojną nie mi 
jedynie w odp 
nam może 
artykułu Siedle go 
cytuję w urywkach: 
„Zatracen; w odm 
śmy swój głos... Inni 


ce p ognisku 


ch. W tym świetle nie wyda 
patetyczne 
je) 


zakończenie 
„Lutni“, które tu za- 


się yt 


iemności, zgubili- 
misę strawy i za 
sy ili nas, sprzeda- 
szpady swych słów. umiemy jeszcze 
godnie odpowiedzieć rzeczywistości. Szuka- 
my utraconego głosu u obcych. zwołujemy się 
pożyczonymi słowy... *. 

W tym również świetle upadają wszelkie for- 
malne zarzuty wobec tłumacza, gdyż funkcja 
społeczna  tłumaczonego przez niego dzieła 
jest w istocie rzeczą najważniejszą. Tak wła- 
śnie rozumie rolę tłumacza Siedlecki. Pisarz 
swój stosunek do zagadnień społecznych 
wypowiada nie tylko przez swą twórczość os 
ryginałną, lecz i poprzez autorów, jakich tłu- 
maczy, poprzez dobór ich utworów, poprzez 
stosowane przez ïe słownictwo. Wypo- 
wiedzenie po raz pierwszy w Polsce tego pro- 
stego, zdawałoby się, sformułowania jest nie. 
zaina zasługą Franciszka Siedleckie= 


Seweryn Pollak 


LAUDATOR TEMPORIS ACTI 


je kusi mnie już pisanie kwiecistych 


+ 


impresji krytycznych o słońcu Pro- 
wansji, o starym puhaczu ze stry- 
chu i o pięknej Arlezjance, gdy po 
latach, po raz pierwszy od czasów 
szkolnych, biorę ponownie do ręki 


Ta uznańa za wzorową i 
ze € 


ka, 


tyk szkolnych 


z mojego młyna“ Alfonsa Daudeta **) 
tak popularna książ- 
aty z niej trafiły na karty grama- 
jest inna, bardzo inna, gdy na 


nią spojrzeć okiem nie pozbawionym do- 
świadczenia, Jest jeszcze czarująca, ale już 


za naiwna, za słodka i za bardzo felietonowa. 
Jeszcze potrafi wzruszać jakimś obrazkiem, 
skomponowanym na wzór mitu o Filemonie 
Baucydzie, a juź dostrzegamy w niej — 
niby głębokie rysy — zbyt bezkrytyczne sym- 
patie, zbyt entuzjastyczne zachwyty dla feu- 
dainej przeszłości, zamaskowanej malowni- 
czą legendą. Nie można się pozbyć wrażenia, 

są to subliimowane stylistycznie bajki i 
iastki po katolicku moralne, które opo- 
wiadano nam w kątku przy kominie dla tak 
zwanego uchronienia przed światem, gdyśmy 
bywali krnąbrnymi siedmiolatkami. Ba! Qu- 
antum mutați ab illis... 


tte 


Alfons Daudet urodził się w roku 1840, u- 
mari w 1697. Miał lat dwadzieścia dziewięć, 
gdy opublikował „Lettres de mon moulin*, 
stanowiące zbiór obrazków raczej niż nowel 
z jego rodzinnej Prowansji Balzac nie żył 
już podówczas od kilkunastu lat, jeszcze 
dawniej nie żył Stendhal, żyli natomiast o- 
bydwaj bracia Goncourt, których naturaliz- 
mowi Daudet po trosze hołdował, publiko- 


*) Chwalca minionego czasu. 


**) Alfons Daudet: „Listy z mojego młyna". 
Str. 184 i 2 nib. Przełożył Roman Kołoniew- 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza“, 
1946, 


ski. 


Warszawa, 


Alfons Daudet 


wał swóje pierwsze utwory Emil Zola, dos 
kładny rówieśnik Daudeta, u szczytu ła- 
wy byl Flaubert już po ogłoszeniu „Mada. 
me Bovary“ i „Salammbo*. Rok wydania 
„Listów z mojego młyna“ był jednocześnie 
rokiem, w którym wyszła „LEducation sen- 
timentale*, obrazująca gorycze społeczeństwa 
francuskiego po utracie nadziei, związanych 
z Rewolucją Lutową i rokiem 1848. Wśród 
narastającej problematyki i krytyki społecz- 
nej w prozie francuskiej Daudet nie odnalazł 
jeszcze swego miejsca, jak go zresztą do koń- 
ca życia na dobre nie odnałażł, poddając w 


swych późniejszych utworach, chociażby w 
„Tartarinie z Tarasconu", satyrze i pamfle- 


KOMITET WYKONAWCZY 
„ROKU CHOPINOWSKIEGO 1949" 
| ZWIĄZEK KOMPOZYTORÓW POLSKICH 


ogłasza konkurs kompozytorski na utwory 
solowe kameralne, symfoniczne i wokalne. 
Kompozycje te powstać mają dla uczczenia 


pamięci Fryderyka Chopina w związku z 
uroczystościami w roku 1949, 
Przedmiotem konkursu mają być utwory 


muzyczne o formie dowolnej: 
a) na fortepian solo 


Nagrody: 


b) kameralne 


c) pieśni z towarzyszeniem fortepianu lub 


orkiestry do tekstów literackich zwią- 
zanych z życiem lub twórczoś Fr. 


Chopina, 


d) symfoniczne lub fortepianowe z 


kiestrą. 


OT- 


w grupie a) I nagroda 150.000 zł. 
II 3 100.000 „ 
III 75.000 „ 
III wyróżnienia po 50.000 ,, 
w grupie b) I nagroda 150.000 zł, 
II 3 125.000 „,, 
III A 100.000 „ 
w grupie c) I nagroda 100.000 zł. 
Ii z 75.000 „ 
IIE A 50.000 ,, 
w grupie d) I nagroda 175.000 zł, 
II * 150.000 „ 
III y 125.000 „ 


Zofia Lissa, Piotr Perkowski, Stanisław Szpi- 
nalski, 
Kompozycje przepisane przez kopistę w za- 


lakowanych kopertach opatrzonych godłem, 
z drugą wewnątrz zalakowaną kopertą z na- 


zwiskiem į adresem kompozytora należy nad- 
syłać do dnia 15 marca 1949 r. pod adresem 
Związku Kompozytorów Polskich Sąd Kon- 
kursowy, Warszaw ul. Młodzeży Jugo- 
słowiańskiej 2. Wynik Konkursu zostanie 
ogłoszony dn. 15.IV.1949 r, 


a 


jakiś fikcyjnie ogólnoludzki typ, 
niz człowieka sobie współczesnego, ukształ. 
towanego przez konkretne warunki społecz- 
ne i wyrosłego z konkretnych okoliczności 


historycznych 

W swych obrazach Prowansji dobry Dau- 
det o złotym sercu idzie za starym schema- 
tem uczuciowym i  gloryfikuje przeszłość 
chyba jedynie dlatego, że wiążą się z nią ro- 
mantyczne wyobrażenia omszałych zamków i 
wierności serc, jakby to nazwał Goethe. Nie 
jest epikiem, j laudatorem temporis actł, 
1 tego wynikają poważne konsekwencje 
moralne, bar podobne do tych, które w 
szereg lat później zaprowadziły jego Syna, 
Leona Daudet, w objęcia skrajnego rojaliz= 
mu i antysemityzmu, w szeregi osławionych 


az 


przed drugą wojną światową bojówek „Les 
Camelots du Roi“. AFS E -A 
Rodowód  antysocjalistycznej i imperiali- 
stycznej „Ligue d'Action Francaise* wraz z 
bratnimi jej światopoglądami zaczyna% się 


głęboko w historii i na terenie literatury wy- 
pływa z antyepickiego, a tym samym nie- 
obiektywnego stosunku do przeszłości. Nikt 
Homerowij jako epikowi nie zarzuci, że jest 
tylko chwalcą minionych czasów, chociaż po- 
trafi je również pochwalić. Jego Achilles czy 
Aganiemnon są i wielcy i marni, biją się jak 
bogowie, ale kształtują swój czas na zasadzie 
ludzkich pragnień i zawiści. Tu nie ma tego 
fałszu uczuciowego który tak często razi 
nas u Daudeta. Tym gorzej, jeżeli postawa, 
która by zasługiwe na miano fałszu uczu- 
ciowego, jes czera i wynika z utrwalonych 


} 
ła 


nawyków psychicznych, bo wtedy jej kon- 
sekwencje praktyczne (czytaj: polityczne) 
łatwo prowadzą do obskurantyzmu, do 


wsteczności, do fanatyzmu. Nasi przedwojen- 
ni laudatorzy temporis acti byli najdoskonal- 
szym materiałem na faszystów. 


Oczywiś 
odnośnych z 


w 
(6 


nie trzeba tej interpretacji 
jawisk pr izać. Indywidua|l- 
nie psychologicznie rzecz biorąc, pochwała 
królewskiej przeszłości jest u Daudeta wyni- 
kiem młodzieńczej żliwości poetyckiej 
na malowniczość życia dawnej Prowansji. 
Psychologie kują swój moralno-po= 


sens 


lityczny dopiero w dialektyce rozwoju dzie- 
` I 7 J 
jowego. Emocjonalna siła dawnoś której 


Daudet z takim oddaniem podlega, działa na 
nas całym obszarem ubiegłych tysiącleci, u- 
świetniając zarówno awiniońskich papieży 
jak i demokrację ateńską. Ta sprawa wyma- 


gałaby jeszcze specjalnych badań psycholo- 
gicznych, wym łaby naukowego ujęcia za- 
gadr w jakim stopniu n emiocjonal- 
ny k do malowniczych stron życia 
przeszłości nawet j j jest skutkiem 
nawyków kulturalnych. a w jakim stopniu 


pewne zjawiska kulturalne estetyczne po- 
wtarzają się w każdym ustroju, biorąc pod 
uwagę fakt istnienia pewnych — jak się 


zdaje — stałych czynników w naturze ludz 
ki 


W obeci 
jako nauki 


ym 


stadium rozwoju psychologii 
możemy sobie najwyżej pozwolić 


na postawienie tego rodzaju zagadnienia. 
Ale niezależnie od tego "zysługuje nam 
prawo i obowiązek wybierania z przeszłości 
i emocjonalnego naświetlania tych epok i 
zjawisk, które di dziejowa łączy z 
rodowodem i które mogą 

ić stnienia zadań 


i feudalna prze- 


jest tu na pewno bezowocna, chociaż 
wydała Tristana [zoldę, a Rolandowi po- 
zwoliła dokonać cudów bohaterstwa i wier= 
noścj w dolinie Roncesval. Zanim te sprawy 


ustali psychologia, musi rozstrzygnąć dia- 
lektyka, a ta przemawia przeciwko Alfonsowi 


je 


Daudet. Ta ukazała już historyczne konsek= 
wencje jego bogobojnych podziwów i unie- 
sień, 
Wyśn nty „Listów z mojego 
$ 4 


Romana Kołoniecki 


go. 


Adolf Sowiński 
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PRZED ZJAZD E M LITERATÓW 


ja otrzymałem zaproś 
to tu 


ie. 


Gdy czytacie 


co napisałem — moje gotowania 


podróży 


| do są już na ukończeniu, a dwu- 
a cznie Dede ' jednym z naj- 
zych naszych portów morskich, w 


dawnym Szczecinie, Tam właśnie odbę- 
dzie się w tym roku Walny Zjazd Pisarzy 


takim b nie po raz pierw 
roku byłem na obradach li- 
cławiu, dwa lata temu w 


iym razem wybieram się z 


rż kolejne te 


zgroma- 


ie są do siebie podobne. I upewniam 


że jest to ich wielka eta. Upewniam 

po to rokrocznie spotykają się 

się przywitać i wędzić o 

woich sprawach prywatnych. Każdy z ko- 


lejnych z 


Jazdów 


bie nowe zadania 


wyr rażnie 


stawia s 


coraz określa 


kultury 


akter 


przekształ aby uczynić ją bardziej 


powszechniej 


doczekałem się czasów, w któ- 


© oto 


rych w ten sposób mogę o tych 


Docze! 


sięgający 


sprawach mó- 


wić, całem się czasów, w 


których 
wyobraźnią ku 


pi- 


swą lepszym, 


kształtom życia społeczne- 


go, nie jest już otoczony zewsząd tym w 


kim, z czego musiał kpić i czego nienawidził 


ale przeciwnie razem z ta jego wyobraźni 


płynie szeroko cała w wolona s 


tych, któ 
motnie, a 


Przy 


spote 


bronił 
stali 
jak często w 
byl 

społecznego. 


órych nil 


na 


piórem 


jego 


którzy teraz się busolą. 


historii 


ie poeci j najwier- 
postępu 


innego powodu oddajecie dziś 


zymi 
Przecież 


sznikami 


nie z 


hołd Mickiewiczowi. Ale rola pisarza jest 
zbyt poważna, aby była łatwa. Toteż nie 
bądźcie niecierpliwi, gdy wyobraźnią długo 
wybiera spośród różnych dróg, aż wybierze 


drogę najcelniejszą i tworzącym 
postęp wspólną. Pisarz, 
sztuką w prawdziwym 
kiej — w ostatecznym 
jego życia 


wszystkim 
tkwiący 
nurcie 
rezuli pracy 
Tylko ci, którzy 


głęboko swą 
ludz- 
swo- 

od- 
którzy 


historii 
acie 
nie zbłądzi, 

historycznej 
jej 


wracają się od prawdy, 
w ogóle nie 
mi na zagładę 

Jest jeden 


bieg społeczny i 


chcą szukać, skazują się sa- 
zapomnienie, 
prawdziwy bieg 


sprawdzalny w 


historii: Jej 
swoich prze- 
mianach. Znamy 


Ale pisarz 


etap, w którym żyjemy, 
od ekonomisty 
zajrzeć potrafi i ku przyszłym czasom, Naj- 
głębiej ludzka, najszlachetniejsza wyobraź. 
mia pisarzy od dawna już wiązała się w da- 
rak- 


często nie gorzej 


lekich perspektywach z tą idea i z tą 


tyka, która czyni człowieka pracującego usta- 
wodawcą porządku społecznego i twórcą 


kultury. 


— wywodząca z tych tra- 


cji — pozycja 


pisarza, zajmuje w 


kształtującej się ciągle histori; postępu spo- 
łecznego, musi być — w granicach swobody 
ala indywidualności artystycznej — określo- 
na wyraźnie, Z niej wynikają wszystkie o- 
bowiązki pisarza i prawa. 

Obowiązki — fo dalsza głęboka soli- 


adarność z historycznymi dążeniami człowieka 


pracującego, solidarność wraz ze wszystkimi 
jej konsekwencjami w działalności literac- 
kiej. 

Jego prawa — to uznanie jego roli, jako 
rol; głęboko społecznej. 

Jeżeli Zjazd w Szczecinie ma być krokiem 


— tym właśnie powinno się 
pisarzy z całego kraju — mó- 
wić przede wszystkim: O dalszych nowych 
obowiązkach pisarzy j o ich prawach. Zjazd 
się przecież w parę tygodni po 


naprzód to o 


tam — wśród 


ten odbędzie 


wielkim akcie zjednoczenia ruchu robotni- 
czego. Zjednoczenie to, umacniając siłę ideo- 
logiczną klasy robotniczej, rozjaśnia drogi 
polityki kulturalnej, przybliża spełnienie się 


wielkich marzeń o upowszechnieniu kultury. 
Obowiązki pisarzy muszą stać się coraz bar- 
jązane, coraz 
zgodnie z 


przemianami z 
Ine moralnie, 


tymi 
odpowiedzia 


dziej z 
głębiej 


najlepszymi postępowymi tradycjami pisar- 
stwa, 
Jadę do ' Szczecina na obrady, na których 


Pa- 


na 


amkniętymi ustami, 
patrzę 

napisałem 
to mnie tak bardzo 
wspólnym 


nie będę 


wstecz 
do- 
tychczas. I cieszę się, 
zobowiązuje 


celom, 


lIszej drogi ku 


do da 


Kandyd 


KUŻŹ 


SATURNIN DĄBROWSKI 


NICA 


zn 


” 
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, Podłoże ideowe powieści wiejskich Kraszewskiego 


boczny rech l 1 
ła w realistycznej 
chłops 
Kraszewski bodaj wszj rowadza 
literatury chłopa w jego realnej postaci 
czególnych utworach próbuje ująć 


ówcz 
utworów 


iskich 


ludowej w jej 


napisat 


iego do ludu 
cza es zwykły uczuć humanitarnych. 
Do swych utworów wprowadza bohaterów 
spośród nizin społecznych nie po to r dla 
ich wzbudzić litość czy 
Pr przede 1 uwydatnić 


ce w na 
dłożu I obronie godności 
lud >j chłopa. 

Pisarz wi w lud. Każda postać chłop- 
ska, wprowadzona do powi , jest ~ 
zitelna, pod wzglėdem etyki osobistej i spo- 
łecznej, pełna wewnętrznej treści duchowej, 
która stano bogate podłoże dla ż; kul- 
turalnego. Dla uw zdat tnienia tych 
autor nie waha prze ciwatawiać chłop- 
stwu typów ze er szlacheckich, 


owicie yrodniałyc pod względem 


wartości osobistej i społecznej, 


ki wyczuwał, że wyniosła pozy- 
oparta na przywileju material- 
zaprzepaszczeniu 


Kraszews 
cja szlachty, 
„przy równoczesnym 


twór ch- wobec ogółu — stała się 
żytkiem dziejowym. Z tego wyczucia nie 

ał jednak wyciągnąć konsekwencji dła 
swego programu ołecznego. Nie rozwinął 
koncepcji radykalnej pr udowy społecz- 
nej, a poprz ko na marzeniach o na- 
prawie istnit £ porządku przez harmo- 
nijne w spółżycie aworu z uwłaszczonym 


m 
cy 


chłopstw 


Kr ki 


i żył 


tworzył w epoce, 


warstwa szlachecka wi jeszcze ucho 
za bodaj jedyną wyrazicielkę polskiej Ś 
domości narodowej. wydawało mu się, że 


taki będzie trwał dłużej i dopiero stopniowo 
m być przekształcony przez wprowadze 

nie ludu na wy y stopień wyrobienia cy- 
wilizacyjnego. Lecz w tym Stanowisku pi- 


sarz nie jest konsekwentny i 
sam całkowicie podważa j 
sobie bowiem sprawę z 


narodowa, re y 


nie jednoktotr nie 


4 
tego, 


tłowana prz 


szlachecką jest ułomna, że 
głównie w ramach stanowych 
i oparta jest na uczuciowym ty. 


zaniu do tradycji (również szlac 
jej natomiast twórczego natcl 


torowałoby nowe przyszłości, 


charakteryst na, że nawet w po- 
wieści „Ładowa Pieczara“ (1852), gdzie Kra- 
szewski rozwijał w 'sposób pozytywny Swój 
program oparty na współdziałaniu chłopów 


z dworem — postawa szlachty przedstawiona 
jest w roli zgoła biernej, poprostu 
cyjnej. Zadania społeczne dziedzica 


dekora- 


Sprowa- 


dzone zostały do tego, że jest+on lu do- 
bry i wspaniałomyślny, natomiast ze swej 
strony nie wnosi żadnej inicjatywy do miej- 


Życia zbiorowego staremu 
gospodaruje na folwarku, wyręcz: 
danymi i zaufany włodarzami 
trosko spędza na łowach 


tność* ma tę dobr: 


SCowego 


ie od- 


m 


royiY 
wi 


stronę, że odwodzi 


dziedzica od wtrącania się do ogól- 
nych. Natomiast życie publiczne oddi 


chłopskiej groma- 
isnych praw 
jycji, jeszcze od 
W pow która 
programu 

tylko jest g 
rolę symbolicznego, 
autorytetu, 


jest całkowicie inicjatywie 
dy, która reguluje je według 
przek wanych drogą tr 
czasów starosłowiańskich. 
ma obrazować realizację 
nego autora twórcza 
SĘ Dwór spełnia 

stalonego prz tradycję 
norig ia organizację porzą 
madzkiego. Stosunek między dworem a 


ci, 
społec 
somada 


który 
gro- 
lu- 


dem oparty jest na współdział i 1 
nej pomocy. Znamienne jest dnak, że dy- 
sponentem tej samopomocy czyni Kraszewski 
eromadę — a dziedzica uważa ] za 
patriarchalnego reprezentanta Spo- 
łecznej“ 

Kraszewski wierzy w tę harmonię spo- 


łeczną — pragnie ją osiągnąć 
niejącego układu stanowego 


na podio 


strony sumienne poczucie obo! A 
nie pozwala na zam nie oczu na te i 


jące w ż fa które 


ju realnym pod 


ją a nawet unicestwiają mie spo 
w ramach ustroju stanowego. 
Autor dostrzega przeciwieństwa dojrzewa- 
jące w stosunkach ówczesnej w l 
niej uwydatnia to w niewielk 


„Budnik“. Bohater powieści 
chodzi z drobnej szlachty l 
styczne podstępy dworu doprow 
je do roli dewastatora 7 
i zepchnięty na dno nędzy 
Kraszewski do głębi odczuwa 
robników dworskich 7 r 
jak Bartosz, 
prostocie osobiście na 
z nich ożywiony 
jój oprzeć na własnej 
zysku innych ludzi. 
Dwór wykorzystuje stanow 
znędzniałej szlachty szaraczkowej. W imię 
fałszywej ambicji podnieca jej antagonizm 
do chłopa, aby rozbić tym sposobem solidar- 


tej 


zosta- 


bogac 


27CZYyCh 


ialnej 


cowanych mnych wy- 


mu 


naje 


szczyźniany 


ch kfują 


sobie siłę robocze 
czo sobie podporządk 
e społecznym rozwi irama- 
tyczną akcję swej powie iając, 


osobi- 
rodzinne 
sprzedajne 
ra), autor 


jak lekkomyślny 
i jemności zni 
Wprowad 


służby dw 


panicz 2 


Bartosza. 


spośród 


robotn i 
może oprz 
na niego 


sfiormuło 


wany 


mia | 


nka zacyjny 
ego wierze, w indywidualne 
tości ludu. iarę tę C 
siłą go talentu dlatego ogół 
zi aństwa uważany był zé ieczne- 
go demagoga — rewolucjoni Konflikt - 
szedł ? roku 1858 ąd 


car 

ot 

ur przed- 
sté Kraszews nęła go 
od obrad Oburzony egoizm miaństwa, 
pisarz wycofał się od współdziałania w roz- 
wiązywaniu jego spraw pub 

mach „Gazety | jej“ 


rch potępiał 


izku 


się od obow cu rozwi sprawy 

j )brą w olą wj sercem“ 

1 Sl „najdz m rozumowa” 
przekładającym <£ yma pań- 

) by narzucona, niż żeby do- 

nać się mi ` serdeczną“ 


chętną i 
7sKi jeszcze wz 
rackie, Wówc 

polemice 
gdz w 
potępia egoi- 
złachta zajmowała 


swoje Kras moc-= 
to 
ch 


wystąpienia 


gor 


w płocie” 


wobec 


społecznego upo: nia ludu. 
Sam autor „Historii kołka w płocie“ 
tował ją jako wy ienie publicy 


że utwór ten z 
i utonął w 
kołka w pło- 
nicznego na- 
które w sposób 
Kraszewskiego. 


Charakt 


znaczenie 
„Histo 
po. 


aktualne 
A przecież 
od swego 


nie 


posi: 
uwyd 


stawienia, 


dosadny artyzm 


wszy wskaząć nale na żywe 

cie i plastyczne przedstawienie zja- 

Wii przyrody, jakie rzadko spotyka się w 
innych utworach tego auto Poza tym dzie- 
ło to posiada doniosłe znaczenie o tyle, że 
tanowi wyznanie ideołogii autora. To też 


dziś powinno 
pełni jako pozycja 
r jpełnie zy postawę 

„Historia kołka w 
ryczny. Debt 


ono byt 


uwy 


ideową Kras 
płocie* to utw 
na polanie 
$ i ludu 


nzuje 
we wia- 


symb 


*zyrodzony 


ludu 


sta- 


ednich 
wår- 


on ma 
warunkach 


tości 


można wyc 


ta 
— [ax 


lata 


długie 


równo= 
jskiego 
tryczny 


na 


any z winy stosunków spo- 
char bowi j 
„0 chłop nie mógł 


h idzkich, aby 


losem 
według 
nie 


dziwaka, 


wat 
porządza zo osobą 
chowania. Ponie Ź 
prak 


kiero swoim 


sie 
Si 


wWi= 


przyc nosci tyczn 


zadnej 


na projekt karbowe aby oddać 
Zacha do wojska. Służba wo ra trwała 
w owych © i j — co 
równało się wyrol ilnej na 


poborowego, Zacha! ratuje się ucieczką, lecz 
nie znajduje żadnej pomocy. Gdy po bezna- 
dz iejnej tułacz wraca do rodzinnej wia= 


ic łaskawie zabier 


dọ dworu, 


3 hwilach nudy zabawiać muzy ką 
natchnionego arty Talent Zachara 
złamany stracony dla społeczeństwa 

5 zaprzepaszczenia talentów ludo- 
wych niejednokrof jana była w nae 


szej literaturz 
szy, Aczkolwiek utwór 
zwartej konstrukcji arty 
nej mocnym wyrazem W 


pierv 


to 
posiada 


uczynił 


$ 


now rele 


SZETSZE. „łi 


daleko wię 
stopniu v 


niż 


wH Janko” 

przy tym wątła istota. 
ia podmuchu; talent swój 
kształcić l przy tro iwej 


nych i 


każde 


ws 
wic 


śInych, U 
skie dziecko to pełen sił ży OTOS 
zdolny do tego, by samodzielnie 


się w potężne konary, 

Akcja powieści wiejskich Kraszewskiego 
osnuta jest.na podłożu warunków, które 
przes do historii. Hasła i programy, jakie 
roz" autor, dawno straciły aktualną Wy- 

postawa sowa Jego 


razem jg 
judu, 
utworom 


zdrowie 
twórcze, nadaje 
„Historia 


ATUOSC. 


viara w 
go zdolności 
ieg 


meprzem! 


Krasze! 


, jak 


w płocie ija a 


Saturnin Dąbrowski 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO 


Biblioteka historyczna: Dr. Helena Rządkow= 


ska, Stosunek polskiej opinii public znej do 
Rewolucji Francuskiej — W-wa, „Ksi a“ 
1948, str. 180 i 4 nl. 

ŁAWA wpływów odd wań Rewo- 
na publiczną 
opej a w $zcze- 

jé ro ym kom- 

toryczny< których 

owani "naga niec- 

długole pracy licznego zespo 
walifikowany Dr Helena 
vska, auto o ej wskaza- 
z świadomie z roz- 


miczając 
wpływów Rewo- 


ogre 


lo rejestracji 
Francus 


vie i publicy 


czasopiśmien- 
cza- 


słównie 
pol 


tyce owych 


ej, mimo 
owego raczej charakte- 
żmudnych poszukiwań, 
materiałów, ich še- 


chronologicz-. 


dr Rządkow 


wymagała bardz 
gromadzenia 


przejrzystą 


ru, 
wytrwałiego 


lekcji ; wiązania w 


nie całość 
Z tej starannie i kompletnie ułożonej cało- 
ści wyłania interesujący brz reperkuś 
wyd francuskich w polskiej opini; pu- 
w tak ważnym dla dziejów na- 
e, jak Sejm Wielki, Konstytucja 


kościusz. 
politycz- 
polskich 
ą Franc 


rozbiór i 
jasna, 
układu 


powstanie 
odmienność 
stosunkóv 


3 syś 


że płynąć z rewolucyjne 

j prany recypowane były przez 
polskich public i działaczy przeważnie 
nie wprost, system kopiowym, lecz prze- 
łamywały się swo 7 i 


ń reformatorskich, kt int 
Francji tło i podłoże. 


Sens 


ne 


wpływów 


nych 


charakter rewolucyj 


francu opinię po! zmieniał się w 

okresi 794. zależnie od biegu Wy- 
i ow I Początkowo, 
wygaarzenia trancus 'kłą po* 
yw} idet do TOZ j dy 
! w obozie polsk j reformy, któr y do 
wiadczeń Rewolucji ncuskiej pragnął 
teorii, dających się zasto- 

kim gruncie. W okresie po- 

iuszkowskiego nie było czasu 


teoretyczne; wówczas 
rewolucyjna praktyka 
wzorem i przykładem dla 


rządu powstańczego, 
skiego zdecydowania 
któr broniąc 
stawali w 
narodu, 


kobiń- 
zwalczani ci, 
kastowych, 

dążeniom 


czy metodami ja 

mają być z 
interesów 

wolnościowym 


swych 
poprzek 


k słusznie 


stwierdza autorka omawianej 


tu pracy, „powstanie ko iszkowskic było 
wymownym dowodem, że w Polsce układ sil 
społecznych inny był niż we Francji, a lud 
i odłamy radykalne zbyt jeszcze słabe. abs 
móc nadać powstaniu głęboko rewolucyjny 
charakter" Ale niemniej słuszne jest 
i stwierdzenie inne Rewolucja Francuska 
omotała myśl polską tysiącznymi nićmi, od- 
biła się ;echem w najdrobniejszych objawach 
Ż politycznego polskieg Służy jako 


podnieta do cz 
cko-magnac 
Sejm Wielk 
uratowały 
sobie 
tradycje 

stuletniej 


vnu 


> obozu 


dla reakcyjnego 
Mies LO toZ 


powstanie kości 


szlache- 


uszk 


demokra- 


pod= 
naro- 
b. d. 


się silną 
wyzwolenie 


walce o 


dowe i społeczność” 


Ivan Olbracht; Anna - Prołetarinszka, powieść 

o r. 1920, przekład z czeskiego Heleny Grusz- 

czyńskiej - Dubowej, W-wa, „Książka“, 1948 
str. 293 i 3 nib. 


187 stolecie 1918—1948 — to okres dłu- 
giej mozolnej walki proletariatu cze- 
skiego o pełne wyzwolenie polityczne 

społeczne, zakończon zwyci w 
pamiętnych dniach lut r. gdy masy 
ludowe Czechosłow: vidujac statęcz. 


nie rządy kapitału, r 
cjalizmowi. Ta walka 
trudniej do wygre 
ności natury obiektywnej, 
i oporu rodzimej reakcji, 
zwyciężyć we m 

elementy zdrady 1Ör ZOS 


oczyły 
była 


na drog 
ALS 

tym 
oprócz przeciw. 
międzynarodowej 
trzeba było prze” 
obozie robotniczym 
i oportunizmu, 


ku so. 


szą 


własi 


reprezentowane przez p cowych przy- 
wódców socjal - demokratycznych. 
Akcja interesującej, wyra steji pod wzgle- 
dem ideologi 1, wieści Olbrachta to- 
sie w la -20 o znaczy bezpo- 
imio po ENIU pierwszej wojny 


towej Były 


Li 

buntu w łonie part aż 
i olucjonizo ; tórym 
'ał historyczny wzór Przełomu Ro- 

Pod koniec r. 1920 doszła do o- 


i ozłamu w socjal.demokracji do 
utworzenia bojowej, prawdziwie proletariac- 


Nr 3 


kiej partii E], która poprzez 
dzieje j j mona- 
i atowej kro- 
ęcie ku jasno wytknię- 


czyła ofiarni ei nieugi 
tym celom wyzwole 

Kronikę narodzin cz go ruchu komuni- 
stycznego zamknął Olbracht w ramach opo- 
wieści o córce wiejskiego murarza — Annie, 
która — przybywszy do Pra „za służbą“ 
poznała rychło sens podział 


łów klasowych. nego“ 
Anna znalazła w stolicy nie tylko sze je je się 
osobiste w pożyciu z dzielnym rewolucjoni- mną 


dzięki zbliżeniu się z jego środow: 


+ 


instynkt społeczny i samowiedzę klasową. 
Powieść Olbrachta repre 
tunek powieści popularnej, J 
szerokich mas czytelniczych. Pewn 
nia publicystyczne rekompensuj 
nie wpieconym w fabułę pierwi TARS sen- 
sacyjności, ożywiającym i urozmaicajacym 
kronikę polit nych wydarzeń owego okre- 
su, Wy e gdzieniegdzie braki kon- 
strukcyji puje autor szczerym, szlachet- 
nym lir; zmem w przedstaw 
nych bohate TOV A 


cji do 
Pols 


sce, do 


czeńst 


oraz zdrową, bojową ten- 


odp: niem 
dencje pów eściov treści. stylem 
Dużą zal letą po ści jest też prostota i ży- domego, 


wość jej O narracyjnego, 
Przekład polski „Anny Proletariuszki* na 
ogół staranny i poprawny. bd. 


Ankieta „Lidowych Nowin" 


„Lidove Noviny“, gazeta czeskiego Związ- twa krakowskiego, dając wiele 
ku Zawodowego Pisarzy, ogłasza co roku an- pod hasłem „najlep 
kiete pod tytułem „Najciekawsza książka wykonaniu" 
ubiegłego roku", Ankieta ta tym różni się dakcja 
od jej podobnych. że oprócz ogólnego wyni- hasłem, 
ku „Lidove Noviny” drukują in extenso (na imprezom" 
i Następnie 


kilkunastu stronach!) wypowiedzi ws 
jej uczestników, podając obok imienia i na- muzy 
zwiska zawód, miejsce zamies 

czone kolejnymi numerami tytuły wyróżr 
nych ks óraz nazwiska 
Jest to w 
ale tym ci 


za są dz. 


A ota wyniki ankiety za rok 1948, W ogól- wieku”, 
związ: ina 
kapitalizmu" 


nej punktacji pierwsze miejsce zajmują z 
książki Klementa Gottwalda („Dziesięć lat", cego 
„Ze Związkiem Radziec! 
sy”, „Naprzód, ani kroku w tył!" i inne), na lowo 
drugim miejscu. wi 
(„Reportaż spod szubienicy”. „Kochamy swój autor 
lud", „W kr i ł 

wczoraj”). Tr 3 
wszechzwiązkowej pé 
(bolszewików) 


Ka 


komun. 
czwarte powieść Mar uj- giną 


ne), Dalej idą książki 
Maksyma Gorki 


wiele znanych w Polsce nażwisk 
wicepremier Zdanek Fierlinger 

piół i diament* Andrzejewskiego i 
i 3 (po „Historii dyplomacji* Potiemki- 


Markowa inister inf a- " 
ii CE spij r informa zdobycie 
ac 7 .) rymi ła: > > 
3 J oł Kopecki wym enia spolecznych“ 
1) Klen ient Gottwald: „Naprzód, ani kroku Ski — 
w tył! 2) L. Stoll; „Twarzą w twarz z rze- „ani 
À ' Stol] Ty rzą w ił Z Z TZE zdobyczy 


czywisto. 3) V 
mu „Niema ba 
utworów literatury a 
dr. Jan Pilarz w najnows wiersze 
SE Gałczyński drugim miejscu po 
„Historii partii komunistycznej  (bolszewi- 
ków)*. Wśród literatć y i uczonych znajdi 
my nazwiska Jana Drdy 
Scu, (Klemen t Gottwald: „ 
dalej Z. Neje 3 toria Zw. 
potem Stol: „Twarzą w twarz 
i t „Kochamy swój 
lud“, Pujmanowa: „Hra s ohnem“), E. F, Bu- 
riana: (J. Stalin: „Zagadni izmu“, 
„Historia partii komunistycznej, Szpaczkova: 
„Takim był Franciszka Halasa (A. Grim: 
„Karnawał w porcie“, Jerzy Kolarz: „Dny 
v roce", A. Makarenko: „Zaczynamy żyć”), 
dra Wacława Chaloupeckego na pierwszym 
miejscu (T. Lehr - Spławiński, Z. Wojcie- 
chowski: „Polska—Czechy”*, dalej Jan Filip: 
„Starożytna Czechosłowacć dra Jana Mu- 
karzewskiego (Va : razy z dziejów 
czeskiego narodu“, s: „Londyńskie 
notatki", Lenin: Fiłosofskije tietradi*, Jer- 
miłow: „Talent*), Marii Pujmanowej: (1) Fa- 


Drda: scenariusz fil- 
', a znany tłumacz 
na język czeski 


lizmu, 


1. ani kro- 


lenir 


czych, 


diejew; „Młoda gwardia" P. Jiłemnicky: sad 
„Vitr se vraci“, 3) P. Werszigora: „Ludzie 3; 


z czystym sumieniem”. 4) J. Andrzejew 
„Popiół i diament"), Wacława Rzezacza 
(K. Gottwald: „Dziesięć lat", A, Makarenko: 
„Zaczynamy żyć“, Vladimir Holan; „Krasno- 
armiejcy'). 

niespodzi 


poke 


nke sprawił (nie tylko na 
adzieł) lekkoatleta por, Zatopek. Po- 
on na pierwszym mi Bernarda 
Shawa „Politykę dla ! nastepnie 
Kraminowa: „Drugi i Younghill 
Kang'a: „Darniową strzechę” 

Oprócz Jerze 
utwory 
chwali kilk 
szym uznaniem 
szy się Seweryna 
Birkenau), k 
prof, dr. Rad 
Konrad. Ponadto 


ewskiego, którego 

3 ż „Noc 
ety, najwięk- 
autorów cie- 
(„.Dymy n j à 
„mieniają: Ilja Hurnik, 70m. 


dujemy w tej ankiecie "nych 


„Całe życie Sabir ;guszewskiej, „Ka- 
mienny świat“ Borowskiego Greena 


szym 
wego 


vadis 
„Dziady“ Mickiewi (w tum. 
„W  rozwalonym 
„Wstęp do teorii 
„Społeczeństwo i 
skiego oraz Kaz | 
przestrzennego planowania 


stawowych“. mart, str. 504 


tygodniami 
czasopiśmiennictwa 
poświęconego sprawom 
sałem po dając sprawozdanie z tre- 
ści „Kwartalnika muzycz- 
iż nie wiadomo mi,, czy nadal ukazu- 
Ruch Muzyczny“ 
grudniowy ze 
stą, robotnikiem  Kronskym; znalazła też, poświęconego 
skiem, go w Polsce, 
szkołę życiowych doświadczeń, budzących skiego Towarzystwa Muzycznego. 


Podwójny zeszty dwutygodnika (Nr 23—24) 
się krótkim wezwaniem ` Redak- 
pracowników 
kompozytorów i wykonawców, 
dzieży kształcącej się w szkołach mu- 
zycznych. Wezwanie to głosi 
kazania 
a 


dwutygodnika, 
zagadnieniom życia muzyczne- 


a wydawanego nakładem Pol- 


zentuje dobry ga- rozpocz; 


wszystkich muzyk; w 


do mi 
konieczność o- 
wszelkiej pomocy doniosłej sprawie 
y muzycznej 
najszerszych mas społe- 
wa do udziału w AA kultury du- 
wiadomym przeżywa- 
ią prostszym 
gotowania słuchacza świa- 
znającego podsta- 
muzyce. To wezwanie i 
bo jednocześnie redak- 
znego' podaje, iż taka pra- 
odbywa, że zarówno słu- 
profesorowie 
objazdów wojewódz- 
koncertów 
szą muzyka w najlepszym 
co jak bardzo słusznie pisze re- 
Muzycznego“ j j 
powinno patronować 


i sów łów 
iu losów głów chowej, 


wowe prawdy 


jest czczym frazesem, 
cja URT Muzy 
ca zbio 
chacze Szkół 


muzycznych, 


„Formalizmie į realizmie w 
teoretyczną zamieszcza Wło- 


wskazuje 


Sokorski, s 
ZABKCZEZA śmiałej rew. 
ostatnich i 

osiągnięciom 
pi ery wszej 


kania i ozna- dzimierz 

LIC nieczność 
ich autorów. muzyczne 
ankieta nieco niedyskretna —  przeczają 
dwudziestego 


„schyłkowym etapem ging- 
i jej formalizm 
jej pozorny choć ce- 
5 izolacjonizm. 


m na wieczne czą- — stwi 
zamierzony I 
azimy Juliusza Fuczika Pozorny — piate ego 
głęboko społecz- 
uwarunkowane korzenie. 
J odbiciem 
/ końcowych 


słowo jutro oznacza * stycznej Kerra 
zajmuje „Historia ne i socjologicznie 
tycznej Była po prostu tw 
ego 
manowej „Hra s ohnem', piąte — dziela“ Jó- swojej pracy 
zefa Stalina („Zagadnienia leninizmu* i in- teoretycznych 
Zdenka Nejedlego, działalności 
‘ago; Alojzego Jiraska, Ho- polskich, 
warda Fasta i Szołochowa eni rozwiązania 
Wśród uczestników ankiety (w roku 1948 epoki“, 
wzięło-w niej udział  600-osóbł> spotykamy Wiązania“. 
niku, Lutosławskim. 


kompozycji 


j wywodach 
j 1 pozytywną ocenę 
współczesnych kompozytorów 
muzycznego nowej 
„drogę do tego roz- 
tu o Woaytowiczu, 


jednak znaleźli 


wskazuje na sę Dasz, koniecz- 
ść zwrotu do klas 
do „tych PW } 


nie odrzucając 


świadomię 


nie wewnętrznej współczesnej mu- 


społecznych 
isma postępo 
nietwo zachodnie bacznie strze 
jego czytelników 


jac bow 


czasopi mien- 
tego, by do 
pr zeniknę- 


świadomości ie 
bez oddania 


ły informacje o tym, 
czyjąkolwiek niewol 
o szanują naszą suwe 
sić istotny 
o sprawi 
jw 
gdyby 
musi wydać 
poz ytywna 
zołowym organie ak 
prawniczych j 
ı temat roli prawa polskiego w 


enność M 
powszechnej 
społeczną, ; 


cą odstępstwo od tej za- 
„dość obszerna A 
szczona E o w 
h osrodków 


lityczny 
prac nz 
u.* 
Re conze nt, 


-to ża ja 


zasługiwałaby oczy- 


stka i literat Edmund dopuszczeniu 
jej zbrodni valeniu pokoju. 
Szczególnie wdzięczność p. 
że najistotniej- 
msynaródo 


wa karnego 


Le droit polona 
lutte contre {i 


s criminel: 
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PRZEGLĄD PRASY 


zyki... nawiązując jednocześnie do wielkich 
rewolucyjnych duchów w rodzaju Chopina, 
Mussorgskiego czy Beethovena“ 7 

iska repre- 


Mimo, iż te trzy wielkie nazwisk j 
zentują dość niejednolitą treść w historii 
muzyki XIX wieku, orientujemy się, iż cho- 
dzi tu po prostu o zwrot ku muzyce rewo- 
lucjonizującej w owej epoce ustalone kryte- 
ria estetyczne. „Niejednokrotnie twórcy byli 
za swego życia — pisze gdzieindziej Sokor- 
ski — zwalezani przez możnych tego iata, 
którzy historycznie należeli do warstw od- 
chodzących. I stąd ich pośmiertne zwycię- 
stwo było zwycięstwem tej epoki, którą in- 
stynktownie trafnie reprezentowali". Rzecz 
prosta chodzi tu o to, że Chopin (mimo, iż 
był ulubieńcem arystokratycznyth salonów 
paryskich j odmówił ostro, gdy mu radzono, 
by pisał operę narodowa), podobnie jak 
Beethoven (pozostający zresztą pod mecena- 
tem utytułowanych amatorów muzyki, jak 
o tym świadczą liczne dedykacje na jego 
dziełach) rewolucjonizowali muzykę w swo- 
jej epoce, że nie przyjmowali istniejącego 
kanonu estetycznego. będącego kanonem u- 
stalonym przez panującą warstwę miesz- 
czaństwa. Jeśli dobrze rozumiem, o to wła- 
śnie chodzi autorowi „Formalizmu i realiz- 
mu w muzyce“, który jednocześnie tak oce- 
nia konflikt między twórcą a kłasą rewolu- 
cyjną: „Kiedy... twórcy są krytykowani i 
zwalczani przez klasę rewolucyjną, przez 
własny rodzący się w ogniu ciężkiej klaso- 
wej walki naród, naród epok; socjalistycznej 
jest to znamieniem tragicznego konfliktu 
twórcy i społeczeństwa, tragicznej rozbieżno- 
ści twórczej fantazji i twórczego życia” 
Z wywodów Sokorskiego wynika więc, iż 
konflikt między rewolucyjnym twórcą a pa- 
nującą klasą społeczną owocny bywa jedynie 
wtedy, gdy owa klasa społeczna panuje dla 
zaspokojenia własnych, egoistycznych potrzeb 
i interesów, Twórca dopusze zający do kon- 
fliktu między swoją twórczością a klasą, któ- 
ra p ła hegemonię w celu ostat cznego 
zlikwidowania podziału klasowego i wyzy- 
sku społecznego. przestaje być twórcą rewo- 
lucyjnym, zaś jego konflikt ze społeczeń- 
stwem rewolucyjnym — choć subiektywnie 
tragiczny, obiektywnie staje się jałowy. Są- 
dzę, iż udało mi się mniej więcej dokładnie 
zreferowź ać przewodnią myśl pracy Włodzi- 
okorskiego „Formalizm i realizm w 
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Pozatem „Ruch Muzyczny“ przynosi bar- 
dzo obfite materiały sprawozdawcze, kroni- 
karskie, recenzyjne, przegląd prasy oraz ka- 
lendarz, podający zwięzły zarys historii mu- 
zyki według dat, Należy życzyć temu poży- 
tecznemu pismu, by ukazywało się co dwa 
tygodnie i by drukowało więcej prac dysk 
syjnych, "mniej. raczej może dotyczących 
techniczno-historycznych, czym zaj- 
się przecież „Kwartaln Muzyczny“, 
zaś wypowiedzi na tematy związane 
?/ką życia muzycznego, z jego organi- 
, zamieszczało opinię i myśli wszyst- 
kich wybitnych muzykologów, kompozyto- 
rów i odtwórców ki, które narówni z 
pracami teor ny dać bogaty i róż- 
norodny obraz sytuacji muzyk; w Polsce, 


ph, 


szym miej- Za co zyskałem aae p. Green'a? 


sprawców minionej zbrodni woiny agre$y 


nej h zrodzonych na 

ni oraz przeciw lu 

ność, ` przecież małą już 

przyn kompensatę zame zonym ofiarom, 


ile jego zna prewen 


na przyszłość faszyzmowi j tych 
zbrodni, Wymiar sprawiedliwości w stosunku 
do zbrodniarzy wojennych pojęty jako 


środek walki o demokrację i pokój, może być 
według p. Greena tylko wyrazem polityki 
a nie prawa. A że chodzi przy tym o tego 
rodzaju politykę, która godzi w interes pod- 
żegających do nowej wojny, p. Green odrzuca 
ją wręcz j ako pozbawioną przesłan praw- 
nych, jako niedopuszczalny akt pozapraw 


W obronie faszyzmu i dla zapewr 
go najbardziej nawet przestępczy 
rzom bezkarności posuwa się 
daleko, że kwestionuje nawet pog 
z którym zbrodniczość hitlerov I 
tak szczególnie barbarzyńskie formy, iż 
magała nadzwyczajnych form postępowania 
sądowego, Ukaranie zbrodnie na mo- 
cy uste formalnie zresztą tyl uchwalo- 
nych ex post, ale — w interpretacji p. Gree- 
na — wbrew zasadzie, że nie ma -przestęr 
stwa, o ile nie było ono uprzednio za 
prawem w chwili jego popełnienia — 
nie takie uznaje p. Green za rozstrzygn 
nielegalne. Nie można bowiem — j 
niem — sądzić faszystowsł zbrodi 
sk toro czyny ich nie stanowiły przestępstwa w 

£ „prawa“ faszystowskiego. 


uka 


Pomijamy kazuistyczne zagadnienie, czy 
zbrodnie hitlerowskie dopusze były na- 
wet w myśl przepisów najbardziej chociażby 
burżuazyjnych i ultrakapitalistycznych, — je- 
żeli faszystowskich — 
kodeksów h jeszcze na długo przed 
powstaniem Międzynarodowego Trybun 


Wojskowego. Usta em n 


© 


wątpliwy zarówno w swoi jak w 
wyroku sąd w Norymberdze. co naj 


mniej charakterystyczne wydaje się nam, 
w półurzędowym organie tak zwanej Pa 
Pracy, którego naczelnym redaktorem jest 


eh 


lord; Chdsł 
załegi 


partii, uka- 


pokoju — tylko 
A przecież jest 
ona zarazem Asib JAT j najpowszechniej 
ludzka, bo domaga się wyjęcia spod prawa 
ludożerczej ideologii faszyzmu i potępienia — 
na mocy zasad prz; h przez wszystkie cy- 
wikzowane narody — zrodzonych z niej zbro- 
dni. 


Ale wiemy już, że przeciw tym zasadom 
wystąpił w Izbie L ów w maju 1948 r. la- 
bourzystowski kanclerz sprawiedliwości wice- 
hrabia Jowitt. podzielając poglądy tych, co 

dł, by kres położyć 


uważają. że czas już n j 
zab Iności zbrodni popełnionych w związku 
z wojną, w toku jej trwania, lub przed jej 
wsbuchem. Pamiętajmy również, że w deba- 
nad mową tronową w październiku 1948 
r. — do zapomnienia o okrucieństwach hitle- 

- w imię przyśpieszenia budowy 
ciej bazy* wojennej w zachodnich 
Niemczech — wzywał Churchill. Znane nam 
są także pseudon wywody amerykań- 
skich profesorów socjologii, Fincha, 
Schicka, Stowell a i wielu innych, 
którzy w swej pr ideologicznym przy- 
gotowaniem nov wyrwanięm stra- 
chu z serca tych, których przeraziły szubieni- 
ce norymberskie, otwarc 


głoszą, że wojna 
agresywna nie jest zbrodnią, że można ją 
więc bezkarnie nadal organizować, 


Do nich to zresztą nawiazał ostatnio pro- 
fesor uniwersytetu londyńskiego i dyrektor 
brytyjskiego Instytutu Spraw Międzynarodo= 
wych Schwarzenberger, pisząc, że wojna a= 
gresywna może stanowić tylko nie pociąga- 
jące za sobą skutków karnych naruszenia Zô- 
vych, ale nie karal. 


bowiązań międzynarodov 
ną zbrodnię. 


n też — jak 
o trudno zresztą 
wojny. Trudno 
Greena miało 
nie po- 
ś, że to 
stanowi- 
ł się p. 
ojczyźnie i w 
anych przez 
krajów dē- 
nie przenikła 
racjach ludowych, 
i Tak nie- 
wygwiz- 
ojny, wzy= 
służby wojsko- 


zajmowane przez 
sko ni W 


swoje rządy Ż 
mokracji ludow 
na Zachóc prz iw aa O „dema 10: 
o ich o jach i wol 

RAWNO robotnicy. 


dali 


ie nam więc powinien być wdzięczny p. 
n za ujawnienie tego, co dziś znane jest 
milionom ludzi na całym świ że nic nie 
może zachwiać mocy obow cej bronione- 
go przez nich prawa da ży w pokoju. To 
my raczej powinniśmy być w czni p. Gree- 
nowi, że odrzucając j <olwiek maskowa- 
nie się, oświadczył wyrażnie, iż jego zda- 
niem 


a) prawem jest tylko aż porządek, który 
broni f à zbrodni wojen- 
nych ludzkości i poko- 
jowi 

b) 


miast 


z prawem jest nato 

ó 1 broni się zu- 
sad pokojowej współpracy dzynarodowejł, 
a repre karnej poddaje się uczestników 
‘ciw pokojowi i sprawców związa- 
im zbrodni, 


nam wdzięczność nie 
y naszego prawa, ja- 
ki o praw jorządnośk 
J O 
że państwo 
zbrod- 
ranie człowieka 


Ale p. Green wyrazi 


1 przymusu k 


nią naton prześlad 


za prz żħość ras pochodzenie 
narodowe lub wyznanie, pr które 


nie może nie pozo 
sadami obowiązuj i y 
wane społeczeńst Pan C 
zapew! iż jego czytelnicy £ 
że można im zasugerować, iż brytyjska ma- 
china pań w jednakowy sposób broni 
i h klas. Pan Green chciał- 
by chyba także wmówić swym angiels 
czytelni! dyskryminacji ra- 

'h musi być po- 
inaczej dałaby 
om podstawy 
j próbę 
śnie w maje- 
rasy“ naro- 
i mo- 


tak naiwni, 


stacie prawa moż 
dom Í 


glados 


Jaracz pomocy czołgów i lot- 
Ctwa. 
Kwitując więc 'pod 


p. Greena za 
>h nam jed- 
nie stać go 
rzyznaje on, 
może uważać za 
ją temu, by woj- 
. była czymś in- 
iołowego i naturalnego 
trudno mu ujawnić 
- mianowicie 
min taką właś 
5rej celem jest w 
wojny krwawo 
ludowe. 


prawdę o nas powi 
nak „wolno będzie st 
na równą $ 
jak to w 


pędu duszy 


to, o czym tak tru- 
Greenom, 
z bardziej do 
dość silni, by 
wsp 
- także ze 
załamuje się 
łę zbrodni, 


móc obronić 


narodów przed 


tych 


pod słowami 


Marian Muszkat 


Mam tu przyjaciół... 


wysoce atmosfe- 

otacza 
y hitlerow. , którym uda- 
czków formalnych wymknąć 
łów międzynaro 


do 


niemoralna jest 


prasa ar 


yRalI 


jurs 


spod 


którzy 


irują 
Tam 
ró nym ager 
tą drogą osobistościam 


Zier Obiecanej. 
udzielają wywiadów 
porterom, sta 


śnie przypadło w ud 
SS junkrowi von Wenckstern, 


się w Nowym Jor- 
na pobyt iły za ofi- 
amerykańskiego w Mo- 


zgodą konsula 


isie von Wenck- 
órzy zainterwe- 


tu — oś 
wielu pr 
iowali w moje 
Odmówił jednak podania nazwisk tych 
osób. Zainterpelowany w tej sprawie Depar- 
tament Stanu ograniczył się do wypowiedzi, 
„że chodzi tu o osobistości, które łatwo dało 
utożsamić i które zajmują wybitne sta- 
ską” 


dczył prz 
y jaciół, kt 


j sprawie 


sprawie rozmaitych junkrów i byłych gene- 
rałów SS bywają w Ameryce tak skuteczne. 
Im. 
Gołąbek pokoiu 
„Jeżeli braterstwo chrz jańskie nie za- 


jsca nienawl 


nasze myśli, 


stąpi mi i namiętności, da- 


pokój jest możli- 


remne są 

wy” 
„Ostatecznym 

za niezbędny 


czynnikiem, który uważam 
do osiągnięcia trwałe poko- 
powszechna i objęcie narodów 
jaństwo*. 


skrupułów moralnych, 
zauważamy obecnie na świecie, będzie trwał 
nadal w połączeniu z pogardą wobec godno- 
ści, wobec wolności oraz najbardziej elemen- 
tarnych „asad miłosierdzia bratersti 
chrześcijar ego, jeżeli sumieniu katolick 

mu nie przywrócimy jego duchowej natury, 
świat potoczy się ku wojnie" 


brak który 


„Jeżeli 


wa 


Kto to mów 
Jaki k 


biskup? Jaki kardynał? 
prorok? 


nurzenia są wyjątkami z jego artykułu, spe- 
cjalnie napisanego dla amerykańskiej Agen- 
cji I.N.S. 

Zaiste, straszny jest obraz zepsucia chrze- 
ścijaństwa, skoro sumieniu katolickiemu na 
gwałt trzeba przywracać jego „duchową na- 
ture“, której posiadaniem szczyciło się od 
wielu wieków, Nie mamy nic przeciwko te- 
mu, aby ją przywrócono, skoro sumienie ka- 
tolickie dopiero wtedy pojmie  doniosłość 
trwałego pokoju. 


L m. 


Wszechstronny katechizm 


Każdy kraj ma swój katechizm, a tu i ów- 
dzie ma go nawet każda diecezja. Diecezja 


barcelońska w Hiszpanii posługuje się kate- 
chizmem jezuity nazwiskiem Ripalda. I 
się ten katechizm nazywa: „Nuevo 
palda‘, ponieważ jest na nowo opraco 1 
w swej „decimoseptima edicion* zawiera do- 
datek na temat błędów współczesnych. 

Tych błędów, potępionych przez Kościół, 
jest wiele: materializm, darwinizm, ateizm, 
panteizm, deizm, racjonalizm, protestantyzm, 
socjalizm, komunizm, syndykalizm, masone- 
ria, a nawet biedaczyna liberalizm, 

Ha, poczytajmy trochę Nowego Ripaldę 
aby się oświecić, Rzecz rozczłonkowana jest 
na rozdziały, spośród których wybieramy 
tylko najciekawsze. Rzecz opracowana jest 
katechizmowo w formie pytań i odpowiedzi 


Poczytajmy: 
O materializmie i darwinizmie 


Pyt.: Co to jest materializm? 
Odp.: System, który zaprzecza  istniemtu 
Boga i duszy ludzkiej, a uznaje tyłko ma- 


terię. 


Pyt.: Czego uczy darwinizm? 
Odp.: Ż wierzęta wyższego rzędu pocho- 
dzą od zw iższego rzędu, a w SZCZEe- 
gólności, że człowiek pochodzi od małpy, 
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Pyt.: Co moż powiedzieć o darwinizmie? 
Odp.: Że to system śmieszny i niedorze 
ny. 


O socjalizmie 


Pyt.: Co głoszą socjaliś 
Odp.: Że państwo może rozy 


ądzać będącą 


źródłem bogactwa własnoś prywatną i 
rozdzielać ją pomiędzy robotników tak jak 
uzna za stosowne. 
Pyt.: Co możesz mi powiedzieć o socja 
mie? 
Że to system niedorzeczny, a 


niesprawiedliwy. 


Dlaczego? 


Odp.: Ponieważ gwałci własność prywatną, 


która jest świętością i ponieważ niesprawie- 
dłiwie rozporządza się tyin, co do niego nie 


O syndykalizmie 


Pyt: Na polega 

Odp.: Na jedności klas robotniczych celem 
znisze: a ja, celem rozdzie 
nia własno: prywatnej między robotników 
i celem obrony ich rzekomych praw. 

Pyt.: Dlaczego syndykalizm jest tak 
ny i fak brutalny? 


czym syndył 


zgub- 


Odp.: Ponieważ nie szanuje ani prawa ani 
moralności i jako metodę głosi rewołluc 
ruinę społeczeństwa i powszechny rozdz 


bogactw. 


O państwie świeckim 


państwo powinno być święckie? 


Odp.: Żadną miarą. Wręcz przeciwnie, pań- 
stwo powinno wyznawać religię katolicką, 
która jest prawdą jedyną. 


O liberalizmie rozważanym z punktu widze. 
nia dogmatów 


Pyt.: Ile stopni rozróżniamy w liberaliz= 
mie? 
Odp.: Trzy zasadnicze, 


Pyt.: Co naucza pierwszy z nich? 

Odp.: Że Kościół winien być podporzadko» 
wany państwu. 
Pyt: A drugi? 
Odp.: Że dwie 

sobie równe ; 
Pyt.: A trzecia ze 
Odp.: Że Kościół stoi niżej od państwa i 
winien zezwalać na wszystkie swobody, któ- 
re głosi liberalizm 

Pyt: Czy Kościół potępił te wszystkie 
dy? 

Odp.: Tak, ojcze duchowny, szczególnie w 
encyklice „Quanta cura“ i w „Syllabusie* 

Pyt.: Czego naucza pod tym względem nau- 
ka katolicka? 

Odp.: Że państwo powinno 
kowane Kościołowi, tak jak 
doczesność wieczności. 


władze: 


od 


Kościoła i państwa, 
siebie niezależne. 


są 


sada? 


błę- 


podporząd- 
ciało duszy, a 


Inne kłamliwe swobody liberalizmu 


Pyt.: Co to jest wolność druku? 

Odp.: To wolność drukowania i publiko- 
wania bez uprzedniej cenzury wszelkiego ro- 
dzaju zdań, jakkolwiek by były niedorzeczne 
i demoralizujące. 

Pyt.: Czy rząd powinien hamować tę wol- 
ność za pomocą uprzedniej cenzury? 

Odp.: Oczywiście, że tak 

Pyt.: Czy są inne jeszcze 

Odp.: Tak. Jest to swoboda 
swoboda propagandy i swoboda 
szeń. 

Pyt.: Dlaczego swobody te 


zgubne swobody? 
nauczania, 
stowarzy-= 


są 


zgubne? 
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rzec 


raine, grzeszy ciężko? 


ma $ 


przymioty 
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Ponieważ 


sżuzą 


prowadzeni 


Kościół zezwala na te swobody? 
zostały one kilkakrotnie pote- 
Liberalizm z punktu widzenia moralności 


Pyt.: Jaki g 

Odp.: Jeden 
ciwko wierze, 

Pyt.: Dlaczego? 

Odp.: Ponieważ jest zbiorem herezji i błę- 
dów potępionych przez Kościół, 


Pyt.: Czy katolicy mogą uznać w całości 
lub w części liberalizm, grupujący tak zwa- 


nych „katolików liberalnych?*, 

Odp.: Nie, ponieważ katolicy nie mogą ani 
w całości an; w części uznać tego, co potępił 
Kościół 


Szkoła świecka i szkoła jednolita 


Pyt.: Co oznac szkoła jednolita? 
Odp.: Oznacza przez państwo 
wspolną organi: nauczania, 


KOW 


świec- 
obywateli., 


śmieszne? I niedo- 


rch, mieszany: a zwłaszczą 


obowiązujących 
Co w tym 


, 


jest 


me? 


Odp.: To, ze ofiarowuje wszystkim rodzi- 
nom utrzymywanie przez te rodziny sz! 
bez liczenia się z ich możliwościami 
nyrmi, 


O lekturze periodyków 


libe- 


en, 


kto abonuje periodyki 
> 

Odp.: Tak. 

Pyt,; Dlaczego? 

Odp.: Ponieważ swymi 


pieniędzmi przy 


nia się do zła, wystawia swą wiarę na nie- 
bezpieczeństwo i najbardziej służy złym 
przykładem 

Uwaga: — Jest rzeczą oczywistą, że o ile 


ns czytanie pewnej c i periodyka li- 


beramego, na pi id wiadomości giełdo- 
wych, nie odnosi to do reszty. 


Pyt: W jaki sposób można rozpoznać perio- 


dyki liberalne? 


następujących: 
ą się same za liberal- 


ad 
j 


Odp.: Według zas 


1) Czy uwz 


ne? 


2) Czy bronią wolności 
religijnych, druku 


sumienia, 


wyznań któregoś z in- 


nych błędów liberalnych? 


3) Czy wiadomości lub 


komentują 


oceniają osoby według kryteriów liberalnych? 


bez zastrzeżeń 
moralne osobom 


4) Czy przyznają 
umysłowe lub 
lub liberalnym? 
Uwaga: — najpewniejs: 
nia się, czy dany periodyk należy lub nie 
nałeży do pism liberalnych, sprawdze- 
nie, czy posiada on znak cenzury kościelnej 


partiom 
etodą dowiedze- 


jest 


Jaki w tych warunkach jest najlep- 

SZ odek zaradczy aby się nie dać oszu- 
kąć? 

Odp.: Nie czytać żadnego periodyku bez 


uprzedniej zgody spowiednika. 
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